
Prezes Rady Ministrów PRL przyjął 
radzieckiego ministra budowy maszyn
11 bm. prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjął prze­

bywającego w Polsce ministra budowy maszyn dla przemysłu 
lekkiego, spożywczego I artykułów powszechnego użytku ZSRR 
— Iwana Pudkowa. W czasie spotkania, w którym wziął udział 
minister przemysłu maszynowego, Aleksander Kopeć, omówio­
no m.in. ważniejsze problemy związane ■ dalszym rozszerze­
niem współpracy przemysłowej i naukowo-technicznej między 
resortami gospodarczymi Polski | ZSRR, Obecny byl ambasa­
dor ZSRR w Polsce — Stanisław Piłotowłes.

Przywódcy NRD zwiedzili polską 
ekspozycję na Targach Lipskich

LIPSK. Korespondent PAP. Julian Mikołajczak plsze: w nie­
dzielę otwarto kolejne wiosenne Targi Lipskie. W tej tradycyj­
nej imprezie handlowej, służącej nawiązywaniu i poszerzaniu 
kontaktów handlowych między krajami całego świata, bierze 
udział 9 tys. wystawców z ponad 60 państw.

W uroczystości otwarcia targów wzięli udział członkowie naj­
wyższych władz partyjnych i państwowych z Erichem Honecke­
rem i Willi Stop hem. Podczas zwiedzania pawilonów targo­
wych zapoznali się oni z eksponatami polskiego przemysłu ob­
rabiarkowego na stoisku Przedsiębiorstwa Handlu Zagranicznego 
„Metalexport”. Erich Honecker, którego powitał ambasador PRL 
w NRD Jerzy Gawrysiak, wraz z towarzyszącymi mu osobistoś­
ciami zainteresowali się szczególnie numerycznie sterowaną cięż­
ką obrabiarką karuzelową, produkcji „Rafamotu”, do obróbki 
kół dla potrzeb motoryzacji i kolejnictwa, oraz automatyczną 
prasą hydrauliczną „PAN 100” do wytłaczania elementów i częś­
ci, produkcji warszawskiego „Hydromatu". Goście pozytywnie 
ocenili zaprezentowane na stoisku eksponaty świadczące o sta­
łym wzroście osiągnięć naszego przemysłu w zakresie produkcji 
ciężkich maszyn obróbczych.

Polska, podobnie jak w latach ubiegłych, jest jednym z 
największych zagranicznych wystawców, prezentując — na po­
wierzchni ok. 800 m kw. ofertę 40 przedsiębiorstw handlowych, 
przedstawiających maszyny, urządzenia i wyroby kilkuset pol­
skich zakładów produkcyjnych.

13-17 bm. w Poznaniu 
handlowa „Wiosna 78”

W halach Międzynarodowych Targów Poznańskich dobiegły 
końca przygotowania do wiosennych giełd. Podczas pięciu dni 
„Wiosny 78” (13—17 bm.) handlowcy kontraktować będą głów­
nie artykuły rynkowe na drugie półrocze br. Ekspozycja produ­
centów jest już w zasadzie gotowa; umożliwi to członkom spe­
cjalnych komisji wyeliminowanie ze stoisk towarów złej ja­
kości lub nie przeznaczonych do seryjnej produkcji. Giełdy ma­
ją mieć charakter konkretnej oferty, a nie efektownej wystawy.

Z najbogatszą ofertą wystąpią na giełdzie takie branże jak: 
odzież, dziewiarstwo, obuwie, chemia gospodarcza | artykuły 
gospodarstwa domowego. Nowe, atrakcyjne artykuły, wytwarzane 
dotąd w nieznacznych ilościach, będą eksponowane osobno, a 
Ich prezentacja służyć ma jako forma soudain rynku. Zostanie 
również zorganizowana tradycyjna wystawa pod hasłem ..Handel 
szuka producenta”.

Wojska etiopskie dotarły 
do granicy somalijskiej

LONDYN. Radio Addis Abeba poinformowało, że wojska etiop­
skie zajęły miasto Bio Kaboba położone 15 km od granicy z So­
malią. Wojska etiopskie zajęły również trzy inne miasta, m.in. 1 
położoną na północ od Bio Kaboby Aishę, przez którą prze- ■ 
chodzi linia kolejowa Addis Abeba — Dżibuti.

(Szersza informacja — str. 6)

Wybory parlamentarne we Francji
PARYŻ. W atmosferze spokoju ! bez szczególnych emocji — 

jak pisze AFP — przebiega pierwsza tura wyborów parlamen­
tarnych we Francji, do Zgromadzenia Narodowego, organizowa­
nych co 5 lat. Tym razem chodzi o to, czy społeczeństwo fran- I 
cuskie udzieli mandatu rządzącej obecnie koalicji partit z obo- | 
zu prezydenckiego, czy też przewagę uzyska opozycja lewicowa. I 

Lokale wyborcze w całym kraju zostały otwarte w godzinach I 
od 7.00 i 8.00 rano. Do południa oddało swe głosy ponad 35 I 
proc, wyborców, tj. o 3 proc, więcej niż w tym samym czasie I 
w wyborach z 1973 r.
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Shsarski halowym mistrzem Europy

CENA 1 ZŁ

(P) Na polach woj. szczecińskiego rozpoczęty się siewy zbóż jarych. Na zdjęciu: siew pszenicy 
w Zakładzie Rolnym w Zabawie, należącym do Purzyckiego Kombinatu PGR.

Fot. CAF — Kwiatkowski
W

„Zycie w gminie

O sukcesie zadecydują ludzie
(P) Minęły pierwsze tygodnie 4-letnlej kadencji nowo wybra­

nych miejskich i gminnych rad narodowych. Wystarczający 
to okres, by dokonać pierwszych konfrontacji założeń rozwo­
jowych miast i gmin z wnioskami z kampanii wyborczej, by 
dokonać remanentu przeszłości i ustalić konkretne zadania 
swej działalności. Punktem wyjścia dla nowo wybranych te­
renowych organów władzy państwowej są wskazania II Kra­
jowej Konferencji PZPR. Prawid-owa, systematyczna a nie 
okazjonalna realizacja tych wskazań — to pierwszy warunek 
sukcesu.

Jakie są plany rad na­
rodowych na najbliższe mie­
siące? Jakie zamierzenia na 
dalszą przyszłość? W jaki

ra- 
re- 
РУ-

sposób nowo wybrane 
dv narodowe zamierzają 
alizować te plany? Z 
taniami tymi zwróciliśmy się

Cztery dni pięknej muzyki Szymanowskiego
Zakopiański festiwal zakończony

Od naszego specjalnego wysłannika 
ZDZISŁAWA SIERPIŃSKIEGO

I

Załoga zespołu „Salut-6" 
realizuje

MOSKWA. Korespondent PAP, Władysław Knycpel plsze:
trwa lot kosmicznego zespołu naukowo-badawczego „Salut-6” — 
„Sojuz-27”. Niedziela była 93 roboczym dniem Jurija Romanien- 
ki i Gieo-rgija Greczki na pokładzie zespołu. Po przeprowadze­
niu kontroli systemów pokładowych, porannej toalecie i śnia­
daniu kosmonauci zrealizowali zaplanowane operacje w zakre­
sie obsługi stacji.

Zgodnie z programem badań bogactw naturalnych, J. Roma- 
nienko i G. Greczko prowadzili w niedzielę obserwacje i foto­
grafowali różne części obszaru ZSRR.

W ciągu dnia kosmonauci zajmowali się również ćwiczeniami 
fizycznymi na kompleksowym symulatorze treningowym, a tak­
że z wykorzystaniem próżniowego skafandra „Czibis”, stwarza­
jącego ujemne ciśnienie w dolnej części organizmu.

(Szersza Informacja — str. 6)

Akcja komandosów palestyńskich w Izraelu
LONDYN, PARYŻ, KAIR, BEJRUT. Jak wynika z komuni­

katu opublikowanego przez palestyńską agencję informacyjną 
„WAFA”, w sobotę wieczorem na szosie w pobliżu Tel Awiwu 
doszło do zbrojnego starcia między oddziałem palestyńskiego 
ruchu oporu a jednostkami izraelskiego wojska i policji. W og­
niu walki znalazł się autobus izraelski, który partyzanci Wysa­
dzili w powietrze po uprzednim zmuszeniu pasażerów do opu­
szczenia go.

Inne agencje donoszą natomiast, że partyzanci palestyńscy 
porwali drugi autobus z pasażerami. Ten również w czasie wy­
miany strzałów z oddziałami izraelskimi eksplodował i spłonął. 
W wyniku starcia ogółem 37 osób poniosło śmierć, a 82 zostały 
ranne. Rzecznik organizacji „El Fatah” oznajmił w niedzielę w 
Bejrucie, że operacja została przeprowadzona przez komando­
sów tego ugrupowania.

Premier Izraela, Menachem Begin zwołał nadzwyczajne po­
siedzenie rządu, w czasie którego poinformował, że w związku 
z powstałą sytuacją polecił przebywającemu w USA izraelskie­
mu ministrowi obrony Ezerowi Weizmanowl natychmiast po­
wrócić do kraju. Oznajmił również, że powiadomił prezydenta 
USA. J. Cartera, iż nie będzie mógł wraz ze swoim ministrem 
spraw zagranicznych w tym tygodniu — jak to było przewidzia­
ne — udać się z wizytą do Stanów Zjednoczonych.

Jak do tej pory brak oficjalnych reakcji rządów państw arab­
skich na ostatnie wydarzenia. Jedynie minister stanu Kuwejtu, 
Abdal-Aziz Husajn oświadczył, że jest rzeczą „naturalną, iż pa­
lestyński ruch oporu przeprowadza operacje wojskowe na arab­
skich terytoriach okupowanych”

(P) Koncertem oraz poka­
zem filmu TVP Katowice o 
Karolu Szymanowskim za­
kończyły się w niedzielę wie­
czorem. „Dni Muzyki w Za­
kopanem”.

Był to festiwal ze wszech 
miar udany: plejada znakomi­
tych wykonawców, orkiestry 
symfoniczne, śpiewacy, instru­
mentaliści, prelekcje, odczyty 
— wszystko to wskazuje na 
bardzo zróżnicowany program.»

I jeszcze jedno: tym razem 
ukazano również Karola Szy­
manowskiego z jeszcze innej 
strony, właśnie tej bardzo ma­
ło znanej, jako pisarza, organi­
zatora życia muzycznego w la­
tach trzydziestych, pedagoga i 
rektora. A przecież jest to spe­
cjalny rozdział w życiu wiel­
kiego kompozytora, a jego wi­
zjonerskie artykuły ukazujące 
przyszłość muzyki i szkolnic­
twa muzycznego zasługują na 
szczególne uznanie i 
zację.

Jeżeli mówimy już 
rodności tematycznej 
podkreślić ciekawy program ja­
ki zaprezentowali Wanda War- 
ska, Andrzej Kurylewicz 1 jego 
Formacja Muzyki Nowoczesnej 
wykonując „Slopiewnie” oraz 
drugi koncert złożony z trans­
krypcji instrumentalnych, któ­
rego wykonawcami byli: War­
szawski Zespół Puzonowy oraz 
Zespół Orientalny Czesława 
Kwiecińskiego.

Skończył się festiwal — ale 
nie zamilknie muzyka Karola 
Szymanowskiego w jego „At- 
mie”: od kwietnia w każdy 
pierwszy poniedziałek miesiąca 
odbywać się będą koncerty ka­
meralne, tak jak ma to miej­
sce u Chopina w Żelazowej 
Woli, a za rok — znowu kolej­
ne III Dni Muzyki Karola Szy­
manowskiego.

Co cieszy również — to sta­
łe powiększanie się zbiorów i 
pamiątek po Szymanowskim w

„Atmie". Ich ilość przez dwa 
lata istnienia Muzeum wzrosłe 
o ponad sto poèyeji, a właśnie 
przed chwilą byłem świadkiem 
jak delegacja z Katowic przy­
wiozła od Bolesława Szabelskie- 
go, ucznia Szymanowskiego, kar­
tę tytułową „Rapsodii Hiszpań­
skiej”, Rarela z autografem 
Karola Szymanowskiego.

do podstawowych ogniw tere­
nowej władzy państwowej, 
jakimi są gminne rady naro­
dowe. Mówią nam ich prze­
wodniczący.

Zważywszy na typowo rolni­
czy charakter naszej gminy — 
-nówi przewodniczący GRN w 
Stepnicy w woj. szczecińskim 
Janusz Plodziszewski — syste­
matyczny rozwój gospodarki 
żywnościowej postawiliśmy w 
naszych zamierzeniach na plan 
pierwszy. W naszych zadaniach 
zakładających dość znaczny 
wzrost produkcji roślinnej i 
zwierzęcej, postawiliśmy na 
bliższe niż dotąd współdziałanie 
z samorządem wiejskim. Duże 
nadzieje pokładamy w planowa­
nej melioracji części naszych 
gruntów. Chcemy mieć znacznie 
większy niż to było dotychczas 
wpływ na regulowanie stosun­
ków wodnych na naszym tere­
nie.

W naszych planach dużą wa­
gę przywiązujemy do systema­
tycznego podwyższania kwalifi­
kacji ludzi zatrudnionych bez­
pośrednio w rolnictwie. Chce­
my włączyć się do szeroko pro­
pagowanego w kraju systemu 
fachowych szkoleń zaocznych. 
Od niedawna działa takie właś­
nie technikum rolnicze 
w Stepnicy. Dokonując 
nentu wszystkich spraw, 
mi żyje społeczeństwo
(A) DOKOŃCZENIE NA

(A) W pierwszym dniu mi­
strzostw Europy w Mediolanie 
złoty medal zdobył Tadeusz 
Ślusarski, który jako jędrny 
zaliczył wysokość 5,45. Włady­
sław Kozakiewicz z wrnikiem 
5,40, uzyskanym w 3 próbie za­
jął dopiero 5 rozycję. Wyprze­
dzili go trzej zawodnicy ra­
dzieccy: Trofimienko, Sergie- 
jenko i Prochorenko, którzy za­
liczyli także 5,40. W bieęu ko­
biet na 60 m pl Grażyna 
Rabsztyn wywalczyła medal 
srebrny, ulegając mistrzyni o- 
limoijskiej Johannie Kiler, 
świetnie spisała się najmłodsza 
w naszej ekipie Urszula Kielan 
która zdobyła medal brązowy 
w skoku wzwyż wynikiem 
183 cm.

W drugim dniu imprezy srebr­
ne medale zdobyli" Władysław 
К'mar w pchnięciu kula (20,16 
ml i Rrszard Podlas w biegu 
<*00 m. Podlas ustanowił rekord 
Polski 45,55 sek.

♦
W piłkarskich spotkaniach na­

szej ekstraklasv padły w ХХПІ

Tadeusz Ślusarski

populary-

o różno- 
to należy

Z prac Sekretariatu KW PZPR w Radomiu

Realizacja zadań gospodarczych w województwie 
Społeczny ruch amatorski

Informacja własna
(R) Realizacja zadań gospodarczych w minionych dwóch mie­

siącach oraz rozwój społecznego ruchu amatorskiego w woje­
wództwie to tematy którymi 11 bm. zajmował się Sekretariat 
KW PZPR w Radomiu. Przewodniczy! sekretarz KW PZPR Józef 
Tobiasz. W obradach uczestniczy! wojewoda Roman Maćkowski.

Zadania roku bieżącego za­
równo w przemyśle, usługach, 
handlu, budownictwie jak i 
w rolnictwie są realizowane a 
nawet w wielu przypadkach 
przekraczane. Jest to efekt 
działań załóg robotniczych i 
kierownictw odpowiadających 
na apel „Waltera” 
też stać na 
złożony na 
Konferencji

„mnie 
więcej i lepiej” 

II Wojewódzkiej 
PZPR.

Ale — jak stwierdzono — 
efekty mogłyby być większe i 
większy udział przemysłu woj. 
radomskiego w zaopatrzeniu 
rynku i realizacji planów eks­
portowych. Słabością i na to 
zwrócono uwagę, to niekorzyst­
ne relacje ekonomiczne. Prze­
mysł radomski pracuje jeszcze 
za drogo a wzrost płac w mi­
nionych dwóch miesiącach 
znacznie przewyższył obowią­
zujące wskazówki.

Niepokoi slaby w tym roku 
start produkcyjny około 30 za­
kładów. Z tytułu niewykona­
nia planów, niedobór w tych za­
kładach wynosi około 48 min zł. 
Zaproszeni na posiedzenie Se­
kretariatu KW PZPR „dłużni­
cy”: zakłady „Modar”. W ZSP i 
Zakłady Mleczarskie — tłuma­
czyły niepowodzenia produkcyj­
ne trudnościami zaopatrzenio­
wymi, brakiem transportu, o- 
graniczeniami dewizowymi na 
zakup sprzętu jak również nie­
powodzeniami w rolnictwie 
wskutek czego zmnejszyły się 
dostawy mleka. Niektóre z tych 
racji są zrozumiale, ale — jak 
stwierdzono w dyskusji — zbęd­
ne jest wydatkowanie dewiz na 
zakup zagranicznych tynkarek 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

u nas, 
rema- 
który- 
gminy. 
STR. 2

RFN i USA podejmują 
wspólną akcję 
w obronie dclara

BONN (PAP). RFN i Stany 
Zjednoczone pod^jmą w naj­
bliższym czasie wspólne dzia­
łanie dla ratowania pozycji 
amerykańskiego dolara.

Decyzja w tej sprawie po­
przedzona została serią ożywio­
nych konsultacji między De­
partamentem Stanu USA a Mi­
nisterstwem Finansów RFN. 
Szczegóły zostaną ogłoszone o- 
ficjalnie 
w Bonn

Według 
mieckich 
trzymywanie nozycji dolara in­
terwencyjnymi zakupami tej 
waluty przez bank zachodnio- 
niemiecki nie jest rozwiązaniem 
możliwym do przyjęcia na dłuż­
szą metę.

W piątek przed zamknięciem 
giełd w oczekiwaniu ogłoszenia 
wspólnei akcji USA i RFN. 
kurs dolara wzrósł do poziomu 
2,06 DM. (P)

Zawisza

13 bm., jednocześnie 
i Waszyngtonie.

opinii zachodnionie- 
ekspertów dalsze pod-

Kto nie zaznał goryczy ni razu...
(P) Już po raz dziewiąty 

Redakcja „Głosu Pracy” zor­
ganizowała konkurs-plebiscyt 
na najbardziej poczytną książ­
kę roku. W konkurencji 1977 
roku brało udział 30 ty­
tułów, w tym 20 współczes­
nych autorów < polskich i 10
tłumaczeń z literatury krajów
socjalistycznych. Pierwsze >.<■Ж
miejsce zdobyła znana żeglar- я
ka — Teresa Remiszewska z
Gdańska za książkę pt. ,,Z go­
ryczy soli moja radość”.

Jest to relacja z rejsu przez
Atlantyk. Autorka startowała
w regatach w 1972 roku i ja­
ko pierwsza Polka pokonała
samotnie Atlantyk. Książka L'jest literackim debiutem Te­
resy.

Po raz pierwszy rozmawiam 
z Teresą nie o jej wyczynach 
żeglarskich, ale o sukcesie na 
niwie literackiej...

— Czy wybór Twojej książki 
ж woli czytelników byl dla Cie­
bie zaskoczeniem?

— W skali krajowej — tak. 
Wiedziałam, że książka cieszy 
się powodzeniem w Gdańsku, 
mówiły mi o tym bibliotekarki, 
a one mają swoją niezawodną 
miarę poczytności danego tytu­
łu; jeśli po roku, dwóch, książ­
ka jest tak zniszczona, że trze­
ba ją wycofać z księgozbioru, 
można mówić o sukcesie czytel­
niczym. A tak było z moją książ­
ka. Nie przypuszczałam jednak, 
że zdobędę, jako debiutantka 
pierwsze miejsce w skali krajo­
wej, tym bardziej, że konkuren­
cja była silna.

— Na przykład?
— W konkursie startowali m. 

In. tacy autorzy jak Andrzej 
Braun, Bogdan Caeszko, Stani­
sław Lem, dziennikarze — 
Andrzej K. Wróblewski, Janusz 
Reszko, Krzysztof Kąkolewski i 
inni. Moja książka otrzymała 13 
tysięcy głosów, trochę mniej 
„Powódź” B. Czeszki i „Erkae- 
miści” Jerzego Grzymkowskiego. 
Spośród tytułów autorów ob­
cych pierwsze miejsce przypad- 
ło książce pt „Miłość 1 cyber­
netyka” Susanny Gieorgijew- 
skiej (ZSRR).

— Gratuluję znakomitych part­
nerów, myślę, że tym większa 
jest Twoja radość.

— Przede wszystkim cieszy 
mnie, że był to wybór czytelni­
ków,
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dziś 8 stron

нъ z Teresą Remiszewską 
~ laureatką plebiscytu

na Książkę Roku

Fot. Zbigniew Kos> carz

kolejce spotkań następujące wy­
niki:

Lech Poznań — Stal Mielec 
1:1 (0:0)

ŁKS Łódź — Arka Gdynia 2:0 
(1:0)

Pogoń Szczecin — Ruch Cho­
rzów 2:1 (2:0)

Odra Odo le — Szombierki By­
tom 1:0 (1:0)

Polonia Bytom — Legia War­
szawa 1:1 (ć:0)

Zagłębie Sosnowiec — Widzew 
Łódź 1:2 (0:1)

Śląsk Wrocław — Wisła Kra­
ków 3:1 (1:0)

Górnik Zabrze 
Bydgoszcz 0’0

W tabeli nadal prowadzi Wi­
sła (31 pkt.), ale na drugie miej­
sce awansował Śląs : z 29 pkt. 
Tyle samo puftktów ma trzed w 
tabeli Lech.

' ★
Annemarb Lluser i F.anz 

Klamm.-r zwyciężyli w klasyfi­
kacji z Jasiowej alpejskiego Pu­
charu Svfata.

★
Mistrzynią świata w jeździe 

figurowej na lodzie, które od­
bywały się w Ottawie, zestala 
Annett Poćtzch (NRD) Srebr­
ny medal zdobiła Linda Fra- 
tiannî (USA) a brązowy Su­
sanne Driano (Wiochy).

★
Po dwóch dniach meczu te­

nisowego Europa — Ameryka 
Płd. wynik był remisowy 2:2. W 
kolejnej grze pojedynczej Woj­
ciech Fibak przegrał z Victo- 
rem Pecci (Paragwaj) 6:7 6:7. W 
grze podwójnej Wojciech Fibak 
i Anglik Mark Сох pokonali 
pare Pecci, Ivan Molina (Ko­
lumbia) 6:7 6 ? 6:3.

★
W drugim cni u mistrzostw 

Europy w tenisie stołowym, 
które od piątku rozgrywane są 
w Duisburgu, kontynuowano 
turnieje drużynowe. Polacy w 
swym pierwszym meczu prze­
grali w grupie „A" z drużyną 
Francji 2:5.

★
Hokeiści warszawskiej Legii 

wygrali pierwszy mecz o wej­
ście do I ligi. Pokonali oni w 
sobotę na Torwarze KTH 7:1.

W niedzielę legioniści niespo­
dziewanie ulegli hokeistom z 
Krynicy 4:6.

Btyskawiczna akcja na Bałtyku

Krótkotrwały atak chłodu
Synoptycy zapowiadają ocieplenie

Informacja własna

Duński helikopter 
z pomocą polskiemu rybakowi

(P) 11 bm. w godzinach wie­
czornych Stacja Ratownictwa 
Okrętowego w Świnoujściu za­
alarmowana została o nagłej 
chorobie jednego z członków 
załogi statku szkolno-rybackie- 
go „Admirał Arciszewski”, znaj­
dującego się obecnie na Bałty­
ku w pobliżu Boro hełmu.

Natychmiast zorganizowano 
akcję ratowniczą — z Born- 
holmu wystartował z pomocą 
polskiemu rybakowi duński he­
likopter sanitarny, który zabrał 
go na swój pokład i następnie 
przewiózł do duńskiego szpitala. 
Tam chory otoczony został 
troskliwą opieką. Warto pod­
kreślić, iż akcja ratownicza zor­
ganizowana została nadzwyczaj 
sprawnie i szybko: od momen­
tu zaalarmowania Stacji Ra­
townictwa Okrętowego w Świ­
noujściu o chorobie rybaka do 
zabrania przez helikopter 
minęło zaledwie 25 minut.

(PAP)
(P) W całym kraju nastąpił 

spadek temperatury. W niedzie­
lę nad ranem termometry wska­
zywały od zera (m.in. w War­
szawie) do minus 5 st. C. w 
Szczecinie i Słubicach. Mroźna 
i śnieżna zima wróciła w góry 
Sprawdziły się więc przepowied­
nie góralskie, że po nagłym -wy­
buchu wiosny (jeszcze przed ty­
godniem w Zakopanem termo­
metry wskazywały w słońcu 28 
st. C.) nastąpi gwałtowna zmia­
na pogody. W Tatrach i Beski­
dach w sobotę i w niedzielę sy­
pał śnieg. Termometry wskazy­
wały w niedzielne południe mi­
nus 4 st. C. w Zakopanem i 
minus 11 st. C. na Kasprowym 
Wierchu.

Z opadów śniegu najbardziej 
cieszą się narciarze. Po ostat­

nim halnym pokrywa śnieżna 
znacznie zmalała a na narto­
stradach pojawiły się kamienie 
i korzenie.

Powrót zimy w Tatrach ściąg­
nął w sobotę i niedzielę tysią­
ce turystów krajowych, a tak­
że z Czechosłowacji i NRD.

Atak zimna, jak twierdzą sy­
noptycy, jest krótkotrwały. Z 
południowego zachodu Europy 
napływają nad Polskę masy 
ciepłego powietrza. Już w nie­
dzielę w Świnoujściu termome­
try wskazywały 8 st. C. Na 
najbliższe trzy dni przewiduje 
się zachmurzenie duże z rozpo­
godzeniami. Niewielkie opady 
deszczu. Temperatura maksy­
malna w dzień od 7 do 12 st. C. 
a minimalna w nocy od minus 
1 st. do plus 4 st. C. (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podate IMIGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie na ogól umiarkowane 
temp, maks 8 st. (PAP)

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 72 dniem 

1978 r. Do końca roku pozostało 
293 dni, w tym 244 dni robocze.
• Słońce wzeszło o godz. 5.56, 

a zajdzie o godz. 17.36. Wschód 
Księżyca godz. 7.54, zachód godz. 
22.48. Poniedziałek będzie dłuż­
szy od najkrótszego dnia w ro­
ku o 3 godziny i 57 minut.
• Imieniny obchodzą: Bożena

i Krystyna, (j. !•>
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„Życie” w gminieLiczy się każda godzina KRONIKA DYPLOMATYCZNA
„Liczy się każda para rąk” 

— taki tytuł nosił opublikowa­
ny w „Życiu” komentarz doty­
czący programu zagospodaro­
wania ziły roboczej, omawiane­
go na posiedzeniu Biura Polity­
cznego КС PZPR. Chodzi o do­
niosły problem jak najwłaściw­
szego rozdziału kadr pomiędzy 
poszczególne działy gospodarki 
narodowej — przy zmniejszają­
cej się liczebności nowych rocz­
ników produkcyjnych.

Równie doniosłą sprawą jest 
jak najwłaściwsze zastosowanie 
istniejących zasobów siły robo­
czej, jak najracjonalniejsza go­
spodarka czasem pracy. Pro­
blem ten był niedawno tema­
tem obrad Prezydium Rządu.

Niestety, w skali gospodarki 
traci się bezproduktywnie cią­
gle jeszcze znaczną ilość godzin 
i dni — wskutek nieobecności 
w pracy lub bezczynnego spę­
dzania ezasu w miejscu zatrud­
nienia. Obserwuje się nawet pe­
wien wzrost liczby dni nieprze- 
pracowanych.

W eiągu trzech pierwszych 
kwartałów roku 1973 na jedne­
go zatrudnionego w gospodarce 
narodowej przypadło 16,34 dni 
nieprzepracowanych, w takim 
samym okresie 1977 r. — 17,49 
dni.

W przemyśle w przeliczeniu 
na 1 robotnika grupy przemy­
słowej w ciągu 11 miesięcy 
1973 r. liczba godzin nieprze­
pracowanych (bez urlopów) wy­
nosiła 179,1, zaś w analogicz­
nym okresie 1977 r. — 192,7.

Rzecz jasna, zestawienie tylko 
dwóch lat może prowadzić do 
wniosków mylących, gdyż np. 
epidemia grypy może wpłynąć 
na gorsze wyniki w którymś 
roku. Jednakże przedstawiona 
tu tendencja wzrostowa zaryso­
wuje się dość wyraźnie w ca­
łym okresie 1973—1977. Jest to 
więc problem zasługujący na 
baczną uwagę i zmuszający do 
podjęcia środków zaradczych, 
gdyż gospodarka narodowa tra­
ci tu bardzo wiele.

Przyrost liczby godzin 1 dni 
nieprzepracowanych jest spo­
wodowany przede wszystkim 
zwolnieniami chorobowymi. A- 
naliza wskazuje na następują­
ce główne przyczyny takiego 
stanu rzeczy: zwiększa się za­
trudnienie ludzi w wieku star­
szym, którzy korzystają wpraw­
dzie в mniejszej liczby zwol­
nień, ale dłuższych, o 30 proc, 
wzrosło w ostatnich latach za­
trudnienie kobiet, które korzy­
stają ze zwolnień nieco czę­
ściej (porody, opieka nad cho­
rymi dziećmi) niż mężczyźni. W 
części zakładów pracy, zwłasz­
cza w przemyśle i budownic­
twie, na stan zdrowotności 
wpływają uciążliwe warunki 
pracy. Dają też znać • sobie 
zmiany warunków życia, zwią­
zane z uprzemysłowieniem, ur­
banizacją, chemizacją i moto­
ryzacją. Odgrywa również pew­
ną rolę wzrost uświadomienia ; 
ludności i łatwiejszy dostęp do 
lekarza. W .pewnych przypad­
kach jest tó .wykorzystywane 
przez nieuczciwych pracowni­
ków do wyłudzania nie uzasad­
nionych zwolnień lekarskich.

Wypadki przy pracy powodu­
ją ok. 6 proc, absencji choro-

bowej — w tej dziedzinie no­
tuje się w latach ostatnich sta­
bilizację, co wiąże się z popra­
wą warunków bhp. Natomiast 
znacznie wzrosły w ostatnim 
okresie wypadki poza pracą 
(ok. 20 proc, absencji chorobo­
wej) — są to wypadki 
munikacji i w domu w 
кц в upowszechnieniem 
tu zmechanizowanego.

I nie mniej istotna sprawa — 
straty wskutek niewykorzysta­
nia czasu pracy. Ocenia się, że 
traci się 8—10 proc, czasu zmia­
ny roboczej, czyli 160—200 go­
dzin rocznie na 1 robotnika. 
Gdyby udało się zmniejszyć te 
straty o połowę, można by 
przesunąć do innej pracy ok. 
140 tys. osób!

Straty te powstają i в winy 
pracowników i wskutek zanied­
bań organizacyjno-technicznych.

Wina pracowników — to póź­
niejsze rozpoczynanie pracy i 
kończenie jej przed czasem, 
przedłużanie przerw śniadanio­
wych (oezekiwanie na napoje, 
wystawanie w kolejkach do 
kiosków i bufetów — co zresz­
tą nieraz obciąża nie tyle pra­
cowników, ile ludzi odpowie­
dzialnych za zaopatrzenie za­
łóg), nie uzasadnione odchodze­
nie od stanowisk pracy, prze­
dłużanie przerw na odpoczynek.

Przyczyny organizacyjno-tech­
niczne: awaria maszyn (niejed­
nokrotnie wskutek źle przepro­
wadzonych remontów), brak 
materiałów, półfabrykatów, 
przyrządów, energii, nierytmi- 
czność dostaw materiałów na 
stanowiska robocze, niski po­
ziom organizacji produkcji. Od­
powiedzialność za to ponosi 
kierownictwo zakładu i praco­
wnicy bezpośredniego nadzoru 
produkcyjnego.

Niektóre przyczyny strat cza­
su leżą poza zakładem produk­
cyjnym — np. powszechnym 
zjawiskiem jest uciążliwość do­
jazdów do pracy, nagminne 
spóźnianie się środków komuni­
kacji masowej.

Jakie generalne wnioski pły­
ną z tej analizy sytuacji?

Resorty i zakłady pracy po­
winny zajmować się gospodar­
ką czasem pracy nie dorywczo, 
od przypadku do przypadku, 
lecz stale, systematycznie. Trze­
ba czuwać nad warunkami pra­
cy, usuwać zagrożenia (pyły, 
hałas, wibracja) powodujące 
wzrost zachorowań, przeprowa­
dzać systematycznie badania 
profilaktyczne pracowników. 
Trzeba doskonalić przemysłową 
służbę zdrowia, podnosić na 
wyższy poziom profilaktykę i 
opiekę zdrowotną.

Równie ważną sprawą jest 
doskonalenie organizacji pracy, 
usprawnianie zaopatrzenia, ko­
operacji, remontów.

Konieczna jest też odpowied­
nia praca wychowawcza z za­
łogami. Jednakże praca ta bę­
dzie przynosiła pełne efekty 
tylko wówczas, gdy będą usu­
nięte niedomagania organizacyj­
ne, uniemożliwiające normalną 
produkcję.

Trzeba więe uczynić wszyst­
ko, by nie tracić bezprodukty­
wnie ani jednej godziny. E.W.

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nowo wybrane władze terenowe 
postanowiły poświęcić wiele u- 
wagi budownictwu mieszkanio­
wemu. Ten problem jest bo­
wiem na terenie* GRN Stepnica 
bardzo zaniedbany. Z planów

w ko- 
iwiąz- 
sprzę- Waga 130 ton

Gigantyczna obrabiarka 
z „Rafametu” do Francji

(P) Największą z dotychczas 
wyprodukowanych obrabiarek 
ciężkich zmontowali 
statnich dniach 
..Rafametu” w 
ciborskiej (woj.
Potężna maszyna przeznaczona 
na eksport do Francji waży bli­
sko 130 ton, jej wysokość sięga 
6,5 metra, a szerokość — 10 me­
trów. Nadaje się do obróbki e- 
lementów nawet pięćdziesięcio- 
tonowej wagi, m.in. kół do ko­
palnianych wież wyciągowych.

Obrabiarkę typu KCH cechu­
je szereg nowoczesnych rozwią­
zań konstrukcyjnych, zapewnia­
jących niezawodność i dużą pre­
cyzję działania. Wyposażona zo­
stała także w układ kopiujący, 
pozwalający na seryjną powta­
rzalność obrabianych „detali”.

(PAP)

Ograniczenie

■>

o- 
z

Ha­
kato wickie).

w 
fachowcy 
Kuźni

kosztownego importu

Nowoczesne wyroby 
ze śląskich hut

(P) W woj. katowickim uru­
chomiona zostanie w tym roku 
produkcja blisko 50 nowych, wy. 
sokiej jakości wyrobów hutni­
czych, w większości o charakte­
rze antyimportowym. Nowocze­
sne kształtowniki na stalową o- 
budowę górniczą rozpocznie wy. 
twarzać gliwicka huta „Łabę­
dy”, implantanty dla służby 
zdrowia — strzemieszycka „Mi- 
krohuta”, kształtownik kontene­
rowy — huta „Pokój” w Rudzie 
Śląskiej, rury o przekroju 1020 
mm — katowicka huta „Fer­
rum” itd. Dzięki tym i innym 
nowościom będziemy mogli 
zmniejszyć w br. wydatki z ty­
tułu importu wyrobów hutni­
czych o dalszych 130 min zł 
dew.

Jednocześnie trwa rekonstruk­
cja śląskich hut. Decyzją Biu­
ra Politycznego КС PZPR i 
Prezydium Rządu z listopada 
ub. r. sprecyzowano dalszy pro­
gram modernizacyjny zakładów. 
W kwietniu br. ruszyć ma no­
wy oddział licencyjnej produk­
cji prętów na wiertła górnicze w 
hucie „Batory” w Chorzowie; 
zakończy się w br. moderniza-{ 
cję oddziału łuków kopalnia­
nych w „Łabędach”; oddana zo­
stanie do użytku nowa stalow­
nia elektryczna w hucie „Bail­
don” z nowoczesnym, próżnio­
wym procesem wytapiania 6tali.

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
— Czy domyślasz się skąd ta­

kie powodzenie 
tętników?

— Myślę, że 
frapujący, ale 
znam wszystkich recenzji, jaki® 
pisali czytelnicy glosując na mo­
ją książkę, znam tylko niektóre 
z nich. Zwolennicy mojej książ­
ki podkreślali autentyzm rela­
cji. Podobało im się to, że nie 
ukrywałam niczego, ani kłopo­
tów, ani zwykłego ludzkiego 
strachu. W tych opisach zma­
gań z żywiołem, z własną sła­
bością jest jednak optymistycz­
ne przesłanie: wiara w człowie­
ka. jego możliwości, siłę, która 
jest udziałem ludzi nawet tak

książki u

sam temat 
nie tylko.

A

czy-

jest 
Nie

NA MARGINESIE
DNIA

ZBYT(KI)
GDANSK. Dwie oferty z 

jednego numeru „Głosu Wy­
brzeża”: „Bydgoskie Zakła­
dy Rejonowe Gazów Tech­
nicznych „Polgaz” Wytwór­
nia w Gdańsku... oferują 
wapno pokarbidowe. Sprze­
daż wapna prowadzi dział 
zbytu”; „Stocznia Gdańska 
im. Lenina oferuje nieod­
płatnie wydanie ok. 1000 
ton wapna pokarbidowe- 
go...”.

DWOJĄ SIĘ
POZNAN. Z publikacji w 

„Głosie Wielkopolskim”: „W 
zasadzie nie wiemy, ilu lu­
dzi w Polsce pije na tyle 
duio i często, by można ich 
było nazwać alkoholikami”.

SZKIC WIECHY?
WROCŁAW. W „Słowie 

Polskim” czytamy: „Załoga 
Wrocławskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Ogólnego 
w pawilonie nr 3 ma termin 
zakończenia robót wyzna­
czony na 30 kwietnia. Posta­
nowiła skrócić go o miesiąc! 
Na'gorsze jest to. ż-> na fini­
szu robót trzeba czekać na 
dokumentację.

WICEMISTRZ
POZN AŃ. Ogłoszenie za­

mieszczone tp „Glosie Wiel­
kopolskim”.- „Gorpodarz-rol- 
nifc, wykształcenie rolnicze, 
kilkuletnia praktyka, przyj- 
тів pracę i poprowadzi 
większe gospodarstwo pry­
watne, względnie jako z a- 
stępea kierownika PGR”.

ZET-ES

skromnej postury jak ja. Po­
dobało im się też, że uniknęłam 
patosu. Czytając książkę, mogli 
przeżywać przygodę razem ze 
mną bez kompleksów. Bo to 
zresztą prawda: wcale nie je­
stem inna, lepsza od średniej, 
przeciętnej.

— Naprawdę uważasz, że każ­
dego byłoby stać na ігкі wy­
czyn, że 
pozycje, 
rakteru,

— Nic

świata w samotny rejs, ale o 
tym nie lubię mówić.

— Może nasza następna roz­
mowa dotyczyć będzie wreszcie 
wymarzonego rejsu?

— Może...
Rozmawiała:

TERESA Z WIERZCHOWSKA

na dalszą przyszłość — wymie­
nić należy budowę gminnej 
szkoły zbiorczej, a także bazy 
sportowo-wypoczynkowej nad 
Zalewem Szczecińskim.

W realizacji swych planów — 
GRN Stepnica liczy na pomoc 
Rejonu Dróg Publicznych i Re­
jonowego Przedsiębiorstwa Go­
spodarki Komunalnej (jednostki 
te znajdują się i działają poza 
terenem gminy, no ale chyba 
uda się je przyciągnąć do 
współpracy).

Nasi rolnicy — mówi na za­
kończenie Janusz Płodziszewski 
— są zawsze chętni do prac spo­
łecznych. To dzięki nim ma­
my już wykop ziemny pod 
wiejski wodociąg, oni zbudo­
wali i naprawiali szereg dróg 
dojazdowych i chodników. Tej 
inicjatywie społecznej będziemy 
wychodzić naprzeciw.

Naczelnym zadaniem stoją­
cym przed naszą gminą — mó­
wi przewodniczący GRN Rych­
tal w woj. kaliskim Stanisław 
Łuźnlak — jest zwiększenie 
produkcji roślinnej i zwierzę­
cej. Szczególnie w produkcji 
zwierzęcej mamy jeszcze sporo 
do zrobienia. Konieczna jest 
jednak budowa wodociągów 
wiejskich. Nadal też będziemy 
rozwijać specjalizację w gospo­
darstwach indywidualnych.

W gminie Rychtal dużo miejs- 
sca poświęca się sprawom co­
dziennym jej mieszkańców: pla­
nuje się budowę dróg, placó­
wek handlowo-usługowych, po­
moc przy budownictwie indy­
widualnym, zwłaszcza 
żarskim. Myśli się 
wzniesieniu nowej 
szkoły zbiorczej.

W realizacji tych 
możemy liczyć na pomoc na­
szych rolników, którzy zawsze 
chętnie deklarują swój udział w 
zadaniach. To właśnie w czy­
nie społecznym wybudowany 
został na terenie naszej gminy 
dom rolnika, remiza strażacka, 
kilka zbiorników przeciwpoża­
rowych, a także wiele dróg do­
jazdowych. W tym roku — rów­
nież w czynie społecznym — na 
terenie dwóch wsi: w Zgorzel­
cu i Droszkach powstaną klu­
by świetlicowe. Dużą wagę 
przywiązujemy do współpracy 
z samorządem wiejskim.

Nasz główny kierunek dzia­
łania — mówi przewodniczący 
Gminnej Rady Narodowej w 
Bytnicy mgr inż. Józef Dorna- 
lewski — to oczywiście realiza­
cja postulatów II Krajowej 
Konferencji PZPR dotyczących 
konieczności lepszego gospoda­
rowania ziemią, a co się z tym 
łączy — wzrostu produkcji rol­
nej i zwierzęcej. Mamy w tym 
względzie wiele do zrobienia. Za 
najważniejsze uznaliśmy pełne 
zagospodarowanie 2iemi. Dużą 
uwagę poświęcać będziemy pod­
noszeniu kwalifikacji naszych 
rolników poprzez stworzenie 
dogodnych form szkolenia m. in. 
w zaocznym technikum rolni­
czym.

Realizację naszych gminnych 
planów .zamierzamy oprzeć na 
szerokim aktywie społecznym: 
samorządach wiejskich, organi­
zacjach młodzieżowych i ko­
biecych. Chcemy, by każdy rol­
nik czuł się rzeczywistym 
współgospodarzem i zarazem 
żeby był współodpowiedzialny 
za całą gminę. Mamy u nas 
społeczny aktyw* kontrolny, 
który na co dzień doglądać bę­
dzie realizacji zadań, jakie sto­
ją przed naszą gminą.

Nasza gmina poszczycić się 
może znacznymi efektami w 
pracach społecznych. Inicjaty­
wy naszych rolników będziemy 
nadal rozwijać. W planach na 
ten rok przewidujemy wybudo­
wanie w czynie społeczn.rm 
wiejskiego wodociągu, 6-kilo- 
metrowej drogi z Bytnicy do

Budachowa, wyremontowanie 
gminnego ośrodka kultury i 
zbiorczej szkoły gminnej.

(j.l. mp)

(P) 11 bm. marszałek Sejmu
Stanislaw Gucwa przyjął ambasa­
dora Cesarstwa Iranu Akbar Du­
rai, który złożył mu w Sejmie

wizytę pożegnalną w związku в 
zakończeniem misji dyplomatycz­
nej w Polsce. (PAP)

in wen - 
również o 

gminnej

zamierzeń

Rośnie tranzyt towarów 
i Czechosłowacji i Węgier 
przez port szczeciński

(P) W Szczecinie zakończyło 
aię spotkanie przedstawicieli 
przedsiębiorstw zajmujących się 
tranzytem towarów’ z Czechosło­
wacji i Węgier przez port szcze­
ciński na Kubę oraz ekspedy­
cją do tych krajów towarów 
kubańskich. W spotkaniu uczest­
niczyli także przedstawiciele 
odpowiednich firm z Czechosło­
wacji, Węgier i Kuby.

Warto podkreślić, że przeła­
dunki towarów czechosłowackich 
1 węgierskich w porcie szcze­
cińskim przeznaczonych dla Ku­
by systematycznie rosną. W ro­
ku ub. przeładowano ich około 
114 tys. ton, natomiast plan na 
br. zakłada wzrost przeładun­
ków do ok. 150 tys. ton. (PAP)

z

PAP DONOSI W SKRÓCIE
ф W Ośrodku Doskonalenia 

Kadr Kierowniczych КС PZPR w 
Jadwisinie zakończył się kurs dla 
przewodniczących zarządów woje­
wódzkich Ligi Kobiet na temat 
podstawowych zadań ruchu ko­
biecego po II Krajowej Konfe­
rencji PZPR.

W trakcie kursu skoncentrowa­
no uwagę uczestniczek na czyn­
nikach i siłach determinujących 
pełną realizację programu nakreś­
lonego na VII Zjeżdzie partii i II 
Krajowej Konferencji 
Zwrócono szczególną 
rolę i zadania ruchu 
w wyzwalaniu rezerw 
gospodarczego rozwoju

Partyjnej, 
uwagę na 

kobiecego 
społeczno- 

kraju, rea­
lizacji polityki społecznej partii i 
państwa, rozwoju kultury i oświa­
ty.

Z uczestnikami kursu spotkali 
się: członek Rady Państwa, prze­
wodnicząca Zarządu Głównego Li­
gi Kobiet — Eugenia Kempara, 
kierownik Wydziału Organizacji 
Społecznych, Sportu 1 Turystyki 
КС PZPR — Zdzisław Andrusz­
kiewicz craz kierownik Wydzia­
łu Pracy Ideowo-Wychowawczej 
— Jerzy Muszyński.

• W Świnoujściu odbyło się 12 
bm, uroczyste pożegnanie ponad 
czterdziestoosobowej ekipy radzie­
ckich budowlanych, którzy pra­
cowali przy wznoszeniu czterech 
wieżowców mieszkalnych dla 720 
rodzin. Budynki te montowano 
z elementów dostarczanych drogą 
morską z Leningradu. Bloki miesz­
kalne z leningradzkich elementów 
to część nowego osiedla powsta­
jącego w Świnoujściu przy ul. 
Matejki.
• 11 bm. w Ustroniu-Zawodziu. 

w woj. bielskim, zakończył się 
trzydniowy Zjazd Polskiego To­
warzystwa Mechaniki Teoretycz­
nej i Stosowanej, połączony z 
sesją naukową z okazji 20-lecia 
towarzystwa.

Polska mechanika teoretyczna i 
stosowana reprezentuje w wielu 
swych dyscyplinach poziom świa­
towy. Głównym ośrodkiem badań 
w tym zakresie jest Instytut Pod­
stawowych Problemów Techniki 
Polskiej Akademii Nauk; do naj­
aktywniejszych ośrodków regio­
nalnych należy oddział towarzy­
stwa w Gliwicach.

Mniej tragedii na jezdniach

Informacja własna
(P) Każdy wypadek na jezdni, każda śmierć lub obrażenia, 

to tragedia obchodząca nie tylko najbliższych i rodzinę. Ale 
szczególne wrażenie wywołują wypadki, w których poszkodo­
wane są dzieci. Dlatego od 11 lat, z inicjatywy dziennikarzy 
zajmujących się problemami motoryzacji, prowadzona 
systematycznie w całym kraju 
na drodze”.

Dzięki wysiłkom tysięcy 
działaczy, funkcjonariuszy MO, 
nauczycieli, wychowawców in­
struktorów harcerskich, or- 
mowców, członków PZMot, 
PCK, LOK i wielu innych in­
stytucji rezultaty tej akcji 
przynoszą coraz bardziej wy­
mierne efekty.

Mimo przyrostu w ub. roku o 
ok. 20 proc, w porównaniu z

jest 
akcja „Uwaga, stop — dziecko

1976 r. ilości samochodów osobo­
wych udało się znacznie zmniej­
szyć liczbę dzieci uczestniczą­
cych w wypadkach drogowych. 
Jest to wynik m. in. konse­
kwentnie prowadzonego szkole­
nia i zdobywania przez dzieci i 
młodzież Kart Rowerowych, 
których w ub. roku wydano ok. 
395 tysięcy. Zwiększyła się o po­
nad 570 ilość drużyn młodzieżo­
wej służby ruchu craz klubów

Z prac sekretariatu KW PZPR w Radomiu
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
i wiertarek gdyż takie produ­
kowane są w kraju, trudności 
transportowe „Modaru” 
rozwiązania w ramach 
jąeego wojewódzkiego 
transportowego.

Woj. radomskie w

Są do 
działa- 
sztabu

nie ważne są predys- 
szczególne cechy cha- 
cechy fizyczne?
z tych rzeczy. Potrzeb­

ne jest doświadczenie, umiejęt­
ności — to prawda. Mówią np., 
że ja jestem uparta w swoich 
dążeniach. Co to właściwie zna­
czy? Ja np. żegluję od 33 lat; 
to lubię, i potrafię robić. Inna 
kobieta może być równie uparta 
w sprawach dotyczących domu 
albo uparcie dbać o urodę. 
Każdy realizuje się na własną 
modłę i może to robić w spo­
sób godny podziwu. Wszystko 
zależy od tego co kto wybiera...

— Książka U jest jakby prze­
dłużeniem samotnego rejsu przez 
Atlantyk, ma więc wiele wspól­
nego z Twoim żeglowaniem. 
Czy masz zamiar pisać dalej o 
morzu, czy oderwiesz się od te­
go tematu?

— Już teraz swoje zaintereso­
wania literackie, a raczej pisar- 
sko-badawcze, przeniosłam na 
teren Zakopanego. Jestem w po­
siadaniu pamiętników mojego 
dziadka. dotyczących historii 
uzdrowiska. Andrzej Chramiec 
był lekarzem, pierwszym góra­
lem z ludu, który zdobył wy­
kształcenie, jednym z twórców 
Zakopanego. Jego pamiętniki 
obejmują lata od 1880—1918. 
Chcialabym opracować ten do­
kumentalny materiał, zilustro­
wać, opatrzyć historycznym ko­
mentarzem. To mój dług rodzin­
ny...

— A żeglarstwo?
— Wciąż nie tracę nadziei, że 

kiedyś jednak popłynę dookoła

Cenny dar
dla zbiorów wawelskich

(P) Państwowe zbiory sztuki 
na Wawelu otrzymały w darze 
cenną kolekcją 20 fajansów ho­
lenderskich wykonanych w 
XVII i XVIII wieku, w więk­
szości w słynnych pracowniach 
w Delft.

Ofiarodawcą fajansów, które 
zdobić będą, jedną z wczesno- 
barokowych sal Zamku Wawel­
skiego, jest Teodora Raabe z 
Warszawy, 
teatru i kina jako Tola Man- 
kiewiczówna. Kolekcję przeka­
zała ona Wawęlowi zgodnie z 
wolą jej zmarłego męża, (PAP)

znana miłośnikom

Dużo soków i dżemów—mniej groszku i ogórków
Witaminy w puszkach i słoikach

Informacja własna
(A) Ubiegłoroczna nie sprzy­

jająca aura wpłynęła na ilość 
warzyw i owoców, jaką miały 
do dyspozycji zakłady prze­
twórcze przemysłu owocowo- 
-warzywnego.

Mimo to, jak wynika z rela­
cji Zjednoczenia Przemysłu O- 
wocowo-Warzywnego, w pierw­
szym miesiącu tego roku sprze­
daż „witamin” w postaci so­
ków i napojów, powideł i róż­
nych konserw wyniosła 107 
proc, zaplanowanej wielkości. 
Poważnie przekroczono przy 
tym dostawy rynkowe groszku 
konserwowego i soków warzyw­
nym r.

W okresie jesienno-zimowym 
zakłaay przetwórcze mają szcze- 
góime dużo pracy. Brak świe­
żych owoców i warzyw zwięk­
sza gwałtownie zapotrzebowanie 
na piodukty mrożone i konser­
wowane. Coraz częściej sięgamy 
po wszelkiego rodzaju sałatki, 
ćwikły, mieszanki warzywne. 
Nie zawsze jednak producenci 
traf’a ją w gust klientów. Przy­
kładem może tu być stosunko­
wo niewielkie zainteresowanie 
sałatkami krajowymi w porów­
naniu z podobnymi zestawami 
— powiedzmy z Bułgarii.

Przyczyny należy chyba upa­
trywać w braku papryki w 
krajowych produktach. Warto 
w przyszłości sprowadzić jej 
kilka ton specjalnie dla wy­
twórni sałatek, tym bardziej że 
zakupów papryki sałatkowej 
można by dokonywać po sezonie, 
a więc taniej.

Fakt, że tegoroczne Święta 
Wielkanocne przypadają na ko­
niec marca zobowiązuje zakła­
dy przetwórcze do zwiększenia 
dostaw właśnie w I kw. br. 
Jak zapewnia nas Janusz Ber- 
dowski, z-ca naczelnego dyr. 
ZPOW — większość asortymen­
tu, jaki znajdzie się na rynku, 
pokrywa zapotrzebowanie han­
dlu, a w niektórych pozycjach 
jak np. dżemach, powidłach czy 
konserwach warzywno-mięsnycb 
przekroczy planowane wielkoś-

ci. Ogółem dostawy w tym 
kwartale wynoszą 2,5 tys. ton 
groszku konserwowanego, 
dobną ilość fasolki, ponad czte­
ry tys. ton ogórków, И mln 1 
soków i napojów warzywnych i 
owocowych itd.

Nie znaczy to Jednak, że 
wszystkich wyrobów będzie pod 
dostatkiem. Mimo znacznego 
zwiększenia produkcji i ograni­
czenia eksportu może brakować 
właśnie groszku ! fasolki kon­
serwowanej. Szczególnie trudno 
będzie sprostać zapotrzebowaniu 
na koncentrat pomidorowy. 
Warto tu wspomnieć, że ubie­
głoroczna pogoda znacznie obni* 
żyła zbiory pomidorów, wyczer­
pują się także zapasy z poprzed­
niej kampanii. Niemniej w o- 
kresie przedświątecznym powin­
ny znaleźć się na rynku pewne 
ilości koncentratu importowane- 
fio.

Wciąż rosnące zadania stawia­
ne przed przemysłem przetwa­
rzającym owoce i warzywa 
zmuszają do ciągłej moderniza­
cji i rozbudowy zakładów. 
Większość z nich pracuje na 
dwie i trzy zmiany, praktycz­
nie skończyły się czasy „sezo­
nowości” w przetwórstwie. Ma­
my już stosunkowo bogatą bazę 
do przerobu pomidorów.

Tegoroczne inwestycje obej­
mują przede wszystkim nowe 
linie do konserwacji groszku i 
fasolki. M.in. bardzo wydajne 
maszyny, produkujące 390 pu­
szek na godzinę, będą montowa­
ne w Kwidzyniu, Tolkmicku, 
Pudliszkach. Jednocześnie z ro­
ku na rok powiększają się u- 
prawy kontraktacyjne warzyw 
i owoców na potrzeby poszcze­
gólnych zakładów.

Przykładowo: przetwórnia kwi­
dzyńska zaczynała od półtora 
tysiąca ton groszku, teraz sku­
puje ponad 8 tys. ton. Ze swej 
strony ZPOW zapewnia dostaw­
com согаг nowsze maszyny do 
uprawy i zbioru warzyw. Prze­
widuje się m.in. zakupienie w 
tym roku kilkunastu specjal­
nych kombajnów do zbioru i 
omłotu strączków, (kmk)

po-

-

W skupie 
mleka w latach 1976—77 znaj­
dowało się w czołówce krajo­
wej. Dziś pod tym względem 
zajmuje 46 pozycję. Codziennie 
brakuje 40 tys. litrów mleka. 
A równocześnie w woj. radom­
skim notuje się wzrost pogło­
wia bydła, zwrócono szczególną 
uwagę na bydło rasowe i mlecz­
ne. Na 112 tys. gospodarstw w 
województwie jest 56 tys. do­
stawców mleka do spółdzielni. 
Przeprowadzona w styczniu br. 
kontrola w punktach skupu u- 
jawniła wiele nieprawidłowości. 
M. In. spora ilość gospodarstw 
rolnych nie objęta jest skupem. 
Istnieje bałagan w dowozie 
mleka. A więc — jak stwier­
dzono na naradzie Sekretariatu 
К W — nieprawidłowości w te­
renie są również przyczyną, że 
w województwie istnieje pro­
blem mleka, że często brak jest 
go w sprzedaży, źe szwankuje 
produkcja przetworów mlecz­
nych.

Kierownicy zakładów, instytu­
cje odpowiedzialne winny syste­
matycznie śledzić i dokonywać 
analizy przyczyn. Musi to być 
codzienna praktyka a nie akcja 
doraźna jak to się jeszcze czę­
sto zdarza. Sekretariat KW 
PZPR zobowiązał aparat rewi- 
zyjno-kontrolny do przeprowa­
dzenia w marcu br. kontroli w 
tych zakładach gdzie nie wy­
konano zadań i z nie uzasadnio­
nych przyczyn przekroczono 
fundusze płac nie osiągając od­
powiednio wysokiej produkcji. 
Wobec kierowników, którzy zła­
mali dyscyplinę finansową wy­
ciągnięte zostaną odpowiednie 
wnioski. W zakładach gdzie nie 
zrealizowano zadań odbędą się 
KSR-y, podczas których kierow­
nictwa przedstawią przyczyny i 
określą terminy nadrobienia 
zaległości.

W drugim punkcie porządku 
obrad Sekretariat KW PZPR o- 
cenił działalność społecznego 
ruchu amatorskiego. Podkreślo­
no, że w województwie gdzie 
istnieje niewiele placówek pro­
fesjonalnych społeczny ruch a- 
matoraki ma ogromne osiągnię­
cia. I tę działalność należy u- 
macniać i rozwijać. Mówiła o 
tym sekretarz KW Krystyna 
Firman ty podkreślając, że ta­
kie wielkie amatorskie imprezy 
cykliczne jak „krajobrazy miast 
i gmin” oraz młodzieżowe i 
związkowe festiwale a także 
imprezy „Życia Radomskiego 
organizowane z okazji

Motorowerzyści 
na szosach

(A) Słońce osuszyło drogi.
Kierowcy poczuli się pewniej. 
Na drogach pojawili się pierw­
si motorowerzyści. Ubiegłej do­
by właśnie oni byli sprawcami 
wielu tragicznych wypadków. 
Są zabici i ranni.

W Kłobucku Józef M. rów­
nież prowadząc motorower zje­
chał w pewnej chwili na lewą 
stronę szosy i zderzył się z nad­
jeżdżającym z przeciwnego kie­
runku samochodem ciężarowym 
marki „Star”. W wyniku zde­
rzenia motorowerzysta poniósł 
śmierć na miejscu.

W Kobyłce k. Warszawy do­
szło do czołowego zderzenia 
„Warszawy” ze „Skodą”. Kie­
rowca „Skody” zginął a dwie 
osoby zostały ranne, (j.l.)

Kwitnącej Jabłoni w Grójcu i 
owocobrania w Warce obudziły 
zainteresowania społeczeństwa, 
które zaakceptowało społeczny 
ruch amatorski wnoszący trwała 
wartości kulturalne. Zwrócono 
też uwagę na pracę Wojewódz­
kiego Domu Kultury, który wi­
nien w większym stopniu inicjo­
wać i koordjmować ruch w pod­
ległych placówkach a sama je­
go działalność winna być bar­
dziej znacząca. Sekretariat К W 
PZPR zobowiązał władze kul­
tury do włączenia do programu 
społecznego ruchu amatorskie­
go — ruch młodzieżowy w 
szkołach będący prawdziwa 
skarbnicą rozlicznych działań 
amatorskich kształtujących na­
wyki, postawy i osobowości 
młodych ludzi, (bd)

Telewizyjny spektakl 
„Przed bnrzą

(P) Ostatnim akcentem do­
rocznego, ósmego z kolei ple­
biscytu na najlepszy w minio­
nym roku spektakl teatru tele­
wizji, organizowanego przez re­
dakcję „Tygodnika 
go” i Towarzystwo 
wszechnej była 
wręczenia nagród 
zorganizowana 12 bm., w siedzi­
bie NK ZSŁ w Warszawie.

Za najlepszy spektakl 1977 r. 
uczestnicy plebiscytu uznali 
kilkuodcinkowe widowisko tea­
tru tv „Przed burzą” wg sce­
nariusza Ryszarda Frelka i 
Włodzimierza T. Kowalskiego, 
w reżysetił Romana Wionczka, 
a obrazujący ostatnie, 
tyczne miesiące, które 
dziły wybuch II wojny 
wej.

W czasie uroczystości 
zatorzy plebiscytu wręczyli Ro­
manowi Wionczkowi pamiątko­
wy medal wg projektu artysty- 
plastyka Stanisława Sikory, zaś 
wszyscy współtwórcy nagro­
dzonego przedstawienia otrzy­
mali miniatury tego medalu i 
pamiątkowe dyplomy.

Na spotkanie przybyli z całe­
go kraju przedstawiciele spo­
łecznego ruchu zrzeszeni w ko­
łach miłośników teatru telewi­
zji, dzięki którym plebiscyt stał 
się tak popularny oraz autorzy 
najciekawszych wypowiedzi u- 
zasadniajacych wybór snektak- 
klu „Przed burzą”. (PAP)

M najlepszy

Kulturalne- 
Wiedzy Po- 
uroczystość 
laureatom,

drama- 
poprze* 
świato-
organi-

I motoryza?yjnych, upowszechnia 
' się sport kartingowy, działa o- 

becnie w kraju ponad 50 mia­
steczek ruchu, a w bud >wie jest 
dalszych 18.

; Komitety akcji „Stop — dziec- 
! ko na drodze” działają nie tylko 

w ośrodkach wojewódzkich, w 
1977 roku wiele cgniw powstało 
po raz pierwszy także w mia­
stach i gminach.

Mniej jest tragedii na jezd­
niach, ale niepokoi fakt, że w 
ubiegłym roku, w porównaniu z 
r. 1976, znacznie — bo aż o 13 
proc. — zwiększyła się liczba 
wypadków na ulica.-h i szosach, 
w których uczestniczyły dzieci 
poniżej 6 roku życia. Takie, do 
których jeszcze nie docierają ani 
nauczyciele czy harcerze, milic­
janci lub crmowcy opiekujący 
się szkołami.

Tu — niezbędna jest przede 
wszystkim odpowiedzialna opie­
ka rodziców, którzy często jesz­
cze bagatelizują sprawy bezpie­
czeństwa na drogach, nie do­
strzegając szybko zmieniających 
się warunków ruchu na ulicach 
i szosach. A jeździ po nich i bę­
dzie jeździło z każdym 
niem i miesiącem coraz 
samochodów, autobusów, 
ków.

W warszawskim Domu 
nikarza z udziałem wicemin. ko_ 
munikacji Stanisława Mroczka, 
przewodniczącego komitetu głó­
wnego akcji, odbyło się podsu­
mowanie współzawodnictwa pro­
wadzonego pomiędzy społeczny­
mi komitetami, podczas którego 
omówiono wyniki działalności 
w ub. r. i plany na rok 1978.

I miejsce i puchar ministra 
komunikacji za wyniki pracy w 
1977 r. zdobył komitet woje­
wódzki akcji „Stop — dziecko 
na drodze” w Opolu, trzy II na­
grody uzyskały: Bydgoszcz, Po­
znań i Zielona Góra, wśród lau­
reatów III nagród znalazł się 
komitet działający w Warszawie 
i stołecznym województwie oraz 
Kielce, Kraków, Lublin, Łódź i 
Piła. Specjalną nagrodę ministra 
oświaty przyznano komitetowi w 
Legnicy, a wyróżnienia Polskie, 
go Związku Motorowerowego: 
Krosnu i Płockowi.

(D. Piątk.)

tygod- 
więcej 
ciągni-
Dzień-

Akqa ratownicza 
pod Wladysiawowem

(P) W sobotę w goci.’.nach po­
południowych uległ awarii sil­
nik kutra „Wła-50” znajdujący 
się na wysokości Chaiup na 
Półwyspie Helskim. Czerwone 
rakiety zaalarmowały załogę 
statku ratowniczego „Halny”, 
który natychmiast wyruszył na 
pomoc zagrożonej jednostce.

Kuter został wzięty na hol, 
ale tuż przed wejściem do por­
tu we Władysławowie lina ho­
lownicza pękła 1 rybacka jed­
nostka na fali przyboju wpę­
dzona została na mieliznę. Pró­
by ściągnięcia jej nie przynio­
sły powodzenia. 4-osobowa za­
łoga przez całą noc pozostawała 
na kutrze i dopiero w niedzielę 
rano została zabrana przez am­
fibię ratownictwa brzegowego.

Mimo pewnej poprawy pogo­
dy, w niedziele nadal utrzymy­
wała się silna fala przybojowa, 
która uniemożliwiała ratowni­
kom ściągnięcie kutra z mie­
lizny. (PAP)

Modernizacja przędzalni. W cztery lata po oddaniu 
eksploatacji przędzalni czesankowej anilany .,Polonii” w Lodzi 
podjęto w zakładzie modernizację. Unowocześnienie obejmuje 
oddział wstępny i końcowy, rozpoczęto je na przełomie 1977/78 
roku, osiągnięcie pełnej zdolności wytwórczej już w U kwartale 
br. Na zdjęciu: Halina Beszoner przy obsłudze przewijarek.

Fot. CAF — Zbranieeki

do
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Rezerwy wieprzowiny - do wzięcia
GROMNY popyt na mięso 
i jego przetwory zmusza 

nas do szukania dróg zmierza­
jących do maksymalnej inten­
syfikacji produkcji zwierzęcej 
i wykorzystania wszystkiego, 
co mogłoby sytuację polepszyć. 
Szczególny nacisk kładziemy, 
oczywiście, na produkcję wie­
przowiny.

Od początku lat siedemdzie­
siątych obserwujemy dynami­
czny rozwój produkcji żywca 
wieprzowego w państwowych 
gospodarstwach rolnych. Pos­
tępujący wzrost pogłowia 
świń w tych gospodarstwach 
jest wynikiem wprowadzania 
na szeroką skalę przemysło­
wych metod wychowu zwie­
rząt.

W wyniku kilkuletniej już 
działalności wielu ferm prze­
mysłowych w naszym kraju 
obserwujemy, że pierwotnie 
przyjęte założenia technologi- 
czno-ekoncmiczne na pewnych 
odcinkach nie pokrywają się z

Okiem zza kolka

Nie mój samochód
DLA nieofity motoryzacyjnego 

samochód jest bogiem. Modli 
się do niego w dzień, w nocy, 

trzęsie się ze strachu, żeby mu 
go nie ukradli, więc odmawia 
nowenny nawet przez sen, a na 
jawie adoruje w sposób nama­
calny i widomy: to mu kupi po­
krowiec na kierownicę, to pla­
stikowe kwiatuszki w plastiko­
wym wazonie, albo okleja kal­
komaniami. I poleruje przy każ­
dej okazji

Piękny zwyczaj, ale zawodny 
w tej porze roku, kiedy na 
przemian to chlapa — to mróz. 
Pod warstwą brudu każdy kolor 
gaśnie i szarzeje, a z myciem 
ciągle kłopoty. Dobrze, że cho­
ciaż czasem spadnie śnieg. Wte­
dy wszystkie wozy są białe...

Znajomy spóźnił się na spot­
kanie. Klął przy tym, na czym 
świat stoi. — Wyobraź sobie, 
śnieg zasypał mi malucha — 
opowiadał poruszony. — Odko­
pywałem i skrobałem pół go­
dziny, a kiedy wreszcie oczyści­
łem numer, przekonałem się, że 
to nie mój samochód!

Nie pocieszyło go nawet to, że 
spełnił dobry uczynek i że pra­
wowity właściciel odkonanego 
malucha będzie błogosławił nie­
znanego dobroczyńcę, który za 
niego wykonał brudną robotę.

To jest jeszcze pół biedy. Któ­
regoś dnia widzę kolegę mocują­
cego się z zamkiem. Zamarzł mu 
i nie dawał się otworzyć. — Po­
czekaj. ja ci pomogę — zaofia­
rowałem się uczynnie. Polecia­
łem po płyn do odmrażania, 
wspólnie podgrzewaliśmy zapał­
kami kluczyk — nic. Już byliś­
my zdecydowani wyłamywać o- 
kienko, kiedy kolega odszedł pa­
rę kroków cd wozu, przyjrzał 
mu się i zawołał:

— Zostaw, to nie mój samo­
chód!...

Oto znamię naszych czasów. 
Chodzimy w standaryzowanych 
ubraniach. standaryzowanymi 
meblami urządzamy standardo­
we mieszkania, jeździmy stan­
daryzowanymi samochodami. 
Stąd się właśnie biorą ciągoty 
do futrzanych pokrowców, kolo­
rowych nalepek i plastikowych 
kwiatków, którymi usiłujemy 
ozdobić swoje wozy, by je wy­
odrębnić z tłumu identycznych 
pojazdów.

Nie tylko zresztą w ten spo­
sób. Ludzie malują sobie samo­
chody w przeróżne wzory. Oglą­
dałem niedawno malucha poma­
lowanego na pudełko papierosów 
„Marlboro”. Dlaczego „Marlbo­
ro”, a nie „Giewont”, czy 
„Sport”? Wiem, w grę wchodzą 
snobizmy. Jeśli maluch ma kra­
jową cenę, to niech ma przynaj­
mniej zagraniczny wygląd. 
Głównym celem tych zabiegów 
jest jednak chęć odróżnienia się. 
Sąsiad ma taki sam wóz, szef 
ma taki sam. ja muszę mieć in­
ny.

I chociaż jest jakiś zespół 
cech, dzięki którym mój samo­
chód różni się od innych, na po­
zór identycznych, to jednak że­
by się o tym przekonać, trzeba 
do niego wsiąść, zapuścić silnik 
i ruszyć. Pozostają więc nalepki, 
kwiatki i inne fintyfluszki, a w 
ostateczności — pędzel czy pisto­
let natryskowy.

Bo są też sposoby, po które 
sięgają kierowcy o zacięciu 
sportowym. Zaczynają od tłumi­
ka. Zmiana głosu jest dla nich 
odpowiednikiem zmiany charak­
terystyki. Gdy silnik zaczyna 
gadać basem, to tak, jak gdyby 
miał o pięć koni — przepraszam, 
kilowatów więcej. Potem, rze­
czywiście, dobierają się do sil­
nika Zmieniają, zwiększają, ob­
niżają, rozwiercają, szlifują, by 
wycisnąć te faktyczne kilowaty. 
I wyciskają.

A to, że silnik rozlatuje się po 
10 000 km, jest wliczone w kosz­
ty eksperymentu.

Połączenie zacięcia sportowego 
z ambicją wyróżniania się dają 
najefektywniejsze skutki. Oto 
jedzie ulicą taki dziwoląg: mas­
ka bagażnika czarna, z przodu 
wyszczerzone zęby gigantycznej 
mureny, oczy halogenowe i to 
nawet dwie pary, z boków — 
paski w łuski i płetwy, a z ty­
łu — gardziel rury wydechowej, 
w której kotłuje się basowy 
dźwięk dwóch cylindrów wiel­
kości kubków do kawy. Za raj­
dową kierownicą średnicy tale­
rza deserowego siedzi polski 
Lauda. Czasem musi ramieniem 
popchnąć swego rumaka, żeby 
mu zapalił, czasem piętą przyha­
muje, ale jak jedzie, to uciekaj­
cie śledzie!

Jeśli taki mnie spyta — Wi­
działeś mój samochodów? — od­
powiem:

— WIDZIAŁEM I SŁYSZA­
ŁEM.

Bo ryczy jak potępieniec, a 
Świeci jak wielki piec.

IBIS

Prof, dr hob. JERZY KOTLIŃSKI, 
mgr ini. PAWEŁ GAJEWCZYK 

Instytut Hodowli i Technologii Produkcji 
Zwierzęcej Akademii Rolniczej we Wrocławiu

praktyką. Mimo to, w konkret­
nych warunkach można zaw­
sze wprowadzać własne inno­
wacje, zmierzające do uzyski­
wania zbliżonych wyników 
produkcyjnych, zawartych w 
technologiach ferm.

W ZASADZIE w roku go­
spodarczym 1976/1977 

większość dużych ferm w kra­
ju przekroczyła plany odstawy 
żywca wieprzowego w odnie­
sieniu do założeń przyjętych 
przez Ministerstwo Rolnictwa.

Bardzo wyraźne przekrocze­
nie planu odstawy żywca wie­
przowego uzyskano w ubieg­
łym roku gospodarczym w 
fermie Zalesie. Plan ten zos­
tał przekroczony o 335 ton, co 
w porównaniu z fermami o tej 
samej technologii produkcji 
stawia ten obiekt na pierw­
szym miejscu (bez uwzględnie­
nia fermy Kołbacz). Wyda je 
się, że wysoko przekroczony 
plan odstawy żywca z fermy 
Zalesie jest wynikiem dobrej 
organizacji pracy i współpra­
cy służb zootechniczno-wete- 
rynaryjnych, a przede wszy­
stkim troskliwości i dyscypli­
ny ze strony bezpośredniej ob­
sługi zwierząt.

Mówiąc o wykorzystaniu 
każdego kilograma żywca ma­
my na uwadze trafne rozwią­
zanie w postaci ubojni, która 
jest czynna od początku dzia­
łalności fermy tj. od paździer­
nika 1973 roku. Praktyka wy­
kazała, że dzięki ubojni pro­
cent strat świń na fermie 
sprowadza się do minimum, 
przez co ratuje się pokaźną 
pulę mięsa oraz zmniejsza się 
zagrożenie epidemiologiczne 
na fermie.

Na temat zakładania rzeźni 
przy fermach przemysłowych 
(mamy tu na uwadze tylko u- 
bojnie), do tej pory zdania są 
podzielone. Z reguły technolo­
gie ferm nie przewidywały 1 
nadal nie przewidują ich bu­
dowy, jednak praktyka wykaza­
ła, że przy tak dużych koncen­
tracjach zwierząt, szczególnie 
świń, rzędu kilku, kilkunastu 
a nawet kilkudziesięciu tysięcy 
na bardzo małych powie­
rzchniach sprawa oczyszczania 
stada ze sztuk wybrakowa- 
njrch, lub podejrzanych o cho­ my.

Fot. Zbigniew Furmaa

KRZYSZTOF GÓRSKI 
MIROSŁAW MACHNACKI

Prowadzone przez nasz Dział
Łączności z Czytelnikami 

„rozmowy radomskie”, przynio­
sły wyjaśnienie niejednej spra­
wy. Na ostatnim spotkaniu w 
redakcji „Życia Radomskiego” 
czytelnicy zasygnalizowali spra­
wę dewastacji zabytkowego bu­
dynku pokolegialnego znajdują­
cego się w Radomiu przy ul. 
Wałowej. Obiekt odwiedziliśmy 
jeszcze tego samego dnia. Na 
dziedziniec dotarliśmy bez prze­
szkód. Wszędzie nieład, brud, 
powybijane szyby, porozrzucany 
sprzęt. W pomieszczeniach, do 
których można zajrzeć poprzez 
okna z wybitymi szybami, wi­
dać jakieś rzeźby. Nic tu nie 
jest zabezpieczone. Niskim 
oknem, tuż przy ziemi dociera­
my do piwnic, w których w 
przedziwnych miejscach wisi 
mnóstwo tabliczek z numerami. 
To zapewne pozostałości po 
szperających tu kiedyś archeo­
logach.

Jest tu niema! wszystko: 
szkolne drabinki, ławki, wiesza­
ki, węgiel, drewno, gruz, mnó­
stwo metek typu: „Społem” 
WSS w Kielcach, oddział Ra­
dom. Z sufitu zwisają przewo­
dy elektryczne, sznurki, kable. 
Nie widać, by ktoś tu coś robił 
dla uratowania pięknego XVII- 
wiecznego obiektu. __  

roby, ma miejsce każdego 
dnia.

Zakłady mięsne w odniesie­
niu do zwierząt wybrakowa­
nych stosują tzw. skup warun­
kowy. Gdyby założyć, że suk­
cesywnie z każdej fermy co­
dziennie odbierałoby się zwie­
rzęta wybrakowane do zakła­
dów mięsnych, to wówczas u- 
bojnie fermowe byłyby niepo­
trzebne. Jednak w praktyce o- 
kazało się, że trudności tran­
sportowe tych instytucji, jak 
również nieraz znaczne odda­
lenie ferm od zakładów mięs­
nych nie pozwalają na to, aże­
by każdego dnia odbierano 
pewną ilość świń warunkowo. 
Zazwyczaj odstawa żywca z 
ferm do zakładów mięsnych 
odbywa się raz w tygodniu.

Niektórzy twierdzą, że uboj­
nia przy fermie może być nie­
rentowna. W rzeczywistości 
tak nie jest, a na dowód tego 
posłużymy się wynikami eko­
nomicznymi, uzyskanymi w 
roku gospodarczym 1976/1977 
z ubojni w fermie Zalesie. W 
wyniku ubojów z konieczności 
uzyskano 188 ton mięsa (z ok. 
2,5 tys. sztuk świń, gdzie głów­
nie przeważały warchlaki i tu­
czniki z I fazy tuczu). Żywiec 
ubity we własnej ubojni sta­
nowił cenną pozycję w docho­
dach fermy. Suma 5.6 min zł, 
którą uzyskano za sprzedane 
mięso od świń ubitych na 
miejscu, dowodzi że zainstalo­
wanie ubojni na fermie z 
punktu widzenia ekonomicz­
nego jest opłacalne.

WYDAJE się, że jest to tyl­
ko jeden asDekt przema­

wiający za działalnością ubojni 
przy fermach, drugi natomiast 
to ten, że koszt poniesiony na 
pasze dla zwierząt ubitych z 
konieczności do chwili ich wy­
brakowania zostaje zreduko­
wany, a w ten sposób dodatko­
wa pula mięsa wieprzowego 
trafia na rynek.

Spośród dużych ferm, które 
uprzednio już wymieniono, 
tylko Zalesie i Rzeczyce posia­
dają własne ubojnie. Reszta 
ferm może tylko liczyć na każ­
dorazową odstawę żywca, 
gdzie przy okazji oddaje się 
zwierzęta na ubój z koniecz­
ności i przeważnie z dużymi 
trudnościami.

PRACOWNIA KONSERWACJI 
ZABYTKÓW

Kierownik pracowni:
No cóż, stan zamku jest bar­

dzo zły. Jego właścicielem jest 
Muzeum Okręgowe w Radomiu. 
My jesteśmy tu na zasadzie 
współlokatora. Jak sięgam pa­
mięcią — obiekt nie był remonto­
wany. Muzeum jest jego właś­
cicielem od ub. roku. Przedtem 
zamek miało Kuratorium. Mieś­
ciły się tu różne szkoły. Teraz 
jest tu liceum. Jest tu także 
placówka harcerska, ale o użyt­
kownikach lepiej nic nie mó­
wić.

LICEUM ZAOCZNE 
DLA PRACUJĄCYCH

Dyrektor szkoły:
Historia zamku jest bogata. 

Budynki znajdują się w opła­
kanym stanie. Jestem dyrekto­
rem tej szkoły od 2 lat, ale z 
tego, co wiem, w obiekcie od 
1945 roku ulokowane były zaw­
sze szkoły. Było tu dzienne Li­
ceum im. T. Chałubińskiego, 
Liceum Zaoczne dla Pracują- 
jących 1 inne. Budynek był eks­
ploatowany na 102, ale nikt w 
niego nie inwestował. Owszem, 
ratujemy obiekt na tyle, na ile 
możemy. Pomaga nam w tym 
Radomska Fabryka Telefonów, 
która sprawuje nad naszą szko­

Z kilkuletnich obserwacji na 
fermie w Zalesiu wynika, że 
do uboju z konieczności każde­
go dnia trafia od kilku do kil­
kunastu sztuk świń o różnej 
wadze. Wśród nich poważną 
pozycję stanowią warchlaki 
o ciężarze o wiele mniejszym, 
aniżeli wymagany jest przy 
skupie trzody chlewnej (około 
50 procent świń stanowią 
warchlaki). Z praktyki wia­
domo że duże zakłady mię­
sne, a do takich właśnie od­
stawia się żywiec z ferm, ra­
czej niechętnie odbierają ży­
wiec nietypowy.

Stosowanie ubojów z konie­
czności każdego dnia w fer­
mach przemysłowych w od­
niesieniu do sztuk „wypadko­
wych” wydaje się być celowe 
z wielu względów:
• fermy w tym wypadku są 

niezależne od zakładów 
mięsnych;

© ogranicza się straty pasz, 
które występują kiedy 
zwierzę padnie;

© fermy dadzą nadprodukcję 
pewnej puli mięsa, która 
dodatkowo trafi na rynek;

W przypadku mniejszych 
’’ ferm o docelowej produk­

cji rzędu kilka lub kilkanaś­
cie tysięcy sztuk rzeźnych ro­
cznie ich ubojnie mogą nie 
wypracowywać wielkich zys­
ków, ale na pewno nie będą 
deficytowe.

Z roku na rok przybywa 
ferm przemysłowych i dlatego 
też problem ubojów z koniecz­
ności powinien być jak naj­
szybciej rozwiązany, a jako 
przykład może być wzięta fer­
ma Zalesie.

Obsada zwierząt w dużych 
fermach była w ubiegłym roku 
gospodarczym 1976/1977 rzędu 
25—30 tys. sztuk. Samo Zale­
sie miało około 27,5 tys. świń 
i wypracowało z uboju z ko­
nieczności aż 188 ton mięsa, 
co nie było ujęte w planie. 
Załóżmy, że każda z wyżej wy­
mienionych ferm wypracuje 
w wyniku ubojów z koniecz­
ności tylko po 150 ton wie­
przowiny rccznie, to łącznie w 
skali roku uzyskamy z tych 
ferm dodatkowo 1500 ton wie­
przowiny, co stanowi roczną 
produkcję jednej średniej fer­
my, o docelowej produkcji 12 
tys. sztuk rzeźnych.

Warto wykorzystać te rezer­
wy mięsa, którego za dużo 
jeszcze, jak wiadomo, nie ma­

lą patronat. Była tu ongiś sala 
sportowa, uważana za najlep­
szą i największą w Radomiu. 
Musiano ją zamknąć ze wzglę­
du na grożące niebezpieczeń­
stwo zawalenia się sufitu. Teraz 
sala pełna jest stempli, które 
podtrzymują walące się stropy. 
Sala przydałaby się nam bar­
dzo. Mogliby korzystać z niej 
również nasi uczniowie. Oczy­
wiście, w godzinach pozalekcyj­
nych, albowiem w programie 
nauczania tej szkoły, co jest 
zrozumiałe, W-F nie ma. W 
zamku od 2—3 lat ma swą sie­
dzibę również Muzeum Wsi Ra­
domskiej.

MUZEUM 
WSI RADOMSKIEJ

Rozmowa w gabinecie:
Zostało powołane w styczniu 

1977 r. W tym gmachu Kole­
gium Popijarskiego jesteśmy od 
maja ub.r. Na jesieni tego ro­
ku wyprowadzimy się do skan­
senu, budowanego obecnie w 
Pruszczykowie. Eksponatów 
nie udostępniamy jeszcze do 
zwiedzania, albowiem nie mamy 
gdzie zorganizować wystawy. W 
Kolegium jesteśmy na zasa­
dach wspóllokatora, podobnie 
jak Izba Pamięci Narodowej i 
Harcówka.
KOMENDA CHORĄGWI ZHP 

Komendant:
Nie mieliśmy skarg na har­

cerzy mających swą siedzibę w 
Kolegium. Nikt też nie zwracał 
się do nas o pomoc w upo-

Nowa szkoła na Ursynowie awUeckś

Nowe a już przestarzałe

SZKOŁY NA WYROST
HALINA ZIELIŃSKA

MÓWI się fachowo, że 
„zużycie moralne bu­

dynku nie powinno wy­
przedzać zużycia material­
nego”. W tłumaczeniu na 
język potoczny, oznacza to, 
że budynek, który ma żyć 50— 
100 lat powinien dobrze służyć 
użytkownikowi zanim się roz­
leci. W porównaniu z liczący­
mi kilka wieków, kilkudziesię­
cioletni budynek nie jest sta­
ry, a przecież po kilku latach 
bywa już przestarzały.

Oglądana przeze mnie nieda­
wno szkoła, powstała zaledwie 
pięć lat temu. „Nowoczesna — 
zdziwił się jej dyrektor — pro­
szę pani, ona od pięciu lat jest 
przestarzała.” Szkoła niczym, o- 
prócz wyjątkowego przepełnie­
nia, od innych się nie różni, jest 
łudząco podobna do budowanych 
kilkanaście lat temu: korytarze, 
z których wchodzi się do klas, 
gabinet dyrektora obok świetli­
cy, w której bez przerwy ha­
łasują dzieci. Pokój nauczyciel­
ski znajduje się piętro wyżej, 
więc jeżeli dyrektor chce się 
zobaczyć z gronem pedagogicz­
nym musi przewędrować całą 
klatkę schodową. Brak Dodziału 
na sektory jest, niestety, dość 
często spotvkanym, ale nie je­
dynym błędem.

Nauczyciele skarżą się, że w 
niedawno budowanych szkołach, 
nie mogą stosować urogramów 
dydaktycznych zgodnie z wymo­
gami nowoczesnej pedagogiki, 
ponieważ architektura obiektów 
na to nie pozwala. Czasem le­
piej się im pracuje w starach, 
przedwojennych niż tych najno­
wszych.

Projektowanie szkoły jest dla 
architekta zadaniem niełatwym. 
Przede wszystkim wnętrze szko­
ły powinno być tak pomyślane, 
żeby bez konieczności przebudo­
wy, łatwo dawało się przystoso­
wać do zmieniających się po­
trzeb.

Co kilkanaście lat modyfikuje 
się programy nauczania. W c- 
kresie powojennym zmieniano je 
już kilka razy, w przyszłym ro­
ku rozpoczyna się następna re­
forma, a dziesięciolatka nie jest 
na pewno ostatecznym kształtem 
edukacji. Doskonali się także sy­
stem pracy z uczniami. Choć 
prowadzenie lekcji z dziećmi 
siedzącymi w ławkach, których 
nie mogą opuścić aż do przer­
wy, już dawno został uznany za 
przestarzały, w wielu szkołach 
trudno jest go zmienić. Archite­
ktura budynków — jednostron­
ne oświetlenie klas i ich kształt 
nie pozwala stosować innych 
metod.

rządkowaniu terenu zamku. 
Gdyby taka propozycja od ko­
goś wyszła, to nie ma proble­
my. Stawiamy do pracy 60—80 
harcerzy i pracujemy. Potrzeb­
ny byłby tylko sprzęt

KONSERWATOR 
WOJEWÓDZKI

Rzeczywiście, obiekt jest w 
złym stanie. Mówicie panowie 
o wybitych szybach. Kolegium 
nie ma dozorcy. Przeznaczone 
jest do generalnego remontu. 
Decyzja o tym została podjęta 
w 1975 r. Trzeba jednak kilku 
lat na sporządzenie dokumenta­
cji. Wykonane są już pewne 
prace zabezpieczające m. in. 
pokrycie dachu na skrzydle za­
chodnim. Mamy też gotową do­
kumentację przedprojektową. Są 
jednak pewne kłopoty. Muzeum 
okręgowe, które jest właścicie­
lem i użytkownikiem, powinno 
było przedstawić program już w 
zeszłym roku. Programu jednak 
nie przedstawiło. Ponoć jego 
wykonanie zlecono jakimś spe­
cjalistom z Warszawy...

DYREKTOR 
MUZEUM OKRĘGOWEGO

Programu istotnie nie przed­
stawiliśmy. Trwa to dość dłu­
go, ponieważ chcielibyśmy uni­
kać błędów, a co za tym idzie 
późniejszej konieczności kory­
gowania programu. Ten trudny 
i skomplikowany program jest 
iuż w zasadzie gotowy. Odda­
liśmy go pod konsultacje spe­
cjalistom z Muzeum Narodowe­
go. Sądzę, że w marcu program 
będzie przedstawiony. Gospoda­
rzem obiektu jesteśmy zaledwie 
od dwóch lat. Przedtem, przez 
wiele lat o budynek zabiegało 
Muzeum Regionalne. Zanim do-

Coraz nowocześniejsze są tak­
że pomoce naukowe. Kilkanaście 
lat temu odbiornik radiowy w 
każdej klasie i słuchanie na lek­
cjach programów radiowych by­
ło niebywałą atrakcją. Teraz te­
lewizor jest sprzętem nie wzbu­
dzającym w szkole większych e- 
mocji, podobnie — adapter i 
magnetofon. Być może zamknię­
ty system telewizyjny, metody 
audiowizualne i laboratoria nie 
są aż tak odległą przyszłością, 
jak w tej chwili myślimy. A 
zatem architekci muszą to trak­
tować nie jako wytwór wyobra­
źni. ale realia, z którymi już w 
projekcie trzeba się liczyć.

Program otwarty
Zmienia się zaś nie tylko 

proces nauczania. Szkole przy­
bywa zadań, nakładamy na nią 
nowe obowiązki. Dzieci spędzają 
w niej coraz więcej godzin, a 
ze stwierdzenia, że ich czas jest 
równie cenny jak dorosłych, wy­
nikają konsekwencje nie tylko 
dla nauczycieli, ale i architek­
tów. „Szkoła przedłużonego 
dnia” nie może być jedynie prze­
chowalnią — musi spełniać za­
równo funkcje opiekuńcze, jak 
wychowawcze, uczyć dzieci sa­
modzielności 1 życia w grupie. 
Poxvinna być więc tak zaprojek­
towana, żeby pozostanie po lek­
cjach nie bvło. jak za moich 
czasów katorga. żebv dzieci do­
brze i swobodnie się w niej czu­
ły. Projektanci powinni wziąć 
cod uwagę także sprawy czysto 
gospodarcze — choćby wielkość 
kuchni i stołówki, która będzie 
wydawała większą liczbę posił­
ków.

Są to sprawy, których kata­
log projektów typowych Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania 
nie uwzględnia, choć mówi się 
o nich od dawna. Podobnie nie 
nowa jest koncepcja szkoły śro­
dowiskowej. Przy jakiejś okazji, 
w oficjalnej wypowiedzi usły­
szałam stwierdzenie: „Każda 
szkoła musi być środowisko­
wa.” Ale takie powiedzenie ni­
czego przecież nie rozwiązuje. 
Nie oszukujmy się, jeżeli nie 
będzie się w niej działo coś a- 
trakcyjnego, nie będzie odpowie­
dnich pomieszczeń i urządzeń, 
to szkoła „środowiskowa” będzie 
tylko z mianowania. Jeżeli zaję­
cia, jak często się zdarza, trwają 
przez dwanaście godzin — od 8 
do 20 — nie wyobrażam sobie, 
jakie dodatkowe funkcje może 
jeszcze budynek spełniać.

Mówi się, że program budyn­
ku szkolnego (tym razem w sen­
sie jego architektury) powinien 
być otwarty. Rozwiązania są ró­
żne, mniej i bardziej udane. W 
Kanadzie np„ w jednej ze s7' < 
zrezygnowano z podziału wnę-

stali ten obiekt, był on w ge­
stii oświaty.

Cykl remontowy istotnie jest 
długi, ale taki być musi, po­
nieważ kubatura budynku wy­
nosi 44 tys. metrów sześcien­
nych.

WOJEWÓDZKI 
WYDZIAŁ OŚWIATY

Zastępca kuratora:
Trudno powiedzieć czy obiekt 

jest zdewastowany. Nie wiem, 
czy tam coś się robi, mogę je­
dynie przypuszczać, że w ciągu 
tych wszystkich lat jakieś re­
monty musiały być robione. 
Najlepiej jednak poinformuje 
panów inspektor oświaty i wy­
chowania...

Inspektor oświaty I wycho­
wania:

Jestem dopiero drugi rok na 
tym stanowisku. Przedtem pra­
cowałem w jednej ze szkół ma­
jących swoją siedzibę w budyn­
ku Kolegium. W tym okresie 
remonty były robione. Pamię­
tam, że były przetargi z wła­
dzami woj. kieleckiego o to, czy 
Kolegium ma być obiektem za­
bytkowym, czy nie. W każdym 
razie — to nie szkoły zdewasto­
wały budynek. Zniszczeniu uległ 
on później.

Kto jest winien obecnego eta­
nu rzeczy — trudno doprawdy 
orzec w oparciu o enigmatycz­
ne wypowiedzi przedstawicieli 
różnych komórek, z których 
żadna, jak widać, odpowiedzial­
ności nie ponosi. Jest natomiast 
faktem, że piękny XVII-wiecz- 
ny budynek Kolegium Popijar­
skiego, jeden z cenniejszych 
na terenie Radomia, wciąż cze­
ka na właściwe potraktowanie. 
Leży to w interesie nie tylko 
radomian. 

trza na sale lekcyjne, zosta­
wiając jedynie duże przestrze­
nie. Eksperyment ten nie wy­
palił, bo dzieci na ogół źle się 
czują w dużych pomieszczeniach 
— same więc za pomocą pa­
rawanów ! stelaży zaczęły so не 
wydzielać kąciki. W Danii i 
Szwecji w wielu szkołach duże 
sale dziel! się przesuwanymi 
ścianami na mniejsze Podobny 
system zastosowali projektanci 
jednej z niewielu interesujących, 
z punktu widzenia rozwiązań ar­
chitektonicznych. szkół na Ursy­
nowie. Klasy można w niej łą­
czyć ze sobą, a także z koryta­
rzami stosownie do potrzeb na­
uczycieli. Jest to bardzo przyda­
tne także w świetlicy, gdzie mo­
żna zarówno prowadzić zajęcia 
z kilkoma małymi grupami, jak 
i organizować wspólną zabawę. 
Nie są to oczywiście rozwiąza­
nia ostateczne, lecz próby ela­
stycznego przystosowywania 
wnętrza szkoły do zmieniających 
się potrzeb wszystkich — nie 
tylko uczniów — użytkowników.

Ideal — projekt 
indywidualny!

Jak powiedziano mi w depar­
tamencie inwestycji Ministerst­
wa Oświaty i Wychowania ka­
talog projektów typowych zmie­
niany jest, gdy zmienia się te­
chnologia budowania, albo pro­
gramy nauczania — średnio co 
pięć lat. O ile pierwsze jest zro­
zumiałe, o tyle drugie nasuwa 

, t njepokojące refleksje, gdyż mo­
że tó oznaczać, że szkoły starze­
ją się równie szybko jak kata­
log. Ministerstwo Oświaty mając 
do wyboru „więcej a gorzej” i 
„mniej a lepiej” wybiera pier­
wszą alternatywę. Z jednej stro­
ny trudno jest temu się dzi­
wić. Szkół jest ciągle za mało, 
więc jak najszybciej trzeba je 
budować. Z drugiej 2aś — jest 
to zamknięty krąg: budynki o- 
becnie powstające za kilka lub 
kilkanaście lat będą niefunk­
cjonalne, więc albo trzeba bę­
dzie budować ńowe, albo mo­
dernizować Je nakładem dużych 
kosztów.

Czy wyjściem z sytuacji było­
by wiec projektowanie indywi­
dualne? Z punktu widzenia ar­
chitektury i estetyki byłby to 
ideał, na który Jednak w skali 
kraju nas jeszcze nie stać — i 
ze względu na czas, koszty i 
wykonawstwu.

Pięć 1st temu na seminarium 
poświęconym projektowaniu ze­
społów oświatowych w osied­
lach, w Jednym z referatów 
stwierdzono:

„Osiągnięcie postępu w archi­
tekturze szkolnej możliwe jest 
jedynie drogą konkursów pro­
blemowych, obejmujących kon­
kretyzację programów funkcjo­
nalnych oraz rozwiązań archite­
ktonicznych Konkurs problemo­
wy „Szkoła 2000" przyniósł du­
żo interesujących rozwiązań, 
które Jednak przez ewentual­
nego inwestora zostały oceniona 
jako fantazje architektów i 
nie wiadomo jak sprawdziły­
by się w praktyce. I wiedzieć 
tego nigdy nie będziemy, bo ani 
jeden z projektów nie został 
zrealizowany.

Szkoła na Ursynowie, wyraź­
nie odbiegająca od bardzo ni­
skiego przeciętnego poziomu, zo­
stała potraktowana jako ekspe­
ryment. Nie wdając się w roz­
ważania, czy jest to propozy­
cja udana, można jednak wy­
snuć pierwsze wnioski z jej 
funkcjonowania, które powinny 
być chyba uwzględnione przy 
projektowaniu obiektów typo­
wych. I dlatego powinniśmy po­
zwalać sobie od czasu do cza­
su na kosztowne nawet doświad­
czenia, które mogłyby być wy­
korzystane przy opracowaniu 
dobrego katalogu typowych pro­
jektów. Inaczej architektura 
szkolna nie będzie nawet stała 
w miejscu — będzie się po pro­
stu cofać

Powinno się także zmienić 
zasady finansowania budow­
nictwa szkolnego. Trudno wy­
magać od resortu oświaty, by 
w ramach niewysokich, a ści­
śle przestrzeganych limitów, 
fundował szkoły — centra kul­
turalno-rekreacyjne. Do znu­
dzenia już powtarzany jest po­
stulat współdziałania instytu­
cji odpowiedzialnych za orga­
nizowanie życia osiedla, że 
wymienię tylko CZSBM. 
GKKFiT. TKKF. Współdziała­
nia. które powinno obejmować 
i sprawy inwestowania. Gdyby 
kilka instytucji sięgnęło do 
kieszeni, szkoły przyszłości — 
ośrodki życia osiedla, nie by­
łyby jedynie wytworem wyo­
braźni architektów.
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fadeusz Ślusarski halowym mistrzem Europy W,XXT
(A) W pierwszym dniu halowych mistrzostw Europy w lekko­

atletyce nasi reprezentanci zdobyli trzy medale: zloty — Ta­
deusz Ślusarski w skoku o tyczce (5,45 m), srebrny — Grażyna 
Rabsztyn w biegu na 60 m pl (8.07 sek.) oraz brązowy — Urszu­
la Kielan w skoku wzwyż (188 cm).

Jeszcze jeden cenny sukces 
w swej bogatej karierze od­
niósł mistrz olimpijski Ta­
deusz Ślusarski. W Mediola­
nie zdobył on złoty medal wy­
przedzając tyczkarzy 
kich Tnofimienkę i 
jenkę.

Rekordzista Europy 
sław Kozakiewicz, który w te­
gorocznym sezonie halowym 
prezentował nierówną formę, 
tym razem był dopiero piąty,

radzi ec- 
Siergie-

Włady-

Mike Tully - 5,62w z

w skoku o tyczce
(P) Podczas halowych, uniwer­

syteckich lekkoatletycznych mi­
strzostw USA odbywających się 
w Detroit konkurs skoku o tycz­
ce wygrał 21-letni Mike Tully, 
przechodząc w pierwszej próbie 
poprzeczkę na rekordowej wy­
sokości 5,62 m. M. Tully popra­
wił swój dotychczasowy halowy 
rekord świata o trzy cm. Ame­
rykanin atakował następnie wy­
sokość 5,70 m równą rekordowi 
świata na otwartym powietrzu 
jego rodaka Dave Robertsa. Pró­
ba się nie powiodła, w ostatnim 
skoku Mike Tully strącił po­
przeczkę nieznacznie.

Dobre wyniki padły także w 
Innych konkurencjach. W skoku 
wzwyż zwyciężył Franklin Jocobs 
(USA) 2.28 m; bieg na 1 milę 
wygrał James Munyala (Kenia) 
3:59,81; a bieg na 60 m pł. Rei- 
naldo Nehemiah (USAI — 7,16.

Australijczyk łan Campbell 
uzyskał w trójskoku 16,99. 
Skok w dal wygrał Al 
Ogunfeymi (Ghana) 7,79, a bieg 
na 3 mile John Treace (USA) 
13:10,20 przed Rodolfo Gomezem 
(Meksyk) 13:10,34.

Holender najszybszy
(P) Zwycięzcą tradycyjnego 

wyścigu kolarskiego zawodow­
ców na trasie Paryż — Nicea 
został Holender Gerrie Knete- 
mann. Wygrał on decydującą o 
ostatecznej klasyfikacji jazdę 
górską na czas na dystansie 9,5 
km, osiągając czas 20:14 przed 
Bernardem Hinault (Francja) — 
20:24 1 Joopem Zoetemelkiem 
(Holandia) — 20:40.

W klasyfikacji końcowej wyś­
cigu Knetemann uzyskał czas 
30;07,07 i wyprzedził o 19 sek. 
B. Hinault (Francja), a o 31 sek. 
swojego rodaka J. Zoetemelka.

chociaż walczył o złoty medal. 
Po zaliczeniu w trzeciej pró­
bie wysokości 5,40, Kozakie­
wicz opuścił 5,45, a następnie 
nie pokonał wysokości 5,50. 
Tadeusz Ślusarski w dru­
gich próbach zaliczył 5,40 i 
5,45 i to mu przyniosło koń­
cowy sukces. Trzeci nasz tycz- 
karz Leszek Hołownia spisał 
się słabo, nie zaliczył wysoko­
ści 5,20.

W finałowym biegu plotkarek 
znalazły się dwie Polki — Gra­
żyna Rabsztyn i Zofia Bielczyk. 
Elżbieta Rabsztyn, wprawdzie w 
eliminacjach poprawiła swój 
najlepszy rezultat, osiągając 8,21 
sek, jednak w półfinale odpa­
dła zajmując 4 miejsce rezul­
tatem 8,22. Z zainteresowaniem 
oczekiwano finałowej walki Gra­
żyny Rabsztyn z Johanną Klier 
(NRD). Polka wygrała drugi 
półfinał w czasie 8.00 a Klier 
zwyciężyła w pierwszym mając 
8,05. Z bezpośredniej walki zwy­
cięsko wyszła reprezentantka 
NRD, która zdecydowanie wy­
grała bieg finałowy w bardzo 
dobrym czasie 7,94. Grażyna 
Rabsztyn uzyskała. 8.07. Zofia 
Bielczyk była piąta — 8.26,

Świetnie spisała się nasza nie­
spełna 18-letnia debiutantka — 
Urszula Kielanówna, która w 
bardzo silnej stawce 16 zawod­
niczek wywalczyła brązowy me­
dal. Polka odważnie rog.occzeła 
skoki dopiero od wysokości 180 
cm., pokonując ją w pierwszej 
próbie. Następnie za pierwszym 
razem pokonała -wysokości 185 i 
188 cm. Dopiero trzy próby na 
wysokości 191 cm były niezna­
cznie nieudane.

Walkę o złoty medal stoczyły 
dwie zawodniczki Włoszka Si- 
meoni i Holzapfel (RFN). Tyl­
ko one pokonały 191 cm, Złoty 
medal zdobyła reprezentantka 
gospodarzy — Sara Simeoni, 
która następną wysokość 194 cm 
pokonała w drugiej próbie. 
Holzapfel miała trzy skoki nie­
udane.

Do finału na dystansie 400 m 
mężczyzn zakwalifikował się 
Ryszard Podlas. W swoim półfi­
nale Podlas biegł cały czas na 
drugiej pozycji, a na finiszu wy­
przedził Włocha Menneę, bijąc 
wynikiem 47.08 
ciowy. Edward 
kończył biegu.

Do finału na
wał także Marian Gęsicki, który 
zajął w swoim półfinale 
miejsce z czasem 1:48,9. 
słabo natomiast pobiegł 
Szweda. Był ostatni w 
serii. Bardzo źle taktycznie ro-

ze grał bieg na 1500 m Henryk 
Wasilewski. Przez cały czas 
dyktował tempo, ale na ostat­
nim okrążeniu lepsi byli rywa­
le. Polak odpadł z kcojcuren- 
cji. Do finału nie weszła także 
Elżbieta Katolikowa na dystan­
sie 800 m. była trzecia w swej 
serii z czasem 2:03,4, a do dal­
szej walki kwalifikowały się tyl­
ko dwie zawodniczki.

Z dwójki naszych sprinterów* 
w finale znalazł się jedynie Ma­
rian Woronin. W drugiej serii 
eliminacyjnej był trzeci w 6,79, 
podobnie jak w półfinale (6,71). 
Jan Alończyk natomiast w eli­
minacjach uzyskał 6,85 jed­
nak później trafił na bardzo sil­
nie obsadzony drugi półfinał, w 
którym zajął ostatnie 6 miejsce 
(6,81). Zwycięzca tego półfinału 
— Bułgar Petar Petrow, osiąg­
nął 6,67 век. a w pierwszym 
triumfował Nikołaj Kolesnikow 
(ZSRR) w 6,69. Między nimi też 
rozegrała się walka o złoty me­
dal. Zwyciężył Kolesnikow w 
czasie 6.64 sek. przed Pelrowem 
6,66, a Marian Woronin był 
czwarty z 6,75 za Aksimowem 
6,73.

W skoku w dal kobiet Czecho- 
słowaczka Jarmila Nygiynova 
nie miała groźnych rywalek. O- 
brończyni tytułu zdobyła złoty 
medal wynikiem 6,62 m. Węgier­
ka Ildiko Szabo, która dopiero 
trzecim skokiem zapewniła so­
bie miejsce w 8-osobowym fina­
le w ostatniej próbie wywal­
czyła podobnie jak w San Se­
bastian w ub. roku srebrny me­
dal, osiągając 6,49. Trzecie miej­
sce zajęła Angielka Susan Reeve 
6,43. Polka Anna Włodarczyk 
miała tylko dwa udane skoki, 
pozostałe spaliła. W pierwszej 
próbie uzyskała 6,31, co dało jej 
ostatecznie 7 lokatę.

(A) W sobotę rozegrano trzy 
mecze ekstraklasy piłkarzy rę­
cznych. Zwyciężali gospodarze, 
choć po zaciętej walce. Na u- 
wagę zasługuje wygrana bro­
niącej się przed spadkiem 
Stali Mielec z Gwardią Opole.

Aniiańa Łódź — Wybrzeże 
Gdańsk 36:25 (11:16)

Hutnik Kraków 
Płock 34:19 (17:18)

Stał Mielec 
le 17:13 (8:6)

W tabeli prowadzi 
Śląsk Wrocław — 32 pkt. 
Hutnikiem 30 i Ar.ilaną 
pkt. ★

Repre-t^ntant Polski w pół­
finałach Pucharu Europy cho- 
rzoSrski Ruch znajduje się naaal 
w bardzo dobrej formie. W nie­
dzielę Ruch nie dał szans zes­
połowi rewelacyjnego beniamin- 
ka ekstraklasy — Startowi El­
bląg, wygrywając różnicą 20 
bramek. Drugi chorzowski zes­
pół — AKS zrehabilitował się za 
sobotnią porażkę ze Startem El­
bląg i pokonał w niedzielę wy­
soko Start Gdańsk. Oto wyniki: 

Sośnica — Cracovia 13:13 (9:9) 
AZS Wrocław — AZS Katowi­

ce 17:17 (11:8)
Ruch Chorzów — Start Elbląg 

31:11 (13:6)
AKS Chorzów — Start Gdańsk 

21:14 (10:9)
Skra W-wa — Pogoń Szczecin 

22:15 (7:2)
Sośnica Gliwice — AZS Ka­

towice 18:10 (11:5)
AZS Wrocław — Cracovia 

Kraków 21:13 (10:4)
Ruch Chorzów — Start Gdańsk 

18:13 (17:7)
AKS Chorzów — Start Elbląg 

14:16 (10:6)

Wisła
Gwardia Opo-

nadal 
przed 
— 27

swój rekord ży- 
Antczak nie u-

800 m awanso-

drugie 
Bardzo
Paweł 
swojej

Wyniki finałów: Kobiety
Skok w dal
1) Jarmila Nygrynova (CSRS) 

— 6,62
2) Ildiko

ry) — 6,49
Susan

Erdeliy-Szabo (Węg-

4)
6,44

Jacky
Reeve (W. Bryt.) —
Curtet (Francja) —

Heide-Marie Wyciek (NRD)5) ...
— 6,ЗЯ

6) Dina Panait (Rumunia) — 
6,34

7) Anna Włodarczyk (Polska)
— 6,31

8) Karin Hanel (RFN) — 6,23

Sara Simeoni (Włochy) —
Brig!*'.e Holzapfel (RFN)
Urszula Kielanówna (Pol-
— 1,88
Andrea Matey (Węgry) —

Skok wzwyż
1)

1,94
2)

1,91
3) 

ska)
4)

1,88
5. Miriam van Laar (Holandia) . I Qg
6) Milana Kachanova (CSRS) 

— 1,88

Ruch i Górnik zamykają ligową tabelę
(P) Szczęście to wielkie, że krakowska Wisła przegrała we 

Wrocławiu ze Śląskiem. Dzięki zwycięstwu urzędującego mi­
strza Polski (3:1) sprawa tytułu w sezonie 1977/78 pozostaje 
otwarta, nie zanosi się więc na zmniejszenie zainteresowania 
rozgrywkami. Można się raczej spodziewać zwiększenia 
wencji na boiskach naszej ekstraklasy.

Śląsk ustępuje aktualnie 
Wiśle o 2 punkty, podobnie, 
jak zajmujący aktualnie trze­
cie miejsce Lech, który zremi­
sował w Poznaniu ze Stalą 1:1. 
Itodajmy, że Stal grała bet 
Szarmacha. Na czwarte miej­
sce awansował Łódzki KS po 
zwycięstwie nad Arką 2:0.

Legia po remisie w Bytomiu 
(1:1 z Polonią) spadła na piątą 
lokatę, wyprzedzając mielecką 
Stal lepszą różnicą bramek. To 
jest czołówka, która walczyć bę­
dzie o miejsca w europejskich 
pucharach.

W pozostałych spotkaniach 
dły następujące rezultaty:

Odra — Szombierki 
Zagłębie — Widzew 
Pogoń — Ruch 
Górnik — Zawisza

oa-

1:0 
1:2 
2:1 
0:0

tłok pa- 
ta-

W dalszych rejonach 
nu je niesamowity. Koniec 
beli wygląda oryginalnie, zamy­
kają tabelę piłkarze tych dru­
żyn, które najczęściej w mi­
strzostwach Polski triumfowały: 
chorzowski Ruch i zabrzański 
Górnik!

Rekord świata 
Erica Heidena

(P) Znakomity łyżwiarz ame­
rykański Erie Heiden ustano­
wił podczas zawodów na forze 
Savalank — Rink w Norwegii 
rekord świata w wyścigu ną 
1000 m. Jego czas 1:14,99 jest 
o 0,34 sek. lepszy od dotych­
czasowego rekordu Jewgienija 
Kulikowa (ZSRR).

Emocje emocjami, ale trzeba 
odnotować i b. przykry fakt. 
We Wrocławiu doszło do opóź­
nienia meczu, a przyczjmą tego 
były podejrzane korki piłkarzy 
Wisły. Zdawało eię, że po ze­
szłorocznych „przygodach” Ar­
ki nie usłyszymy już o podob­
nej sprawie. Tymczasem zmie­
niać musieli buty piłkarze zes­
połu, z których większość to 
kandydaci do reprezentacji Pol­
ski.

(A) Pięć rekordów kraju po­
prawili w sobotę pływaccy ju­
niorzy, którzy walczyli w Zie­
lonej Górze o tytuły mistrzów 
Polaki. Najwartościowszy usta­
nowiła utalentowana Agnieszka 
Czopkówna z Jordana Kraków. 
Na dys. 206 m st. zm. w gru­
pie zawodniczek 14-letnich po­
prawiła dotychczasowy rekord 
czasem 2:25.46. Rezultat ten 
jest również rekordem 15-lat- 
ków, a rekordowi Polski senio­
rek ustępuje Miedwie 1.16 sek. 
Swój trîeci rekord w zielono­
górskich mistrzostwach ustano­
wiła w roczniku 1984 na dyst.

M strzostwa Europy 
w ten's e sto'owym

Mężczyźni grupa „A”
Jugosławia — Holandia 5:0, 

Węgry — CSRS 5:3.
Grupa „В” I runda

Szwecja — Dania 5:0, ZSRR
— Bułgaria 5:1, RFN — Anglia 
3:3.

W turnieju drużynowym ko­
biet Polki, które walczą w gro­
nie zespołów tzw. drugiej ka­
tegorii (o miejsca 13—26), po- 
kcnałv w pierwszym spotkaniu 
Walię 3:0.

W I kategorii (czołowa 12) 
psdły wyniki: grupa „A” — 
ZSRR — Holandia 3:1, RFN — 
Belgia 3:0, Rumunia — Jugosła­
wia 3:1. Grupa ,.B” — Anglia
— Luksemburg 3:0, CSRS — 
Szwecja 3:0, Węgry — Francja 
3:1.

36 — 41

27 — 47 
1335.

DUŻY LOTEK
T LOSOWANIE 

t — 14 — 17 — 21 — 
d»d. 12

П LOSOWANIE 
g — 18 25 — 26 —
Końcówka banderoli:
Nagroda specjalna 1.600.006 sł 

w takładach Express Lotka x 
dnia 8.ПІ.78 r. przypadła na ku­
po o nr banderoli 6462312 seria 
AA z kol. 8,22 w oddziale 
PPTS w Gdańsku.

W ligach Anglii
(P) P P. Totalizator Sportowy 

podaje wyniki meczów I i II li­
gi angielskiej, objętych zakłada­
mi piłkarskimi na dzień 11/12 
marca 1978 roku:

1. Bristol City — Everton
2. Coventry — Leicester
3. Liverpool — Leeds
4. Newcastle — Manchester

Utd 2:2
5. Norwich — Aston Villa 2:1
6. West Ham — Wolverhamp­

ton 1:2
7. Blackpool — Hull 3:0
8. Brighton — Stoke 2:1
9. Burnley — Sheffield Utd 4:1

10. Fulham Luton, wylosowano
2 

П. Notts County — Oldham 3:2 
11 Southampton — Crystal Pa­

lace 2:0 
13. Tottenham — Charlton 2:1

0:1
1:0
1:0

frek

A oto tabela:
1. Wisła 31 25—10
2. Śląsk 29 31—27
3. Lech 29 23—29
4. ŁKS 36 22—16
5. Legia 36 33—24
6. Stal 26 26—21
7. Zagłębie 22 26—26
8. Odra 22 25—25
9. Arka 22 21—25

Uh Polonia 21 21—19
11. Zawisza 26 20—24
12. Szombierki 36 17—24
13. Widzew 20 23—31
14. Pogoń 20 25—34
15. Ruch 19 20—26
16. Górnik 1T 21—24

Slqsk—Wisła 3:1(1: 0)

strzelił w zamieszaniu podbram­
kowym Jałocha w 65 min. Od 
tej chwili wiślacy przeprowadzi­
li szereg groźnych akcji, ale nie 
byli w stanie przełamać obro­
ny Śląska.

W Śląsku podobali się — 
bramkarz Kalinowski oraz Żmu­
da, Zygmunt Garłoweki i Sybis. 
W Wiśle do najlepszych należeli 
obrońcy A. Szymanowski i Ma­
culewicz oraz Iwan.

Uch-Stal 1:1(0:0)

Bramki zdobyli: dix Śląska — 
Faber (16 min.), Maculewicc 
(samobójcza, 48 min.) oraz Sybis 
(59 min.); dla Wisły — Jałocha 
(65 min.). Widzów 45 tys. Żółta 
kartka — Jan Jałocha (Wisła).

Był to bardzo dobry, emocjo­
nujący mecz. Doskonale spisy­
wał się Śląsk, demonstrując 
szybką, nowoczesną i skuteczną 
grę Wisła tylko okresami była 
równorzędnym przeciwnikiem. 
Większość akcji gości bez trudu 
rozbijała pewnie grająca linia 
defensywna Śląska — ze stope­
rem Żmudą bramkarzem Kali­
nowskim.

W okresie falowych ataków 
gospodarzy padła pierwsza 
bramka. Po rzucie rożnym piłkę 
dostał Faber; który pięknym 
strzałem pokonał Goneta. Tuż 
po przerwie czołowy obrońca 
Wisły — Maculewicz niefortun­
nym strzałem do własnej bram­
ki — podwyższył wynik na 2:0. 
W 59 min. po kolejnej szybkiej 
akcji wrocławianin Janusz Sybis 
strzałem głową zdobył trzeciego 
gola dla Śląska. Bramkę dla gości

Bramki xdobyli: dla Lecha — 
Kasalik (76 min.); dla Stali — 
Oratowski (53 min.). Żółte kart­
ki otrzymali: Kazimiera Buda i 
Andrzej Demko — obydwaj 
xe Stali.

Mecz był ciekawy, szybki 1 •- 
moc jonujący. Całą pierwszą po­
łowę poznaniacy przeważali. Po 
przerwie. Stal grająca bez Szar­
macha, miała więcej swobody. 
Lato próbował atakować, ale on 
również był osamotniony w 
swych poczynaniach.

Bramka dla Stali padła po 
precyzyjnym zagraniu Kasper- 
czaka. Prowadzenie gości tylko 
chwilowo wybiło z rytmu poz­
naniaków, którzy w końcówce 
atakowali non-stop. W końcu, po 
egzekwowaniu 17 z kolei rzutu 
różnego, padł wyrównujący gol.

Polonia—Legia 1:1(0:0)
Bramki zdobyli: dla Polonii 

— Bryłka (w 73 min.); dla Le­
gii: Banaszak (w 65 min.).

Od pierwszych minut by to- 
mianie bvli stroną atakującą. 
Pod bramką Krzysztofa Sobie­
skiego brakowało im jednak 
zdecydowania i skuteczności. W 
17 min. Górski nie wykorzy­
stał nawet rzutu karnego.

Po przerwie legioniści przy­
spieszyli tempo akcji. W’ 65 min. 
bramkę dla wojskowych zdobył 
Jerzy Banaszak nie bez winy 
bramkarza Huberta Chwolika. 
W 73 min. Czesław Bryłka, za­
skoczył Sobieskiego, wyrównując 
stan meczu.

Między sezonami wyścigowymi

Tajemnice arabów
(r) Wieiu wyścigowych kibiców zastanawia się często, dlacze­

go araby biegają tak nierówno, dlaczego wśród nich trudno 
znaleźć konie o zdecydowanej „klasie”, a wyniki biegów są 
często diametralnie różne od prognoz i oczekiwań. Denerwują 
się baradzo, gdy jakiś koń, należący do tej „starej” już i nie­
zwykle zasłużonej w historii hodowli rasy, po zrobieniu kapi­
talnego wyścigu w następnym — startując w podobnej kon­
kurencji — kompletnie zawodzi, narażając swych zwolenników 
na straty.

100 m. st. dow. Dorota Brzo­
zowska — 1:01,38. Rekordowy 
rezultat na 200 m st. mot. w 
roczniku 1934 — 2:24,85 uzyska­
ła Wioletta Łabza. Piąty so­
botni rekord jest dziełem Ada­
ma Rzeczkowskiego, który dys­
tans 200 m. st. mot. (rocz. 63) 
przepłynął w czasie 2:14,61.
WYNIKI

100 m dow. chł. (rocz. 64) Woj­
ciech Syryński (Stal Stocznia 
Szczecin) — 0,59.04.

100 m dow. chł. (63) — Ja­
rosław Świadek (Warta Poz­
nań) — 0:56,48

100 m dow. dz. (64) — Dorota 
Brzozowska (Stal Stocznia) — 
1:01,38

100 m dow. dz. (63) — Elżbie­
ta Walasek (Stal Stocznia) — 
1:01,16

200 m zm. chł. (64) — Jacek 
Kawecki (Trójka Łódź) — 2:22,27

200 m zm. chł. (63) — Piotr 
Topiłko (Lech Poznań) —2:19,70

200 m zm. dz. (64) — Agniesz­
ka Czopkówna (Jordan Kra­
ków) — 2:25,46

200 m zm. dz. (63) — Magda­
lena Saternus (Unia Oświęcim) 
— 2:31,93

200 m mot. chł. (64) — An­
drzej Pakuła (Stal Stocznia) — 
2:22.43

200 m mot. chł. (63) — Adam 
Rzeczkowski (Start Opole) — 
2:14,61

200 m mot. dz. (64) — Wiolet­
ta Łabza (Jordan) — 2:24,85

200 m mot. dz. (63) — Elwi­
ra Białkówna (Sial Stocznia) — 
2:27,15

4x100 m dow. chł. (84) — Stal 
Stocznia — 4:10,51

4x100 m dow. chł. (63) — War­
ta Poznań — 3:55,94
4x100 m dow. dz. (64) — Jor­
dan Kraków — 4:16,37

4x100 m dow. dz. (63) — No- 
vita — 10 Zielona Góra — 4:26,97

Festiwal szachowy 
w Białymstoku

(A) W 6 rundzie międzynaro­
dowego festiwalu szachowego 
uzyskano wyniki:

Heinz Lehman (RFN) — Zbig­
niew Cylwik (Polska) — 1:0, 
Jerzy Pokojowczyk (Polska) — 
Algimantas Butnorius (ZSRR)
— Id) Dariusz Klimaszewski 
(Polska) — Jan Górski (Polska) 
1:0. Thomas Pahtz (NRD) — 
Zbigniew Szymczak (Polska) — 
0,5:0,5. Sejer Holm (Szwecja) — 
Piotr Liangow (Bulgaria) — 1:0, 
Jacek Bielczyk (Polska) — Ed­
ward Meduna (CSRS) — 0,5:0,5.

Punktacja po sześciu rundach:
1. Holm (Szwecja) — 5 pkt
2. T.-----  ------- ‘ ‘ ‘

(jedna
3. A. 

pkt
4 ■ 6. ,

Szymczak (Polska) i H. Lehman 
(RFN) — po 3,5 pkt. Z zawod­
ników zagranicznych najmniej
— 2 pkt. zgromadził P. Lian­
gow (Bułgaria).

Pahtz (NRD) — 4 pkt 
partia odłożona)
Butnorius (ZSRR) — 4

E. Meduna (CSRS), Ł

m pł
Johanna Klier (NRD)

60
1)

7,94
2) ...

— 8,07
3) Silvia Kempin (RFN) — 

8,15
4) Tatiana Anisimowa (ZSRR)

— 8,17
5) Zofia Bielczyk (Polska) — 

8,26
6) Lidia Buczewa (Bułgaria)

— 8,32

Grażyna Rabeztyn (Polska)

Mężczyźni
60 m
1) Nikołaj Koleanikow (ZSRR)

— 6.64
2) Pet&r Petrow (Bułgaria) — 

6 66
3) Aleksander А к» in in (ZSRR)

— 8,73
4) Marian Woronin (Polaka) — 

6,75
5) Giovanni Grazioli (Włochy)

— 6,76
8) Bernard Petitboia (Francja)

— 6,84

Trofimienko
Siergiejenko

Skok o tyczce
1) Tadeusz Ślusarski (Polska)

— 5,45
2) Władimir 

(ZSRR) — 5,40
3) Władimir 

(ZSRR) — 5,40
4) Jurij Prochorenko (ZSRR)

— 3,40
5) Władysław Kozakiewicz 

(Polska) — 5,40
6) Guenther Lohre (RFN) — 

5,30

Albo odwrotnie, gdy dotych­
czas wyścigowo mierny arab, 
nagle „dostaje skrzydeł”, też 
mało kto się pieszy, Chcąc po­
równać nasze wyobrażenia na 
ten temat z opinią wy­
sokiej klasy specjalistów*, 
zajmujących się na co dzień, 
między innymi produkcją 
materiału wyścigowego, wy­
braliśmy się do Państwowej 
Stadniny Koni w Michałowie 
koło Pińczowa. Dodajmy, że 
stadnina ta, działająca 25 lat, 
prowadzi hodowlę czyetej krwi 
arabów, a jej wyniki w zakre­
sie wartości sprzedaży ekspor­
towej oraz sum w*ygranych na 
torze należą do przodujących.

E. Ferens zwycięża 
na berlińskim torze
(P) W Berlinie zakończył eię 

trójmecz w łyżwiarstwie szyb­
kim, w którym zmierzyła eię 
reprezentacje NRD, Polski i 
Finlandii. W punktacji łącznej 
zwyciężyli łyżwiarze NR.D — 
1787,584 * ‘ - — - -
1853,593 
naszej 
spisała

pkL przed Finlandią «— 
i Polską — 1891,967. Z 
reprezentacji najlepiej 

eię Erwina Ryś-Ferens, 
która zajęła pierwsze miejsce 
w wieloboju. Polki Morawiec i 
Kwater uplasowały się w wie­
loboju sprinterek na 4 i 3 miej­
scu, natomiast w wieloboju 
sprinterekim Jóźwik był trzeci, 
a Palka — szósty. W wieloboju 
Zawadzki zajął piąte miejsce.

Puchar „Trybuny Robotniczej”
(A) Na stokach Srzyc2nego ro­

zegrano slalom gigant o puchar 
„Trybuny Robotniczej” zaliczo­
ny do punktacji Pucharu Pol­
ski.

Wśród kobiet triumfowała 
Mariola Michalska (ROW), która 
wyprzedziła drugą zawodniczką 
na mecie o prawie 2 sek.

W konkurencji mężczyzn 
triumfowali zdecydowanie re­
prezentanci Zakopanego, zajmu­
jąc pierwszych ’ sześć miejsc. 
Niespodziewane, ale w pełni za­
służone zwycięstwo odniósł Jan 
Walkosz, dystansując Jana 
Pawlicę i Kazimierza Burzy- 
kowskiego.

W zawodach startowało ponad 
100 zawodniczek i zawodników.

Wyniki:
kobiety — 1. Mariola Michal­

ska (ROW) - 59.59 : 2. Maria
Kaimówn* (MKN Bielsko) — 
1:01,42; 3. Małgorzata Chyc (AZS 
Zakopane) — 1:01,81; 4. Marzen- 
na Gąsienica (Start żak.) — 
1:01,85; 5. Małgorzata Tlałka
(WKS Zakopane) — 1:82,08 ; 6. 
Dorota Tlałka (WKS Zakopane)
— 1:02.19.

mążesyźni — 1. Jan Walkosz 
(Wisła Gwardia Zak.) — 1:41,44; 
2. Jan Pawlica (SNPTT Zak.) — 
1:43,05; 3. Kazimierz Burakow­
ski — 1:43,68: 4. Tadeusz Kaim
— 1:43,88; 9. Jan Wieczorek
(wszyscy WSE Zakopane) —

1:44.04; 6. Leszek Ćwikła
(SNPTT Zakopane) — 1:44,11.

4
W Szklarskiej Porębie zakoń­

czyły się ogólnopolskie zawody 
juniorów w narciarstwie kla­
sycznym o puchar Centralnej 
Rady Związków Zawodowych. 
W klasyfikacji klubowej zwy­
ciężył GKN Szczyrk — 68 pkt« 
przed ROW Rybnik — 53 pkt. 
i Srubiarnią Żywiec — 43 pkt.

Wyniki indywidualne:
bieg na 10 km juniorów 

młodszych — 1. Jerzy Gładysz 
(Iwonicz Górnik) 33:4637

bieg na 10 km juniorek — 1. 
Wiesława Iglińska (Julia Szklar­
ska Poręba) 39:24,33

bieg na 10 km juniorek młod­
szych — 1. Krystyna Maciszek 
(Maraton) 39:37,83

bieg na 15 km juniorów — 1. 
Andrzej Krlej (Żywiec) 52:59,77 

dwubój klasyczny
juniorzy młodsi — 1. Antoni 

Suszko (ROW Rybnik) 422,9 pkt.
juniorzy — 1. Jan Ligocki 

(ROW Rybnik) 422,1 pkt.
Konkursy skoków
juniorzy młodsi — 1. Marek 

Wiewióra 
pkt.

juniorzy 
kiewicz 
pkt.

otwarty __ ____ ________
1. Wojciech Chudoba (Podhale 
N. Targ) 307,03 pkt.

(GKN Szczyrk) 143.8
— 1. Zenon Węgrzyn- 
(GKN Szczyrk) 215,4 
konkurs skoków: —

Rzeczą godną szczególnego 
podkreślenia, obok innych osiąg­
nięć, jest wyjątkowo wysoki pro­
cent tzw. zaźrebień, który wy­
nosi ok. 92 i pozwala uzyskiwać 
corocznie przychówek od ponad 
60 proc, posiadanych klaczy. Każ­
dy, kto zetknął się, choćby 
przelotnie z zagadnieniami hodo­
wlanymi, zrozumie dobrze, co to 
znaczy.

Z prośbą o wyjaśnienie kilku 
problemów związanych z wyści­
gami arabów zwracamy się więc 
do dyrektora stadniny inż. Igna­
cego Jaworowskiego, szczegól­
nie zasłużonego i wyjątkowo za­
miłowanego hodowcy koni te i 
rasy, oraz głównego zootechni­
ka inż. Urszuli Laufesweiler, 
która mimo młodego wieku, ma 
już pokaźne osiągnięcia zawodo­
we.

Chcąc zrozumieć poruszaną 
kwestię twierdzą nasi rozmówcy 
— nie można przede wszystkim 
mechanicznie porównywać wyś­
cigów koni arabskich z folblu- 
tami czy nawet końmi półkrwi 
angielskiej. Rasa arabska pow­
stawała w odmiennym niż pełna 
krew warunkach, a celem ho­
dowli nie była najwyższa spraw­
ność wyścigowa, szczególnie we 
współczesnym znaczeniu. Arab 
nie jest w ścisłym znaczeniu 
koniem wyścigowym, nie ma 
wszystkich charakterystycznych 
dla „anglika” cech, nie jest w 
tym stopniu co on odporny na 
maksymalne wysiłki, obdarzo­
ny jest w mniejszym stopniu 
instynktem walki i zapałem do 
ścigania się z innymi końmi, nie 
posiada większych zdolności do 
gwałtownego przyspieszenia w 
galopie, ma bardzo ograniczoną 
akoczność itd. Wydajność i szyb­
kość galopu konia arabskiego 
jest mniejsza od innych ras o 
t}*powych walorach wyścigo­
wych, co związane jest m. in. z 
jego budowa i innymi cechami. 
Araby wymagają więc swoistego 
systemu treningowego — doda je 
dyr. Jaworowski, oraz specyficz­
nego sposobu jazdy, czego do­
wodem są nierówne rezul­
taty poszczególnych jeźdźców 
przy dosiadaniu koni różnych 
rat.

Zawody konne 
w Łącku

(A) W sobotę, w drugim dniu 
rozgrywanych w Łącku ogólno­
krajowych zawodów konnych, 
odbyły się konkursy skoków i 
ujeżdżania w klasie „CC”.

W pierwszym triumfował 
Krzysztof Ferenstejn na koniu 
„Kobryń” z LKJ Liski przejeż­
dżając tor przeszkód bez punk­
tów karnych w czasie 69,2 sek. 
Następne miejsce zajęli Wiesław 
Hartman na „Nortonie” (Nad- 
wiślanin Kwidzyń) oraz Rudolf 
Mrugała na „Ónrencie” (LKJ 
Moszna).

W konkursie ujeżdżania klasy 
„CC” wygrał, podobnie jak w 
pierwszym dniu — na dosko­
nale przygotowanym koniu 
„Helios” — Józef Zegór (LKJ 
Kwidsyń) — 1481 pkt

Kończąc nasze uwagi, trzeba 
stwierdzić, iż wyścigi 
na poważniejszą skalę 
dzone są właściwie 
trzech krajach świata 
u nas), a selekcja opierana jest 
na tzw. championatach. Jest 
prawie regułą, iż najcenniejsze 
konie arabskie mają mierną 
wartość wyścigową, rezultaty 
wyścigowe w ocenie koni tej ra­
sy mają też marginesowe zna­
czenie. Nie należy więc dener­
wować się ani dziwić zmiennoś­
ci rezultatów na forze, dużym 
odstępom między mijającymi 
celownik końmi, mało wydatnemu 
galopowi, mniejszej częstotliwoś­
ci startów i powolniejszemu 
wracaniu do formy. U arabów 
są to rzeczy w zasadzie zunełnie 
normalne. WK

a rabów 
p ro wa­

ty 1 ko w 
(w tym

Bramki xdobyli: dla ŁKS — 
Miłoszewicz (w 25 min. z wol­
nego) i Drozdowski (w 75 min.). 
Żółta kartka: Andrzej Dybies 
(Arka).

Arka prowadziła wyrównaną 
grę przez 30 minut meczu. Po 
utracie pierwszej bramki goście 
całkowicie oddali inicjatywę ło­
dzianom. ŁKS miał w drugiej 
połowie trzy doskonałe okazje 
do podwyższenia wyniku. Jed­
nak Witold Nowak i Marian Ga­
lant nie wykorzystali szans. 
Piękną natomiast bramkę zdobył 
głową w 75 min. Andrzej Droz­
dowski. Poprawę formy w tym 
meczu wykazał Stanisław Ter­
lecki. Jan Tomaszewski był ma­
ło zatrudniony. W zespole Arki 
wyróżnić należy Tomasza Ko- 
rynta.

Zaglębie—Widxew 1:2(0:1)
Zagłębia 
dla Wi- 
min.) i

skutecz1

Ameryka Płd.-Europa 4:3
(P) Rozegrane w Madrycie 

spotkanie tenisowe Ameryka 
Łacińska — Europa zakończyło 
się zwycięstwem reprezentantów 
Ameryki Łacińskiej 4:3. Mecz 
miał wyrównany przebieg, w naj­
ciekawszym pojedynku Ilie Na- 
etase (Rumunia) pokonał Argen­
tyńczyka Guillermo Vilasa 6:2, 
6:3, 6:2 i po tej grze prowadze­
nie objęła Europa 3:2: Dwie 
ostatnie gry przyniosły jednak 
zwycięstwo reprezentantów
Ameryki: Jaime Fillol — Corra­
do Barazzutti 6:4, 6:3, Guillermo 
Vilas, Jaime Fillol — Ilie Nasta- 
se, Adriano Panatta 6:3, 6:3.

★
W New Haven rozgrywany 

jest mecz tenisowy USA — 
Australia. Zwycięstwo zapewnili 
sobie tenisiści USA, którzy pro­
wadzą 5:0. Decydujący o sukce­
sie czwartv punkt dla USA zdo­
był Brian Gottfried, zwyciężając 
Johna Newcombe 6:4, 6:4. W 
grze podwójnej Stan Smith i 
Bob Lutz pokonali reprezentan­
tów Australii Johna Alexandra 
i Phila Denta 6:2, 6:4.

W tenisie nic nowego
(P) W Myślenicach - Wesołej 

zakończyły eię 17 halowe mi­
strzostwa Polski w tenisie. Im­
preza jeszcze raz wykazała, że 
w naszym tenisie nie dzieje 
się nic nowego. Tytuły przy­
padły w udziale zawodnikom 
znanym — w grze pojedynczej 
kobiet Danucie Szwaj-Wieczo­
rek. a w grze pojedynczej męż­
czyzn Henrykowi Drzymalskie- 
mu. Choć niektóre gry turnieju 
stały na zupełnie niezłym po­
ziomie, większość pojedynków 
pełna była podstawowych błę­
dów L _ . .
к ów w wyszkoleniu technicz­
nym, 
wiła 
ruń — Marzena Sieracka, która 
doszła aż do finału, po drodze 
zwyciężając m.in. Małgorzatę 
Reydych. W pojedynku finało­
wym Sieracka w drugim secie 
przy stanie gemów 2:2 upadła 
tak niefortunnie, że musiano ją 
odwieźć do szpitala.

W finale gry pojedynczej 
mężczyzn zmierzyli się Czesław 
Dobrowolski i Henryk Drży- 
malski. Spodziewano się wy- 
ró-wnanej i ciekawej gry. Stało 
się 
■wyraźnie 
przegrał 
tach.

Wyniki 
Danuta___ . __ ,

Marzena Sieracka 6:1, 2:2 ttóre- 
czowała)

Henryk Drzymalski — Czesław 
DobrowoWd 8:1, 8Л

i powtarzających eię bra-
Miłą niespodziankę spra- 

młoda tenisistka Wisły To-

inaczej. Dobrowolski 
ni edysponowany 

gładko w dwóch
finałów :
Szwaj-Wiecaorek

był
1 

ee-

Bramki xdobyli: dla 
— Napieracz (67 min.); 
dzewa — Boniek (39 
Błachno (73 min.).

W’idzew grał bardziej
nie, miał również więcej okazji 
do zdobycia bramek. Sosnowi- 
czanie w pierwszej części tylko 
dwukrotnie strzelali na bramkę 
Stanisława Burzyńskiego, popeł­
nili Za to wiele błędów w obro­
nie.

Łodzianie pokazali dobrą grę, 
w czym duża zasługa przede 
wszystkim: Tadeusza Błachno, 
Zbigniewa Bcńka i Władysława 
Dąbrowskiego.

Odra—Szombierki 1:0(1:0)
Bramkę zdobył Adamiec (w 11 

min.). Żółta kartka — Zbigniew 
Kwaśniewski (Odra).

Gospodarze rozpoczęli spotka­
nie z dużym animuszem i prze­
wagę przypieczętowali zdoby­
ciem bramki przez obrońcę, 
Adamka. Częściowo dopomógł 
mu w tym bramkarz Szombie­
rek Jan Karwecki, który wypuś­
cił piłkę po dalekim strzale z 
rzutu wolnego wykonywanym 
przez Romana Wójcickiego.

Od 20 minuty Odra nadal 
przeważała w polu, lecz akcje 
jej rwały się. Szombierki rów­
nież nie zaprezentowały dobrej 
gry — w ciągu całego spotkania 
oddali tylko jeden (!) celny 
strzał na bramkę opolan.

Górnik—Zawisza 0:0

Zarówno w pierwszej jak i 
drugiej połowie piłkarze Gór­
nika i Zawiszy dali pokaz nie­
umiejętności i słabej formy. 
Mnożyły się niecelne strzały, 
podania bez adresata. Lekką 
przewagę mieli gospodarze, oni 
też częściej gościli pod bramką 
przeciwnika, jednak tylko Emil 
Szymura decydował się na od­
dawanie strzałów. Dobrze spisy­
wał się bramkarz Zawiszy An­
drzej Brończyk.

Pogoń—Ruch 2:1(2:0)

Bramki dla Pogoni zdobył 
Kasztelan (w 1 i 2Ѳ min. — obie 
t rzutów wolnych); dla Rucha: 
Wira (w 67 min.).

Spotkanie rozpoczęło się dis 
Pogoni bardzo obiecująco — jut 
w’ 1 min Kasztelan ze sprytnie 
wykonanego rzutu wolnego uzys­
kał dla gospodarzy prowadzenie. 
W 20 minucie ten sam zawod­
nik zdobył dla Pogoni drugą 
bramkę również z rzutu wolne­
go. Gospodarze mieli też okazją 
do podwyższenia wyniku, ale Le­
szek Wolski, Roman Klasa i 
Konrad Krasowski zaprzepaścili 
szanse. Ruch w tym okresie re­
wanżował się groźnymi kontr­
atakami.

Pierwsza połowa meczu nale­
żała do gospodarzy, w drugiej 
przeważał Ruch. Po Jednym z 
ataków chorzowian Ryszard Ma­
linowski wybił piłkę t „ linii 
bramkowej, ale w 6? min. Albin 
Wira zdobył bramkę.
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Na narciarskich trasach
I

Awans éo grupy „A" mistrzostw świata 
celem naszej reprezentacji hokejuwej

LESZEK ŚWIDER

Nasza hokejowa reprezentacja ponawia próbę wywalczenia 
awansu do grona najlepszych zespołów świata. W ubiegłym ro­
ku sztuka ta Polakom nie udała się w Tokio, gdzie przegrali 
decydujący mecz z NRD. Może stolica Jugosławii będzie szczę- 
XII—._ >»- J—- rozpoczynają się mistrzostwaśliwa. Za pięć dni w Belgradzie 
świata grupy „B”. (17—26. ill.).

Gdyby wierzyć szkoleniow­
com (nie tylko zresztą krajo­
wym), podopieczni trenera 
Slavomira Bartonia powinni 
grać w przyszłym roku w gru­
pie „A’*. Potwierdzają to wy­
niki naszej drużyny. Z uzna­
wanymi za najgroźniejszych 
rywali reprezentantami Rumu­
nii spotkali się nasi hokeiści 
w tym sezonie dwukrotnie, 
wygrywając 4:1 i remisując 
1:1 (w Bukareszcie). Również 
zespól Norwegii nie był dla 
nas groźny, choć grano w Os­
lo (dwa razy po 5:1 dLa Pols­
ki). Z pozostałymi przeciwni­
kami toczyli Polacy tylko ko­
respondencyjne pojedynki, a 
z wyliczeń wynikało, że nasza 
drużyna gra lepiej. Konfron­
tacje takie są wprawdzie za­
wodne, ale poprawiają prze­
cież samopoczucie. Optymizm 
czerpać można jeszcze z in­
nych faktów...

Na początku 1977 roku w 
czarnych barwach widziano 
polski hokej. Przygnębienie po 
tokijskiej imprezie udzieliło się 
nie tylko hokeistom, również 
działaczom. Długo to na szczęś­
cie nie trwało. Do współpracy 
zaproszono czechosłowackiego 
trenera — Slavomira Bartonia, 
uporządkowano niektóre spra­
wy organizacyjne i szkolenio­
we. W kadrze przestały obo-. 
wiązywać „etaty”. W miarę u- 
plywu czasu drobiazgi przesta­

(A) Najlepszą formę wykazali nasi hokeiści podczas spotkania 
z CSRS „B”. Oby tak grali w Belgradzie. caf

ły przesłaniać główne proble­
my. Cieplej się zrobiło na lodo­
wiskach i wokół nich.

Zmiana atmosfery, odrobina 
życzliwości i zrozumie lia, że 
ciężko jest robić wielki hokej, 
gdy dyscyplinę tę uprawia nie­
spełna półtora tysiąca ludzi — 
wszystko to zaczęło procento­
wać jeszcze w ubiegłym roku. 
Przyszły udane spotkania z 
NRD (startuje w tym roku w 
grupie „A”), sukcesem zakoń­
czone tournee po Skandynawii 
oraz zwycięski dwumecz w Bu­
kareszcie. Również tegoroczne 
konfrontacje potwierdziły
wzrost poziomu naszej drużyny. 
W najważniejszych sprawdzia­
nach przed wyjazdem do Bel­
gradu Polacy pięknie spisali się 
na Torwarze, pokonując w jed- 
dnym z nich drugą reprezenta­
cję CSRS 7:3. To był napraw­
dę dobry hokej. Czy nasza dru­
żyna jest więc tak mocna?

Odpowiedź dadzą nie tylko 
mistrzostwa w Belgradzie, prze­
de wszystkim olimpiada w La­
ke Placid, która jest celem 
perpektywicznym pracy Slavo­
mira Bartonia z reprezentacją. 
Do tego też czasu zreformowa­
ne zostaną rozgrywki w obu 
naszych ligach oraz ujednolico­
ny system szkolenia zawodni­
ków. Minęły chyba lata, kiedy

Hokeiści Legii montują szansę
awansu do ekstraklasy

(P) W bardzo trudnej sytua­
cji znaleźli się hokeiści war­
szawskiej Legii. W niedzielę 
(12.IIL) przegrali oni na Tor wa­
rzą w drugim spotkaniu z KTH 
Krynica 4:6 i aby awansować do 
I ligi muszą w Krynicy (18 i 
19.Ш.) zwyciężyć .przynajmniej 
w jednym meczu. Doprowadzili­
by w ten sposób do jeszcze jed­
nego spotkania — na neutral­
nym terenie (w Janowie 22.111.).

Po zwycięskim meczu w sobo­
tę T:l, w którym wojskowi wy­
raźnie górowali nad przeciwni­
kiem, spodziewano się ponownej 
Wygranej Legii w niedzielnym 
rewanżu. Goście zaskoczyli jed­
nak legionistów bardzo urozmai­
coną, szybką grą i po kilkuna­
stu minutach prowadzili 2:0, a 
tercję zakończyli jeszcze wyż­
szym wynikiem 3:0. Podopiecz-

Turniej arcymistriów
(P) Anatol Karpow i Jan Tim- 

mann prowadzą po 12 rundach 
w turnieju arcymistrzów sza­
chowych, rozgrywanym w ju­
gosłowiańskiej miejscowości Bu- 
gojno, W 12 rundzie Karpow 
pokonai Vlastimila Horta, nato­
miast Tim mann zremisował z 
Ljubomirem Ljubojevicem. 

pieszczone tylko kadrę, nie 
■wracając uwagi na to, ce dzie­
je się poza nią.

Wróćmy jednak na lodowisko 
w Belgradzie. Przeciwnikami 
naszej drużyny będą tam zes­
poły: Rumunii, Japonii, Jugo­
sławii, Szwajcarii, Norwegii, 
Węgier i Włoch. Warto chyba 
przypomnieć, jakie wyniki o- 
siągnęła polska reprezentacja z 
tymj drużynami na mistrzo­
stwach świata grupy „B” w To­
kio.

Polska — Jugosławia 4Л 
Polska — Japonia 5:2 
Polska — Węgry 10:0.
Polska — Norwegia 7:3 
Polska — Szwajcaria 5:2
Graliśmy wtedy równieżbrralismy wtedy również z 

NRD — 1:7 oraz Austrią — 3:0 
i Holandią — 4:2. Reprezenta­
cja Włoch awansowała do gru­
py „B”, wygrywając grupę „C” 
(w Kopenhadze).

Tabela ubiegłorocznych mi­
strzostw w Japonii przedsta­
wiała się następująco:

Belgradzie:

L NRD 16 57—18
2. Polska 12 39—22
3. Japonia 11 30—21 .
4. Norwegia 10 30—30
5. Szwajcaria 8 35—33 ,
8. Węgry 6 27—46
7. Jugosławia 5 30—36
8. Holandia 4 23—39 J
9. Austria • 19—47 j
Oto terminarz hokejowych •
istrzostw świata grupy „B”w

17 marca: Włochy — Japonia 
(godz. 10), Szwajcaria — Polska 
(goda. 13.30), Rumunia — Nor­
wegia (17), Jugosławia — Węgry
(20.30);

18 marca: Węgry — Norwegia 
(17), Jugosławia— Polska (20.30),

19 marca: Japonia — Szwaj­
caria (17), Rumunia — Włochy
(20.30) ;

20 marca: Norwegia — Polska 
(10) Węgry — Japonia 
Rumunia — Szwajcaria 
Jugosławia — Włochy

21 marca: Polska — 
(17), Jugosławia -r
(20.30) .

22 marca: Japonia — Rumu­
nia (13.30), Włochy — Szwaj­
caria (20.30);

23 marca: Rumunia — Węg- 
ry (10), Szwajcaria — Norwegia
(13.30) , Włochy — Polska (17), 
Jugosławia — Japonia (20.30);

25 marca: Szwajcaria — Węgry 
(10), Norwegia — Włochy (13.30), 
Polska — Japonia (17), Rumu­
nia — Jugosławia (20.30);

26 marca: Norwegia — Japo­
nia (11), Włochy — Węgry (14), 
Szwajcaria — Jugosławia (16.30), 
Polska — Rumunia (19).

(13.30) 
(17), 

(20.30);
Węgry

Norwegia

ni trenerskiego duetu: L. Dut­
kiewicza i A. Firsowa pogubili 
się w obronie i bez wiary w 
sukces przeprowadzili akcje o- 
fensywne.

W kolejnych 20 minutach ro­
le odwróciły się. Inicjatywę 
przejęli legioniści, znacznie szyb­
ciej przedostawali się na tercję 
KTH i celniej strzelali. Goście 
też nie rezygnowali z poprawie­
nia rezultatu i pod bramkami 
dochodziło do ostrych stare. 
Skuteczniejsi byli jednak sto­
łeczni hokeiści, którzy nie tylko 
wyrównali. ale objęli nawet 
prowadzenie 4:3.

Trzecia tercja przyniosła war­
szawskim kibicom rozczarowa­
nie. Goście wzmocnili tempo i 
oni częściej dochodzili do sytua­
cji strzeleckich. Wykorzystali 
tylko trzy, na co legioniści me 
odpowiedzieli żadną bramką.

Oto wyniki dwumeczu Legii z 
KTH Krynica:

sobota — 7*1 (3:0, 1:0, 3:1).
Bramki strzelili: dla Lęgu — 
Kasprzak i Konarski — po ? 
oraz Mużelak, Ruzik i Wnuk — 
po 1, dla KTH — Radzik.

niedziela - 4:6 (0:3, 4:0, 0:3). 
Bramki strzelili: dla Legli 
Mużelak — 2 oraz Trześniewski 
i Żołnowski; dla KTH — Bia­
lik — 3, Chrząstek, Radzik i Ku­
stra.

W mistrzostwach świata nasi 
hokeiści wystąpią po raz 27. 
Największym osiągnięciem Po­
laków było IV miejsce na dru­
gim championacie w... Krynicy. 
W 1931 roku nam bowiem po­
wierzono organizację mistrzostw 
świata. Warunkiem jednak by­
ło sztuczne lodowisko, którego 
nie mieliśmy. Błyskawicznie o- 
biekt taki wybudowano w Ka­
towicach (Torkat) i 1 lutego 
1931 r. na lodowisku w Kry­
nicy (w sąsiedztwie obecnego 
kina) uroczyście inaugurowano 
II mistrzostwa świata. Triumfo­
wali Kanadyjczycy, a Polacy?

Pechowa porażka z Austrią 
sprawiła, że o wicemistrzostwie 
Europy (bo i taka klasyfikacja 
już była) decydował mecz z 
Czechosłowacją. Rywale mieli 
w swych szeregach doskonałe­
go Mełecka. Mecz zakończył 
się jednak remisem 0:0, a nasza 
reprezentacja wywalczyła II 
miejsce w* Europie oraz IV w 
świście. Następne starty nie 
przyniosły już nam sukcesów: 4 
razy było V miejsce, 4 razy VI, 
5 razy VII, 4 razy VIII, 2 ra­
zy IX, po razie X, XI, XII, i 
XIII. Dwukrotnie nasz zes­
pół nie został sklasyfikowany, 
ponieważ nie zakwalifikował 
się do finałów.

Henryk Sienkiewicz
na Dynasach

i

Po raz drugi już spotkał sie­
dzibę Warszawskiego Towarzy­
stwa Cyklistów zaszczyt niela- 
da. Obwołany członkiem hono­
rowym tej korporacji sportowej 
dnia 28 stycznia 1898 r., po raz 
pierwszy Henryk Sienkiewicz 
przestąpił progi Dynasów, aże­
by już wówczas przekonać się, 
jaki zapał budzi wśród tej mło­
dzieży, skupionej wprawdzie 
tylko wokoło sportowego ogni­
ska, ale odczuwającej żywo i 
głęboko wszystko, co godne jest 
odczucia, co wielkie w dziedzi­
nie ducha i myśli twórczej. Nie 
dziw więc, że 4 grudnia 1900 r. 
zapragnęli cykliści warszawscy 
powtórnie złożyć hołd Sienkie­
wiczowi i to nie tylko jako swe­
mu członkowi honorowemu, ale i 
tytanowi ducha i myśli, w któ­
rych dziedzinie święcimy właś­
nie ćwierćwiecze jego genial­
nej, literackiej twórczości. Więc 
wyprawili na cześć mistrza-ju- 
bilata wieczornicę, jaka z bie­
siady, dzięki ogólnemu nastro­
jowi, zamieniła się na pierwszą 
przygrywkę „marsza tryumfal­
nego”, przy którego dźwiękach 
kroczyć będzie autor „Trylogii” 
aż do dnia swego i Towarzystwa 
Cyklistów święta.

Była godzina 9 i pół wieczo­
rem, kiedy jubilat wszedł do 
sali, gdzie przyjął go Komitet 
Towarzystwa z prezesem Augu­
stem hr. Potockim na czele. 
Kwartet Adamusa zagrał polo­
neza z „Hrabiny”, który był 
hasłem do ogólnego powstania. 
Zajęto po chwili wyznaczone 
miejsca przy stołach. Henryk 
Sienkiewicz zasiadł po środku 
podkowy stołu honorowego, 
obiegającego całą salę, pomię­
dzy prezesem hr. Potockim a 
Feliksem hr. Czackim. Dwa sto­
ły w środku sali obsiedli przed­
stawiciele literatury, sztuki i 
prasy z redaktorami dzienników 
w licznym komplecie. Resztę 
miejsc podzielono pomiędzy 
dwustu z górą członków Towa­
rzystwa Cyklistów i 80 przed­
stawicieli wszystkich w mieście 
instytucji i gtowarzyszeń.

Po pierwszym daniu wstał 
prezes W.T.C., powstał i Hen­
ryk Sienkiewicz. Cisza zaległa 
stoły biesiadne i w ogólnym 
skupieniu wysłuchano z serca 
wypowiedzianej przemowy pre­
zesa, w ołowach głęboko odczu­
tych witającego gościa-jubilata, 
dziękując mu za zaszczyt przy­
jęcia zaproszenia na tę wieczor­
nicę, tłumacząc uczucia wszyst­
kich serc wokoło zgromadzo­
nych, a zwłaszcza młodzieży, 
stanowiącej rdzeń klubu. Wre­
szcie prosił prezes Sienkiewi­
cza, wzruszony i przejęty, o 
przyjęcie upominku W.T.C.: pu­
charu srebrnego wielce kunsz­
townej roboty.

Po huraganie oklasków, do 
których złożyły się wszystkie 
dłonie, i do których dziarską 
nutę zapału dodały wiwaty wy­
śpiewane przez „Koło” cyklis­
tów, mówił Sienkiewicz t dzię­
kował, przyjmując „miły dar”. 
I zdawało się, że jak oczy 
wszystkich wlepione są w jed­
ną z kart „Ogniem i Mieczem”, 
a uszy wsłuchane są w cudną 
harmonię rzeźbionego języka i 
stylu sienkiewiczowskiego, tak 
lgnęły do mistrza myśli i for­
my, wszystkie serca, gdy on im 
cytował „Pana Paska” i jego 
wywody. Aż gdy Sienkiewicz 
wzniósł kielich na cześć W.T.C., 
zahuczało znów, zaroiło się na­
okół, załzawiło.

Po podzięce Sienkiewicza, w 
której tłumaczył mistrz tajem­
nicę okazywanego mu uznania 
tym, „że nie jak ów ślepiec 
grecki do kamieni, ale do serc 
czułych w pismach swych prze­
mawiał” — toastowali inni, a 
wśród nich p. J. K. Jasiński 
wierszem „Vivat Sienkiewicz-

Szachy w... przedszkolu
Od kilku miesięcy w przed­

szkolu toruńskiej przędzalni 
czesankowej „Merinotex” z ini­
cjatywy zakładowego TKKF 
prowadzona jest nauka gry w 
szachy. 25-osobowa grupa przed, 
szkolaków nadspodziewanie
szybko i dobrze opanowuje ele­
mentarne arkana tej sztuki i 
wykazuje duże nią zaintereso­
wanie. Zajęcia prowadzone są 
na indywidualnych szachowni­
cach i na pionowej tablicy ma­
gnetycznej, umożliwiającej usta­
wianie figur dla całej klasy.

Od poniedziałku -13. III 
do niedzieli - 19. III.
13—14. NARCIARSTWO. 

Zakopane. Memoriał B. Cze­
cha i H. Marusarzówny 
(konkurencje klasyczne);

13—19. TENIS STOŁOWY. 
Duisburg. Mistrzostwa Euro- 
py;

lî—l». BOKS. Kraków. Mi­
strzostwa Polski;

14. LEKKOATLETYKA. 
Mediolan. Europa — Amery­
ka (w hali);

15. PIŁKA NO2NA. Ćwierć­
finały europejskich rozgry­
wek pucharowych (mecze 
rewanżowe);

16—1». NARCIARSTWO. 
Arosa. Puchar Świata (sla­
lom gigant i slalom równo­
legły kobiet i mezczvzn);

16—1». PŁYWANIE. Olsz­
tyn. Halowe mistrzostwa 
Polski ;

16— 27. HOKEJ NA LO­
DZIE. Belgrad. Mistrzostwa 
świata grupy „B”;

17— 1». NARCIARSTWO. 
Szczyrbskie Jezioro. Puchar 
Tatr (konkurencje klasycz­
ne);

17— 19. TENIS. Warszawa. 
Polska — Iran (Puchar Da- 
visa);

18— 19. 
Zakopane, 
cha i H. Marusarzówny 
(konkurencje alpejskie);

18.ПТ.—2.ÏV. HOKEJ NA 
TRAWIE. Argentyna. Puchar 
Świata;

1». PIŁKA NO2NA. XXIV 
kolejka spotkań ekstraklasy.

NARCIARSTWO. 
Memoriał B. Cte- 

Marusarsówny

Aleksander Głowacki
Nadeszły także depesze z 

Lwowskiego Klubu Cyklistów, 
kółka Cyklistów z Rawy Mazo­
wieckiej, z Petersburga, ze 
Zgierza, z Dąbrowy Górniczej, 
z Łodzi, z Piotrkowa, Lublina, 
Kielc i Kalisza.

T. KOS

Wcześniej niż u nas, bo już 16 marca, rozpocznie się w An­
glii sezon żużlowy. Zainaugurują go spotkania typu towarzys- 

- kiego, których z reguły kilka poprzedza rozgrywki ligowe. W 
tym roku w angielskich klubach startować będzie ośmiu zawod­
ników polskich. Będą to — Jancarz i Rembas ze Stali Gorzów, 
Gluecklich z bydgoskiej Polonii. Raba z Kolejarza Opole, Cieś­
lak i Jurczyński z Włókniarza 
Leszno i Tkocz z ROW Rybnik.

Łuszczek bez konkurencji * Rekord Krokwi 
w Memoriale B. Czecha i H Marusarzówny

(P) W Zakopanem odbyło się w sobotę uroczyste otwarcie 
XXXIII Memoriału Bronisława Czecha i Heleny Marusarzówny, 
przypadającego w rocznicę 70-lccia urodzin wielkiego narciarza 
— Bronisława Czecha. W naszej największej imprezie narciar­
skiej uczestniczy 65 narciarek i narciarzy zagranicznych z: Au­
strii, CSRS, Finlandii, Francji, NRD, Szwajcarii, Wioch, Węgier 
i ZSRR, a ponadto 31 osobowa reprezentacja Polski oraz ponad 
50 zawodniczek i zawodników* klubowych.

2.
3.
4.
5.
6.

Uczestnicy memoriaiu od­
byli w sobotę treningi na tra­
sach biegowych Cyrhli oraz 
skoczniach narciarskich Śred­
niej i Dużej Krokwi. W trenin­
gu na Cyrhli uczestniczył nasz 
mistrz świata Józef Łuszczek, 
który przybył do Zakopane­
go po niefortunnym starcie w 
Holmenkollen. Jego trener 
Edward Budny powiedział:

„Łuszczek nie przeżywa żad­
nego spadku formy, biega na­
dal znakomicie i jeszcze pod­
czas tej zimy będzie o rdm 
głośno. Nie oznacza to, że bę­
dzie stale wygrywał, ale w 
normalnych warunkach po­
winien być zawsze w gronie 
najlepszych zawodników świa­
ta”.

70-ciu zawodników startowało 
w niedzielnym biegu 15 km 
w tym z 69-tym nr startowym 
mistrz świata w tej konkuren­
cji — Józef Łuszczek. Bieg miał 
silna obsadę, ale całe zainte­
resowanie skupiło się na biegu 
Łuszczka. Ruszył on ostro ze 
startu, ale na półmetku widać 
było, że ma nie najlepiej po­
smarowane narty. Biegł dość 
ciężko, a jednak zdecydowa­
nie prowadził, 22 sekundy przed 
świetnie dysponowanym Wło­
chem Giampado Rypilem. Na 
finiszowym kilometrze Łuszczek 
przyspieszył i powiększył prze­
wagę.

1. J. Łuszczek (Pol.) — 48:15.33
* G. Rvpil (Włochy) — 43:53.23 

W. Gębala (Pol.) — 49:05.74 
Z. Boehm (CSRS) — 49:15,53 
M, Jary (CSRS) — 49:23.73 
J. Kohut (CSRS) — 42:41,72

Na starcie biegu 10 km pań 
stanęło 37 zawodniczek z CSRS, 
NRD, ZSRR i Polski. Konku­
rencja toczyła się pod dyktando 
zawodniczek NRD — Weroniki 
Schmidt, Barbary Petzold i 
Marion Buechner, które zajęły 
czołowe miejsca. Spośród zawod­
niczek polskich nawet mistrzy­
ni, kraju Anna Pawlusiak nie 
zdołała nawiązać walki z czo­
łówką. Polka zajęła piąte miej­
sce, 6 sekund za najlepszą z 
Czechosłowaczek Gabrielą Se- 
kajovą, ale 3 min. 26,4 sek. za 
zwyciężczynią.
1. W. Schmidt (NRD)
2. B. Petzold (NRD)
3. M. Buechner (NRD)
4. G. Sekajova (CSRS)
5. A. Pawlusiak (Pol.)
6. P. Rohmarm (NRD)

Ostatnią konkurencją pierw­
szego dnia zawodów był kon­
kurs skoków na dużej krokwi, 
który oglądało 20 tys. widzów. 
Z naszych zawodników do wal­
ki o czołowe lokaty włączyli się 
tylko dwaj dwuboiści : Kazi­
mierz Długopolski oraz Stani­
sław Kawulok oraz skoczek 
specjalista — Stanisław Bobak. 
Reszta skakała bojażliwie, nie­
którzy kompromitując*).

Po pierwszej kolejce prowa­
dził mistrz świata z Lahti — 
Mathias Buse — 115,3 pkt (104,5 
m) przed Długopolskim — 110.5 
.pkt. (100 m) oraz brązowym 
medalistą z Lahti, reprezentan­
tem NRD — Falko Weisspflo 
giem — 108,9 (101 m).

W drugiej serii doszło do za­
ciętej walki. Najpierw Długo­
polski skoczył w kapitalnym 
stylu 113 m i to było sygna­
łem dla innych zawodników. M.

— 33:19,34
— 33:28,55
— 34:21,38
— 36:39,01
— 36:45,74
— 36:53,26

Częstochowa, Kowalski z Unii 

kie, które mają jakby cztery 
wiraże. Wszystko to wymaga 
od zawodników pełnej kon­
centracji popartej niezawod­
nie działającym sprzętem. 
Tym bardziej, że w klubach 
brytyjskich jeździ się bez 
względu na pogodę. Jeśli tor 
jest po deszczu 
to sypie się na 
1 start!...

Zdecydowana 
zawodników dosiada

z

zalany wodą, 
niego trociny

silnikami

większość 
tam mo- 
Weslake.tocykli

(A) Dwaj czołowi nasi żużlowcy: Jurczynski i Mucha.

Buse uzyskał tę samą odległość. 
Fin 
wał 
116 
pół 
żący do Stanisława Bobaka. Bo­
jowy Bobak uzyskał 115,5 m i 
tym skokiem zapewnił sobie 
3 miejsce.

W sumie Polacy odnieśli nie­
oczekiwany 
świata Busc 
dwie o 2,3 
polskim. Na 
plasował się 
tym nowy rekordzista Krokwi 

a później słynny 
który wyprzedził 

Przed konkursem

Kejkko Korhonen po^zybo- 
na fantastyczną odlegloćć 

m i tym skokiem pebił o 
metra rekord skoczni, nale-

sukces. Mistrz 
wygrał, ale zale- 

pkt. przed Dlugo- 
trzecim miejscu u- 
Bobak, na czwar-

244,0

Korhonen, 
Weisspflog, 
Kawuloka, 
nikt nie liczył, że w tak silnej 
obsadzie aż trzech naszych 
skoczków znajdzie się w gronie 
6 najlepszych.

1. M. Buse (NRD) 
pkt. (104,5 + 113,0)

2. K. Dlugopołsk. (PoLska) — 
241,7 pkt. (100,0 4- 113.0)

3. S. Bobak (Polska) — 239,3 
pkt. (99.0 + 115,5)

4. K. Korho.aen (Finlandia) — 
239.2 pkt.

5. F. Weisspflog (NRD) — 
23'' 2 pkt

6. ’ S. Kawulok (ROW) — 219,0 
pkt.

Konkurs skoków do dwuboju 
został odwołany.

W zjazdach najlepsi 
Moser i Klammer

Sobotni zjazd kobiet rozegra­
ny na 2894-m trasie, przy róż­
nicy wzniesień 730 m, był naj­
szybszy w historii pucharo­
wych zmagań. Moser uzyskała 
przeciętną szybkość 97,6 km/ 
/godz. Austriaczka wyprzedziła 
drugą na mecie Amerykankę 
Cindy Nelson o 0.54 sek. i Evj 
Mittermaier (RFN) o 0,80 sek.
.Klasyfikacja końcowa biegu 

zjazdow’ego Pucharu Świata: 1. 
Moser — 120 pkt. 2) Nelson — 
79, 3) Mittermaier — 74 pkt., 
4) Marie Therese Na-ig (Szwaj­
caria) — 69 pkt., 5) Doris de 
Agostini (Szwajcaria) — 44 pkt., 
6) Irene Eppel (RFN) — 32 pkt. 
7—8) Habersatter i Lukasser — 
po 24 pkt., 9) Zurbriggen — 17 
pkt., 10) Monika Bader (RFN) 
— 16 pkt.

Do zakończenia tegorocznej 
edycji Pucharu Świata kobiet 
pozostały jeszcze slalom gigant 
i slalom równoległy, które ro­
zegrane zostaną w szwajcar­
skiej miejscowości Arosa — 16— 
—19 marca. W punktacji gene­
ralnej pucharu prowadzi nadal 
Hanni Wenzel - - -
154 pkt. przed Lise-Marie Mo- 
rerod (Szwajcaria) — 135 pkt., 
Annemarie Moser — 126 nkt.

Franz Klammer na finiszu 
„alpejskiej karuzeli” zdołał od­
zyskać dawną formę i zrewan­
żował się rywalom za poraż­
ki na mistrzostwach świata i 
w kilku poprzednich zjazdach. 
Druga pozycja w piątkowym 
zjeździ® i zwycięstwo w sobo-

(Liechtenstein)

Annstt Poetzsch
(P) W ostatniej konkurencji 

mistrzostw świata w łyżwiar­
stwie figurowym (w Ottawie) w 
parach ’tanecznych złoty medal 
zdobyli Natalia Liniczuk i Gen-

I Są one bardzo proste w kon- 
1 strukcji, łatwe do naprawy i 
; w porównaniu z innymi kon- 
i strukcjami — niezawodne. W 
' tym roku silniki te otrzymają 
i gaźniki o dyszy 34 milimetry, 

co ograniczy nieco szybkość 
motocykli. Były one bowiem 
zbyt szybkie, a tym samym 
niebezpieczne. Taką decyzję 
podjął FIM. Tak więc i u nas 
w eliminacjach do mistrzostw 
świata, trzeba będzie stosować 
gaźniki o zmienionej śred­
nicy dyszy.

W czwartek, 16 mar­
ca, pierwszy mecz. Nie jest 
wykluczone, że może w spot­
kaniach towarzyskich będzie­
my jeździli z Jurczyńskim 
jednej parze, (j)

tę. pozwoliły Klammerowi zwy­
ciężyć także w końcowej kla­
syfikacji zjazdu Pucharu Świa- 
ta-78.

Klasyfikacja 
zjazdowego Pucharu

1. Klammer — 93 
Walcher — 74 pkt.. 
Płank (Włochy) — 1 * * * * * 
Read — 
49 pkt..

-cyklista”, p. T. Szabłowski im. 
Tow. Łyżwiarskiego, p. Ceamus 
imieniem „Besedy” czesko-sło- 
wackiej. W tę prozę przemó­
wień, która to skrzyła się hu­
morem, to rosiła wylewem 
uczuć dobywanych spod serca 
t trafiających do serc, wpletli 
przepotężne strofy rymowane 
Kazimierz Gliński, lekkie wier­
sze alegorycznej bajki Artur
Gliszczyński, zamaszysty humor 
st ar Opolszczyzny wypowiedzia­
nej z właściwym sobie zacię­
ciem i animuszem Mieczysław
Frenkiel.

Długo jeszcze biesiadowano 
tak we wspólnej harmonii i 
wśród śpiewów „Koła”, które z 
estrady po „Haśle” swojem „Po­
loneza” Kurpińskiego, ludową 
„Stanę się, stanę” i krakowiaka 
„Hejże chłopcy” Moszyńskiego 
wykonało i inne pienia chóral­
ne. Aż nadeszła chwila rozsta­
nia się z Sienkiewiczem. Jakim 
było to pożegnanie, nie trzeba 
mówić wiele. Dość, że cykliści 
wyprzęgli konie z karety, któ­
ra jubilata na Dynasy przywio­
zła i sami, wśród radosnych 
okrzyków: „A bywaj-że nam, 
bywaj!”, „Do widzenia!” wy­
ciągnęli pojazd z mistrzem z 
ogrodu dyńdsbwsMego ' га wro­
ta aż pod górę ulicy Obożnej.

Podczas uczty odczytano list 
od Bolesława Prusa:

Szanowny Panie Prezesie!
Nie mogąc osobiście podzięko­

wać Szanownemu Towarzystwu 
za zaproszenie mnie na piękny 
wieczór dzisiejszy, spełniam to 
listownie. Łączę się z Szanow­
nymi Panami w uczczeniu za­
sług znakomitego Gościa Wasze­
go Henryka Sienkiewicza i ra­
zem z Wami życzę Mu, ażeby 
przez następne ćwierć wieku, 
ani na jeden dzień nie postra­
dał roweru i pióra. Proszę Was 
i Gościa Waszego Szanowni Pa­
nowie, ażebyście raczyli przy­
jąć zapewnienia wysokiego sza­
cunku, z jakim pozostaje Wasz 
sługa

Start tych zawodników w 
lidze angielskiej nie jest rów­
noznaczny z ich nieobecnością 
w meczach naszej żużlowej 
ekstraklasy. Zgodnie bowiem 
z porozumieniem zawartym 
między zainteresowanymi klu­
bami, żużlowcy ci będą przy­
jeżdżać do kraju, jeśli nawet 
nie na wszystkie, to nie­
wątpliwie na najważniejsze 
dla macierzystego zespołu 
spotkania ligowe. Uczestniczyć 
będą także w turniejach eli­
minacyjnych do indywidual­
nych mistrzostw świata i Pol­
ski.

Przed kilku dniami rozma- 
waliśmy o sezonie żużlowym 
w Anglii z zawodnikiem 
Włókniarza — Markiem Cieś­
lakiem. W ubiegłym roku jeź­
dził on w barwach londyńs­
kiego White City. W najbliż­
szą sobotę odlatuje tam wraz 
ze swym kolegą klubowym — 
Andrzejem Jurczyńskim.

— Poziom ligi angielskiej 
jest bardzo wyrównany. Nad­
to tamtejsze tory mają nader 
zróżnicowaną charakterystykę. 
Ich długość waha się w gra­
nicach od 200 do 400 metrów. 
Są wśród nich tory podobne 
do kolarskich, z dość wysoko 
podniesionymi lukami i ta-

zakończenia Pucharu 
w konkurencji męż-

mię- 
nar- 
kla- 

się 
nie- 

ZSKR i

i

końcowa biegu 
Świata: 
pkt. 2) 

3) Herbert 
73 pkt.. 4) 

53 pkt., 5) Ferstl — 
„ _ ... 6) Spiesz - 47 pkt., 
7) Michael Veith (RFN) — 45 
pkt., 8) Peter Wires he ger 'Au­
stria) — 43 pkt.. P—10) VZer- 
ner Grissmann (Austria) i Ha­
ker — po 39 pkt.

Do 
Świata „ ____ . _
czyzn pozostały slalom gigant 
i slalom równoległy, które ro­
zegrane zostaną w dniach 16— 
—19 marca br. w Arosa.

W klasyfikacji łącznej Pu­
charu Świata prowadzi nadal 
Ir.gemar Stenmark (Szwecja) — 
150 pkt., Drred Philem Mahre 
(USA) — 116 pkt.

W Holmenkollen
(A) W dalszym ci^gu rozgry­

wanych w HolmenkoLen 
dzynarodowych zawodów 
ciarskich w konkurencjach 
sycznych, w sobotę odbył 
bieg kobiet na 10 km Pod 
obecność zawodniczek 
NRD, pierwsze trzy miejsca za­
jęły narciarki Norwegii — Be- 
rit Johannssen — 36.-0 przed 
Berit Ktello — 37:00 i Vigdis 
Roenning — 37:20. Dalsze miej­
sca 4. Dagmar Pale.kova (CSRS)
— 37:25, 5. Lena Carlsson — 
Lundbaeck (Szwecja) — 37:34, 
6. Jana Gaudelova (CSRS) — 
37:41.

W klasyfikacji dwuboju pier­
wsze miejsce zajął Rauno Miet- 
tinen przzd Jouko Karjalaine- 
nem i Tomem Sandbergiem.

Zwycięstwem Matti Pitkarena 
(Finlandia) zakończył się bieg 
na dystans-.e 50 ion. Uzysk,-’* on 
eras 2:49:11 i wyprzedził Mag­
ne Myrmo (Norwegia) — 2;5l:01 
i Jubani Repo (Finlandia) — 
2;52:14.

Mistrzostwa Europy 
juniorów

W drugim dniu rozgrywanych 
w austriackiej miejscowości 
Murnau mistrzostw Europy w 
narciarstwie klasycznym junio­
rów rozegrano bieg na 10 
do dwuboju klasycznego.

Eardzo dobrze spisał się 
biegu reprezentant Polski 
nusz Guńka. Polak zajął drugie 
miejsce dając się wyprzedzić je­
dynie reprezentantowi NRD 
Uwe Dotzauerow-i. Dzięki do­
bremu biegowi Guńka awanso­
wał z 17 pozycji jaką zajmował 
po skokach na 11 miejsce w 
klasyfikacji końcowej.

1) Herman Weinbueh (RFN)
— 396,366 pkt. 2) Andreas
Fleischman (NRD) — 388,292, 3) 
Uwe Dot/auer (NRD) — 384,500 
4) Eduard Roth (Austria) — 
383,712, 5) Oddbloern Ruud
(Norwegia) — 377,516, 6) Jon-
Eilevt Borseth (Norwegia) — 
372,736, 7) Martin Rudberg
(Szwecja) — 368,838. 8) Wilfried 
Ott (NP.D) — 364,738, 9) Miro­
slav Kupt.st (CSRS) — 363,058, 
10) Michel Egger (Austria) — 
361,432 11) Janusz Guńka (Pol­
ska) — 360,092 pkt.
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mistrzyni® świata 
adij Karponosow (ZSRR) przed 
swoimi rodakami 
wyroi mistrzami świata 
Moisiejswą i Andriejem Minen- 
kowem. Medal brązowy wywal­
czyli Kristina Regoeczy i An­
dras Sallay (Węgry), którzy wy- 
nrzedzili parę Thompsch — 
Maxwell (W Brytania) — ubie­
głorocznych wicemistrzów świa­
ta.

1. N. Linlczuk i G. Karcono- 
sow (ZSRR) — 205,40 pkt. (11)

2. I. Moisiejewa i A. Minen- 
kow (ZSRR) — 203,00 (16)

3. K. Regoeczv i A. Sallay 
(Węgry) — 197,54 (29)

4. Thompson — Maxwell (W. 
Brytania) — 196.88 (35)

5. Reaaiiva i Drastich (CSRS)
— 192.16 (49)

6. Wighton i Diwning (Kanada)
— 192,82 (48)

Klasyfikacja 
strzostw:

1. ZSRR
2. NRD
3. USA
4. W. Brytania
5. Włochy
6. Węgry

★
(A) W przedostatnim 

strzostw świata w łyżwiarstwie 
figurowym, które odbywały się 
w Ottawie, solistki prezentowa­
ły program dowolny, a pary ta­
neczne kolejne dwa tańce obo­
wiązkowe.

W konkurencji solistek zwy­
ciężyła mistrzyni Europy An- 
nett Poetzrh (NRD) wyprze­
dzając Linde Fratianne (USA) 
oraz Włoszkę Susanne Driano.

W programie dowolnym naj­
lepsza była I7-letnia Linda 
Fratianne. Jednak przewaga 
Poetzsch po jeździe szkolnej po­
zwoliła mistrzyni Europy 
mać pierwsze miejsce w 
fikacji końcowej.

Wyniki:
1. Annett Poetzsch

188,42 pkt. (11)
2. Linda Fratianne

187,92 pkt (16)
3. Susanne Driano 

179,04 pkt. (33)
Dagmar Lurz (RFN) 177,74 
(45)
Denise Biellman (Szwajca- 
176,94 pkt. (52)
Elena Wodorezowa (ZSRR) 

177,98 pkt (50)

mi-dniu

utrzy- 
klasy-

(NR O)

(USA)
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Z/a prognoza
(P) Wybór prezydenta i wi­

ceprezydenta oraz nakreślenie 
ogólnej linii polityki państwa 
należy do jedynych upraw­
nień doradczego Zgromadze­
nia Ludowego Indonezji, któ­
re właśnie od soboty obradu­
je w Jakarcie. Wzorem ubieg­
łych dwóch kadencji jedy­
nym kandydatem do fotela 
prezydenckiego jest general 
Suharto, szef wojskowej ad­
ministracji, sprawującej wła­
dzę w tym kraju od 1965 r.

Toteż obserwatorzy są po­
wszechnie zgodni co do tego, 
że reelekcja obecnej głowy 
państwa będzie jedynie for­
malnością. W zgromadzeniu 
zasiadają bowiem deputowani 
parlamentu, zdominowanego 
przez prorządowy ruch Gol­
kar oraz politycy wybrani 
przez administrację „nowego 
ładu” generała Suharto. W 
tej sytuacji głosowanie, pla­
nowane na 22 bm., powinno 
być — podobnie jak w prze­
szłości — oficjalnym po­
twierdzeniem mandatu Su­
harto.

Depesze napływające od 
kilku tygodni z Indonezji do­
wodzą jednak, że tym razem 
członkom doradczego Zgro­
madzenia Ludowego przyjdzie 
obradować w zgoła odmiennej 
atmosferze. Przyczyną są de­
monstracje studentów na 
wszystkich większych uniwer­
sytetach Indonezji. Ciągną 
się one już od początku br. a 
celem ich jest udaremnienie 
ponownego wyboru Suharto 
na stanowisko prezydenta.

Młodzież studencka zarzu­
ca prezydentowi, że toleruje 
korupcję w wojsku i kołach 
rządowych oraz nie dotrzy­
muje obietnicy szybszej po­
prawy losu 135 milionów In­
donezyjczyków. Potencjalnie 
najbogatszy kraj Azji Połud­
niowo-Wschodniej wciąż bo­
wiem nie jest w stanie roz­
wiązać podstawowych pro­
blemów społecznych, takich 
jak bezrobocie, zacofanie wsi, 
analfabetyzm.

Demonstracjom studenckim 
towarzyszy napięta sytuacja 
w całym kraju. Wcześniej 
władze indonezyjskie zamknę­
ły kilka gazet. I choć pozy­
cja Suharto wydaje się nadal 
niezagrożona, wszystko wska­
zuje na to, że niezadowolenie 
ogarnia także szersze kręgi 
społeczeństwa. Nie jest to 
najlepsza prognoza dla prezy­
denta na następne pięć lat 
kadencji.

TADEUSZ BARZDO

Długi
(P) Zakończone w Genewie 

obrady Konferencji Narodów 
Zjednoczonych dla spraw 
Handlu i Rozwoju (UNCTAD) 
poświęcone były problemowi 3 
olbrzymiego zadłużenia Trze- | 
ciego Świata, które szczegół- I 
путл ciężarem kładzie się na j 
organizmach gospodarczych H 
najbiedniejszych państw.

Sekretarz UNCTAD, Gamani | 
Corea przypomniał, występu- 1 
jąc na inauguracyjnym spot- fi 
kaniu UNCTAD, że sprawa В 
zadłużenia Trzeciego Świata В 
była już przyczyną załamania я 
się rozmów między „Północą” S 
i „Południem” i że pora naj- !ś 
wyższa na znalezienie kom- И 
promisu, który uwzględniając в 
interesy „Północy”, ulżyłby | 
jednak nędzy „Południa”.

W tej chwili wysokość dłu- | 
gów Trzeciego Świata ocenia | 
się na ponad 200 miliar- | 
dów dolarów. Sama tylko » 
splata odsetków od tej sumy 
pochłania rocznie ok. 32 mi- в 
liardy. A są kraje, które po- l 
święcić muszą na ten cel 1/4 l 
całej pomocy gospodarczej, ja- ? 
ką otrzymują.

Ale te ogólne dane nie mó­
wią jeszcze całej prawdy o sy­
tuacji krajów najmniej roz­
winiętych. ONZ wymienia 29 
takich krajów. Wśród nich 17 
znajduje się w Afryce, 8 w 
Azji i 1 (Haiti) w Ameryce 
Łacińskiej. Wszystkie one po- « 
zbawione są możliwości spłaty N 
zaciągniętych długów, gdyż В 
nie mają ani nafty, ani cen- | 
niejszych surowców, ani roz- I 
winiętego przemysłu czy od- Q 
znaczającego się wysoką to- 4 
warowością rolnictwa. Ich do­
chód narodowy przekracza 
nieznacznie 100 dolarów rocz­
nie na głowę człowieka, wobec 
przeciętnej dla całego Trzecie­
go Świata wynoszącej ponad 
350 doi.

W rezolucji przyjętej w Ge­
newie państwa wysoko uprze­
mysłowione nie zobowiązały 
się do podjęcia konkretnych 
decyzji w sprawie zadłużenia 
Trzeciego Świata. Zapewniły 
one jedynie, że wezmą pod u- 
wagę sytuację gospodarczą i 
finansową najbiedniejszych 
państw przy ustalaniu progra­
mu pomocy dla Trzeciego 
Świata.

Ale sprawa jest pilna. 26 
wieków temu, archont Solon 
przeprowadził w Atenach „sej- 
sachteję” (czyli „strząśnięcie 
ciężarów”), zwalniając więk­
szość swoich rodaków od dłu­
gów. Uchroniło to Ateny od 
groźnych zamieszek, a Solo­
nowi zaskarbiło wdzięczność 
współczesnych i sławę wśród 
potomnych. Taka „sejsachteja” 
staje się coraz niezbędniejsza 
dzisiaj i to nie na skalę ma­
lej krainy, ale rozległych ob­
szarów naszego świata.

ZYGMUNT SZYMANSKI

Perspektywy wyjścia krajów kapitalisiycwh 
i plelaikiego kryzysu ekonomicznego
Wypowiedź dr. Andrzeja Ławrowskiego

(P) Od kilku lat kraje kapitalistyczne przeżywają zjawisko 
utrzymywania się wysokiego poziomu inflacji przy jednoczes­
nym wysokim poziomie bezrobocia. Jest to zupełnie nowy trend, 
który budzi tam zaniepokojenie zarówno polityków, jak i ludzi 
interesu, nie mówiąc już o ekonomistach, usiłujących zaradzić 
temu zjawisku. Dziennikarz PAP poprosił o skomentowanie 
tych spraw dra Andrzeja Ławrowskiego — dyrektora Instytutu 
Badania Współczesnych Problemów Kapitalizmu.

Jeszcze w okresie dziesię­
ciolecia 1956—1965 — powie­
dział dyr. Ławrowski — dla 
większości krajów kapitalisty­
cznych wysoko rozwiniętych 
charakterystyczna była sytua­
cja, w której jeśli poziom in­
flacji był niski — to poziom 
bezrobocia był wysoki, albo 
jeśli poziom inflacji był wy­
soki — bezrobocie utrzymy­
wało się na względnie niskim 
poziomie.

Przykładowo taka sytuacja 
występowała w pięciu na sie­
dem analizowanych krajów wy­
soko rozwiniętych, czyli we 
Francji, RFN, we Włoszech, Ja­
ponii i w Stanach Zjednoczo­
nych. Natomiast już w dziesię­
cioleciu 1966—1975 na siedem 
analizowanych krajów jedynie 
w jednym dało się zaobserwo­
wać prawidłowość charakterys­
tyczną dla lat wcześniejszych, a 
mianowicie we Włoszech.

Chociaż i w tym kraju, gdzie 
w latach 1971—1975 inflacja 
wzrosła trzykrotnie, a bezrobo­
cie utrzymywało się na niższym 
poziomie niż w poprzednich 
pięciu latach, poczynając od 
1973 roku zarówno inflacja jak 
i bezrobocie wykazały gwałto­
wny wzrost.

Po ostatnim kryzysie, lub jak 
to nazywają na Zachodzie, po 
okresie ostatniej recesji, nadal 
w krajach kapitalistycznych 
występuje wzrost bezrobocia łą­
cznie ze wzrostem inflacji. Zgo­
dnie z danymi OECD (Organi­
zation for Economic co-Ope ra­
tion and Development) w kra­
jach Europy Zachodniej bezro­
bocie wzrosło z 6,3 miliona o- 
sób w 1977 roku do 7 milionów 
na początkach 1978 roku, a w 
perspektywie drugiej połowy 
1978 roku ma wynieść 8 milio­
nów bezrobotnych. Jeśli chodzi 
z kolei o inflację, to ceny to­
warów konsumpcyjnych wzro­
sły w 1978 roku w porównaniu 
z 1977 rokiem przeciętnie o 10,7 
proc. Jak pamiętamy, roczny 
wzrost cen towarów konsump­
cyjnych za ubiegłe lata wyno­
sił dla wszystkich krajów Eu­
ropy Zachodniej: w 1974 roku 
przeciętnie 12,8 proc., w 1975 
roku 12,8 proc, a w 1976 —10,4 
proc.

Mówiąc o perspektywach o- 
żywienia gospodarki zachodnio­
europejskiej należy wskazać za

sprawozdaniem OECD następu­
jące zjawiską występujące w 
początkach 1978 roku:

Ф po pierwsze, nadal na nis­
kim poziomie utrzymują się in­
westycje prywatne, które w 
większości wykazują nawet ten­
dencje malejące, a bez których 
nie ma szans ożywienia gospo­
darki;

ф po drugie, brak poważniej­
szego ożywienia w kluczowych 
gałęziach przemysłu zachodnio­
europejskiego, m.in. w przemy­
śle stalowym, stoczniowym i 
samochodowym, co grozi licz­
nymi bankructwami, względ­
nie stwarza konieczność zwięk­
szenia kontroli i pomocy finan­
sowej państwa w tych dziedzi­
nach;

ф po trzecie, brak perspek­
tyw zwiększenia przez kraje 
Europy Zachodniej eksportu, co 
przyczyniłoby się do ożywienia 
gospodarczego.

Oceniając sytuację świata ka­
pitalistycznego wybitny ekono­
mista amerykański, laureat Na­
grody Nobla, Milton Friedman 
stwierdza, że „wiele krajów o- 
garniętych jest obecnie destruk­
cyjną społecznie inflacją, nie­
normalnie wysokim bezrobo­
ciem, niewłaściwym wykorzy­
staniem zasobów gospodarczych 
i w pewnych przypadkach tłu­
mieniem ludzkiej wolności”. 
Zdaniem Friedmana, jeśli na­
wet przyjąć, że inflacja i bez­
robocie ustąpią po okresie 
przejściowym, to tego okresu 
przejściowego nie można mie­
rzyć latami ale pięcioleciami lub 
całymi dziesięcioleciami.

Wzrastającej inflacji z kolei 
będzie towarzyszyć wzrastająca 
interwencja rządów w sprawy 
ustalania cen. Wzrastająca in-

flacja prowadzi do zmniejsze­
nia sprawności systemu gospo­
darczego, do wielu komplikacji 
na rynku wewnętrznym i ze­
wnętrznym i najprawdopodob­
niej do dalszego wzrostu bezro­
bocia. Friedman stawia sobie 
pytanie, czy kraje kapitalistycz­
ne powrócą do przedwojennego 
wzoru długoterminowego usta­
bilizowanego poziomu cen, czy 
przyjmą wzorem krajów Ame­
ryki Łacińskiej model chronicz­
nie wysokiej inflacji przerywa­
nej wybuchami super lub hi- 
perinflacji to znaczy inflacji, w 
której ruch cen wymyka 
spod kontroli, czy też 
bardziej radykalnym 
micznym i politycznym 
obrażeniom.

się 
ulegną 
ekono- 

prze-

stwier-Tak czy inaczej 
dza Friedman — w chwili obec­
nej polityka rządu w kwestiach 
inflacji i bezrobocia stała się 
centrum politycznych kontro­
wersji i doprowadziła do swe­
go rodzaju wojny ideologicznej 
w społeczeństwach burżuazyj- 
nych. Friedman nie ukrywa, że 
może dojść do drastycznych 
zmian w teorii ekonomicznej 
kapitalizmu. I jak twierdzi — 
nie zapobiegną temu żadne pre­
ferencje polityczne czy ideolo­
giczne, ponieważ zadecydują o 
tych zmianach w teorii brutalne 
realia. (PAP)

W
Rozmowy Tito - Callaghan 

Londynie
LONDYN (PAP). Prezydent 

Jugosławii, Josip Br oz Tito 
przeprowadził w Londynie roz­
mowy z premierem brytyjskim 
Jamesem Callaghanem.

Ich tematem były stosunki 
między Wschodem i Zachodem 
w świetle wyników zakończo­
nego niedawno spotkania „Bel­
grad 77”, problemy gospodarcze, 
sytuacja w „rogu Afryki” i na 
Bliskim Wschodzie oraz stosun­
ki między oboma krajami. (P)

Ograniczona autonomia 
dla kilku prowincji 
hiszpańskich

MADRYT (PAP). Aragonia, 
Walencja i Wyspy Kanaryjskie 
otrzymały ograniczoną autono­
mię. Podjęte w tej sprawie 
decyzje władz hiszpańskich 
przewidują utworzenie w każ­
dej z tych prowincji rady re­
gionalnej o charakterze dorad­
czym.

Podjęte w Madrycie decyzje 
w sprawie autonomii wewnętrz­
nej Aragonii, Walencji i Wysp 
Kanaryjskich mają charakter 
tymczasowy. Będą one obowią- 
zyy/ać do czasu zatwierdzenia 
nowej konstytucji hiszpańskiej 
przez parlament. Wcześniej 
ograniczoną autonomię otrzyma­
ła Katalonia i Galicja. (P)

ZSRR wzywa USA do wzajemnego
wyrzeczenia się produkcji broni neutronowej
Oświadczenie

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS opublikowała w sobotę 
następujące oświadczenie:

Już od wielu miesięcy świa­
towa opinia publiczna wyka­
zuje głębokie zaniepokojenie 
w związku z planowaną przez 
Stany Zjednoczone produkcją 
nowego rodzaju broni maso­
wej zagłady — tzw. bomby 
neutronowej. Dla narodów jest 
rzeczą jasną, że realizacja tych 
planów oznaczałaby rozpoczę­
cie nowego kierunku wyścigu 
zbrojeń i doprowadzenie do 
zwiększenia niebezpieczeństwa 
wybuchu wojny jądrowej.

Związek Radziecki kategory­
cznie występuje przeciwko ta­
kiej perspektywie. Sekretarz ge­
neralny КС KPZR, przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Leonid Breżniew wy­
sunął jasną i konkretną propo­
zycję, aby porozumieć się w 
sprawie wzajemnego wyrzecze­
nia się produkcji broni neutro­
nowej. Propozycja ta przekaza­
na została kierownictwu USA i 
rządom wszystkich państw człon­
kowskich NATO oraz innych 
krajów zachodnioeuropejskich.

Stanowisko radzieckie, podyk­
towane głęboką troską o umoc-

bląd opinii publicznej 
się uciec do takiego 
informując o rozpo- 
USA produkcji broni

Debry stan zdrowia Greczki i Romanienki 
Niebawem powrót kosmonautów na Ziemię

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel 
pisze: w sobotę J. Romanienko i G. Greczko poddani zostali 
kompleksowemu przeglądowi lekarskiemu. Wykazał on, że stan 
zdrowia kosmonautów jest dobry. Kompleksowy przegląd le­
karski ponownie potwierdził, iż wskaźnik systemu sercowo-na- 
czyniowego znajduje się praktycznie na stałym poziomie.

Czytelnicy prasy radzieckiej w 
listach do redakcji stawiają czę­
sto pytanie: czy stan nieważko­
ści nie odbija się na zdrowiu? 
Czy podczas tak długiego lotu w 
organizmie nie zachodzą żadne 
zmiany fizjologiczne?

Pytaliśmy też o to w ośrod­
ku kierowania lotem doktora 
nauk medycznych Anatoli ja Je­
gorowa. Odpowiedział, iż zmia­
ny fizjologiczne występują. Nie 
są to jednak zmiany chorobowe. 
Związane są one z przestawie-

premierów Grecji i 
- Konstantinosa Ka- 

i Bulenta Ecevita. 
przed południem 

krótkie spotkanie

Po spotkaniu w Montreux 
Grecja i Turcja 
za kontynuacją dialogu

GENEWA (PAP) — Wcześ­
niej niż oczekiwano, bo w no­
cy z piątku na sobotę w 
szwajcarskiej miejscowości 
Montreux zakończyły się roz­
mowy 
Turcji
ramanlisa 
W sobotę 
odbyło się 
szefów obu rządów, zamyka­
jące obecny „szczyt” Równo­
cześnie został opublikowany 
oficjalny komunikat, podsu­
mowujący rezultaty blisko 
18-godzinnych rozmów obu 
mężów stanu. W komunika­
cie tym stwierdza się, że 
przedmiotem dyskusji były 
problemy dwustronne.

W toku spotkań obu premie­
rów — głosi komunikat — zo­
stał nawiązany przyjacielski i 
szczery dialog. Postanowiono, że 
będzie on 
terminie 
premierzy 
nanie, że 
sięgnięcie 
interesom 
otworzy drogę do konkretnych 
rozwiązań rozmaitych proble­
mów, istniejących w stosun­
kach grecko-tureckich. Obaj 
premierzy potwierdzili pragnie­
nie swych rządów znalezienia 
pokojowych i sprawiedliwych 
rozwiązań problemów istnieja- 
czych między oboma krajami. (P)

kontynuowany w 
późniejszym. Obaj 
wyrazili przekona- 

dialog pozwoli na o- 
rezultatów służących 
obu narodów oraz

Kraje OPEC nie podniosą 
w kwietniu cen
ropy naftowej

MEKSYK (PAP). Aktualny 
przewodniczący organizacji
państw eksportujących ropę naf­
tową (OPEC), wenezuelski mi­
nister d/s energii i górnictwa, 
Valentin Hernandez oświadczył, 
że nadzwyczajna konferencja 
OPEC. która ma zebrać się 3 
kwietnia br. w Genewie, nie bę­
dzie rozpatrywać 
ewentualnej podwyżki 
py naftowej.

Głównym punktem r__ ._ _
obrad ma być kwestia ewentual­
nego ustalenia nowego systemu 
rozliczeń w eksporcie ropy naf­
towej. W związku ze spadkiem 
wartości dolara USA, kraje eks­
portujące ten surowiec rozwa­
żają możliwość zastąpienia wa­
luty amerykańskiej systemem 
rozliczeń, który będzie opierał 
się na koszyku walut zachodnich 
(dolarze USA, funcie szterlingu, 
marce zachodniomemieekiej. 
franku francuskim i jenie ja­
pońskim). walutach krajów Za­
toki Perskiej i na złocie. (P)

problemu 
ceny ro­

porządku

(P) Międzynarodowa załoga „Sojuza - 23 ’ Aleksiej Guoariew 
(z prawej) i Vladimir Remek (z lewej) przebywa już na odpo­
czynku w Bajkonurze. Fot. caf — interphoto

Wczoraj na świecie
• W ambasadzie PRL w Wied­

niu odbyło się uroczyste wręcze­
nie dyplomu członka zagranicz­
nego Polskiej Akademii Nauk 
prof, dr Manfredowi Mayrhofero- 
wl. Tytuł ten nadano austriackie­
mu naukowcowi w dowód uzna­
nia za aktywną działalność w po­
głębianiu współpracy między aka­
demiami nauk obu krajów. Prof, 
dr M. Mayrhofer uzyskał wybit­
ne wyniki w badaniach nad wę­
drówkami Indoariów oraz w ba­
daniach onomastyki.

Aktu wręczenia dyplomu do­
konał ambasador dr R. Karski 
w obecności członków Prezydium

Indonezja chce wznowić 
stosunki z Chinami

TOKIO (PAP). Jak donoszą 
z Jakarty, w sobotę wybuchła 
tam strzelanina uliczna, w 
czasie demonstracji studentów 
związanej z rozpoczynającą 
się sesją doradczego Zgroma­
dzenia Ludowego (parlamen­
tu).

Wojsko 1 policja zajęły pozy­
cje w strategicznych punktach 
w Jakarcie, aby nie dopuścić 
do jakichkolwiek niepokojów.

Przemawiając na sesji zgro­
madzenia prezydent Suharto o- 
świadczył. iż Indonezja przygo­
towuje się do wznowienia sto­
sunków dyplomatycznych z Chi­
nami, zerwanych w 1965 roku.

Prezydent Suharto zwrócił się 
do zgromadzenia, aby formalnie 
zatwierdziło przyłączenie byłej 
kolonii portugalskiej Timoru 
Wschodniego do Indonezji. (A)

PAN oraz grona współpracowni­
ków profesora.

ф W jednej z najbardziej zna­
nych galerii sztuki w Sztokholmie 
„Sergei-Galleriet” otwarta zosta­
ła wystawa prac znanej rzeżbiar- 
ki polskiej. Zofii Wołikiej, wy­
chowanki profesora Xawerego 
Dunikowskiego.
• W Kairze odbywają się XI 

międzynarodowe targi z udziałem 
ponad 34 państw oraz 150 firm 
prywatnych, w targach uczestni­
czą m.in. Związek Radziecki, 
USA 1 Japonia. Polskę reprezen­
tują centrale handlu zagraniczne­
go: Metalexport, Varimex, Ciec h, 
Elektrim, Polmot, Metronex, im- 
pexmetal, Bumar i PezeteL
• Portugalska Rada Rewolucji 

zrehabilitowała wiceadmirała An­
tonio Rosę Coutinho, który wcho­
dził w jej skład po przewrocie w 
1874 r„ ale w rezultacie wyda­
rzeń w listopadzie 1975 r. został 
postawiony przed komisją dyscy­
plinarną marynarki wojennej pod 
zarzutami naruszenia praw czło­
wieka.
• 120 tysięcy samochodów ..Vol­

vo” najnowszej wersji — z serii 
240 i 260, modelu 1978 Г. — będzie 
musiało być wycofanych z ryn­
ku i poddanych kontroli ■ w war­
sztatach fabrycznych. Przyczyna: 
wykrycie poważnej wady w łoży- 
sktt tylnego mostu, polegającej 
na fabrycznym niedosmarowaniu 
tego mechanizmu. Wskutek po­
wyższego błędu następuje zacie­
ranie się i blokowanie tylnych 
kół samochodu, mogące doprowa­
dzić do ich urwania się podczas 
jazdy.
• Silne trzęsienie ziemi zanoto­

wano w południowych Włoszech. 
W obawie przed skutkami wstrzą­
su tysiące ludzi zamieszkałych na 
rozległych obszarach Sycylii i 
Kalabrii opuściło swoje domo­
stwa. (PAP)

niem się organizmu, znajdują­
cego się w niezwykłym środo- у/ІЗХЦ. W ctanio г» i aura •żlrrtcoi 
włączają 
zmieniające 
fizjologiczne, aby zapewnić sta­
łość trwałych funkcji życio­
wych.

Mięśnie palców i nóg, pod­
trzymujące pozycję pionową są 
na orbicie bezczynne, ulegają 
osłabieniu. Człowiek stopniowo 
oducza się zachowywania pozy­
cji pionowej. Jeśli w sposób 
sztuczny spowodować napełnie­
nie krwią naczyń nóg i prze­
śledzić reakcję systemu serco- 
wo-naczyniowego, można ocenić 
stopień niedotrenowania. Proces 
ten można zmodelować na or­
bicie, właśnie przy pomocy 
próżniowego skafandra „Czibis”. 
Stwarzając ujemne ciśnienie w 
dolnej części organizmu przy­
ciąga on krew do nóg, imitując 
przyciąganie Ziemi.

U Romanienki i Greczki od­
notowuje się obecnie nieco 
zwiększoną reakcję na ujemne 
ciśnienie — mówi Anatolij Je- 
gorow. Ponadto co pewien czas 
dokonuje się pomiarów wielko­
ści podudzi, aby ustalić czy 
mięśnie nie zanikają. Wskaźnik 
ten nieco zmniejszył się. Jed­
nakże wszystkie te zmiany znaj­
dują się całkowicie w granicach

stanie nieważkości 
się mechanizmy, 

niektóre funkcje

ł

normy 1 nie wywołują żadnych 
obaw.

Podczas długiego pobytu w 
kosmosie wskaźniki fizjologicz­
ne obu kosmonautów ustabili- 

’ zowały się i znajdują się mniej 
więcej na tym samym poziomie, 
co przed lotem.

— Czy to oznacza, że stan nie­
ważkości praktycznie nie wy­
wiera wpływu na organizm? — 
pytaliśmy dr Jegorowa.

Wcale nie. Po prostu znamy 
już mechanizm jego oddziały­
wania i podejmujemy szereg 
przedsięwzięć profilaktycznych, 
aby wyeliminować niekorzystne 
następstwa. Każdego dnia kos­
monauci co najmniej godzinę 
poświęcają na ćwiczenia fizy­
czne. Podczas lotu kosmonauci 
pewną część czasu spędzają w 
skafandrach „Pingwin” stwa­
rzających dodatkowe obciążenie 
na mięśnie i system kostny. Nie 
pozwalają one mięśniom na „le­
nistwo”. W stanie nieważkości 
organizm traci więcej potasu i 
wapnia niż normalnie. Dlate­
go też w jadłospisie kostno- 
nautów zwiększono dodatki mi­
neralne.

Ponadto, w dzień powrotu na 
Ziemię, kosmonauci nakładają 
specjalne skafandry, których 
zasada działania jest przeciw­
stawna 
słowem 
ułatwić 
powrót 
gania.

Powrót ten nastąpi już nieba­
wem. (P)

agencji TASS
nienie pokoju, spotkało się * 
szerokim oddźwiękiem i popar­
ciem w wielu krajach. Na rzecz 
takiego rozwiązania problemu 
aktywnie wypowiedziały się eu­
ropejskie i inne kraje socjalis­
tyczne. Wielu mężów stanu w 
Europie Zachodniej trzeźwo oce­
nia niebezpieczne skutki pro­
dukcji broni neutronowej. Po­
nadto nie mogą oni całkowicie 
ignorować negatywnej reakcji 
swych narodów w stosunku do 
zamierzeń rozlokowania broni 
neutronowej na terytorium ich 
krajów.

Jednakże Stany Zjednoczone 1 
pewne kola w innych krajach 
NATO nie wykazują gotowości 
zrezygnowania ze swych planów. 
Wręcz przeciwnie, ostatnio na­
pływają informacje świadczące, 
iż zamierza się forsować pod­
jęcie decyzji dotyczącej broni 
neutronowej.

Dążąc przy tym do wprowa­
dzenia w 
zamierza 
manewru 
czętej w
neutronowej, obiecać odłożenie 
na pewien czas rozlokowania jej 
w Europie Zachodniej i równo­
cześnie wysunąć propozycje po­
wiązania ostatecznego rozwiąza­
nia tej sprawy z innymi nie ma­
jącymi z nią nic wspólnego pro­
blemami. Z góry wiadomo, że 
propozycja taka jest dla Związ­
ku Radzieckiego nie do przyję­
cia.

Tego rodzaju chwyty obliczo­
ne są na ludzi naiwnych, i nie 
mogą wprowadzić w błąd świa­
towej opinii publicznej. Ich cel 
jest jeden — dążenie do osła­
bienia protestów narodów a 
przede wszystkim uchylenie się 
od jedynie możliwego rozsądne­
go rozwiązania, które polega na 
wzajemnym wyrzeczeniu się pro­
dukcji broni neutronowej.

Jeśli kraje NATO wybiorą roz­
poczęcie produkcji broni neutro­
nowej, to taka decyzja postawi­
łaby Związek Radziecki wobec 
konieczności udzielenia należnej 
odpowiedzi na tego rodzaju wy­
zwanie, ponieważ wymagają te­
go interesy zapewnienia bezpie­
czeństwa narodu radzieckiego i 
jego sojuszników. ZSRR nie 
chciałby jednakże, pójść tą dro­
gą. Istnieje alternatywa nowego 
wzmożenia wyścigu zbrojeń ją­
drowych.

Agencja TASS upoważniona 
jest do oświadczenia, że Zwią­
zek Radziecki ponownie po­
twierdza swoją propozycję i wzy­
wa Stany Zjednoczone do wza­
jemnego wyrzeczenia się pro­
dukcji broni neutronowej. Rząd 
radziecki gotów jest przystąpić 
do prze prowadzenia rozmów w 
tej sprawie w każdej chwili i 
zawrzeć odpowiednie porozumie­
nie międzynarodowe. (A)

„Czibisom”. Jednym 
czyni się wszystko aby 
Romanience i Greczce 
w świat siły przycią-

oWyzwalanie ziemi etiopskiej
Siły somalijskie wycofują się w rozsypce

ADDIS ABEBA (PAP). Fla­
ga narodowa Etiopii znów po­
wiewa nad miastem Aisha, 
ważnym punktem strategicz­
nym we wschodniej prowincji 
Harar i węzłem kolejowym na 
linii prowadzącej z Addis 
Abeby do Dżibuti.

Jak poinformowało dowództwo 
etiopskich sil zbrojnych, w 
ostatnich dniach armia i oddzia­
ły milicji ludowej wyzwoliły 
także miasta Adagalla. Da gam e- 
do i Bio Kabobę. W ten sposób 
Etiopia odzyskała już większą 
część wschodnich rejonów kra­
ju. Wojska somalijskie znajdu­
ją się w rozsypce i cofają się 
pospiesznie ku swej granicy.

Armia etiopska odnosi również 
sukcesy na froncie południowym. 
W prowincji Sidamo zostało 
wyzwolone miasto Filta. Kontr­
ofensywa postępuje szybko.

W Addis Abebie opublikowa­
no oświadczenie etiopskiego Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych. 
Stwierdza ono, że naród i rząd 
Etiopii jest w pełni zdecydowa­
ny przywrócić pokój w rejonie 
„rogu Afryki”. Cel ten może 
być osiągnięty tylko wówczas, 
jeśli przywódcy Somalii bez ja­
kichkolwiek wstępnych warun­
ków zrezygnują z roszczeń te­
rytorialnych wobec Etiopii, Kenij 
i Dżibuti. W 
tamy dalej, 
tym rejonie 
przywrócona 
jeśli

Rząd Cypru wprowadzi
ustawę o czystce 
aparatu państwowego

NIKOZJA (PAP). Prezydent 
Cypru, Spiros Kiprianu po­
twierdził, że jego rząd zamie­
rza w możliwie jak najkrótszym 
czasie wprowadzić w życie u- 
stawę o czystce aparatu pań­
stwowego, z tym jednak, że głó­
wni winowajcy tragicznych wy­
darzeń na Cyprze w 1974 r. po­
niosą zasłużoną karę.

Prezydent podkreślił, że rych­
lejsze wprowadzenie w życie 
ustawy o czystce przyczyni się 
do poprawy sytuacji na wys­
pie.

Rząd dysponuje informacjami, 
że określone elementy mogłyby 
podjąć próbę utworzenia 
legalnych ugrupowań w 
podważenia pozycji władz 
stwowych. Należy z całą 
r.owczością nie dopuścić do ta­
kich prób 
biegawcze 
Kiprianu.

Wezwał 
ków i b._ .____ ,_____
terrorystycznej „EOKA-2” do 
całkowitego zaprzestania niele­
galnej działalności i złożenia 
broni w terminie do 15 maja 
br. (P)

ni e- 
celu 
pań- 
sta-

i podjąć kroki zapo-
— podkreśli! Spiroe

oświadczeniu czy­
że stabilizacja w 

Afryki zostanie 
pod warunkiem.

Somalia zobowiąże się 
ściśle przestrzegać Karty ONZ 
i OJ A, a przede wszystkim za­
sady nieingerencji w wewnętrzne 
sprawy innych państw i rezyg­
nacji z użycia siły w rozwiązy­
waniu sporów 
wych.

Etiopskie MSZ 
wojna rozpętana 
przeciwko Etiopii dobiega obec­
nie końca. Przyniosła ona gospo­
darce etiopskiej straty na setki 
milionów dolarów, spowodowała 
ogromne ofiary w ludziach. Jej 
bliski kres należy zawdzięczać 
zdecydowanej walce, podjętej 
przeciwko interwentom przez na­
ród etiopski przy aktywnym po­
parciu zaprzyjaźnionych państw 
postępowych. W warunkach gdy 
rozbite wojska napastnicze wy­
cofują się. jest rzeczą oczywi­
stą, że przywódcy Somalii i ich 
zwolennicy nawołują do zaprze­
stania ognia. Jednakże nie wzy­
wali oni do rozejmu, gdy od­
działy armii somalijskiej wkra­
czały na terytorium Etiopii.

NOWY JORK (PAP). W ko­
łach dyplomatycznych ONZ u- 
waża się za rzecz prawie pew­
ną, iż w najbliższych dniach 
sekretarz generalny ONZ. Kurt 
Waldheim zwoła posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa ONZ dla 
przedyskutowania sytuacji w 
„rogu Afryki”.

Rzecznik ONZ oświadczył, że 
sprawę tę Kurt Waldheim oma­
wiał z amerykańskim sekreta­
rzem stanu, Cyrusem Vance’em 
w czasie rozmowy telefonicznej.

Zagadnienie sytuacji w „rogu 
Afryki” było także przedmiotem 
blisko godzinnego spotkania 
między amerykańskim sekreta­
rzem stanu a ambasadorem 
ZSRR w Waszyngtonie. Anato­
li jem Dobryninem. (P)

Carter podpisał
ustawę o nieproliferacji

WASZYNGTON (PAP). Prezy­
dent Carter podpisał ustawę 
przewidującą zaostrzenie wymo­
gów, które muszą być spełnio­
ne przy eksporcie amerykań­
skiego paliwa nuklearnego. U- 
stawa zabrania m. in. dostaw ta­
kiego paliwa dla jakiegokolwiek 
kraju, który dokona eksplozji 
nuklearnej, nawet dla celów po­
kojowych lub odmówi podpo­
rządkowania się przepisom bez­
pieczeństwa opracowanym przez 
międzynarodową agencję energii 
atomowej, a także dla państwa, 
które przepisy te naruszy.

Ponadto USA wstrzymają do­
stawy, jeżeli przekonają się, że 
państwo otrzymujące te dostawy 
pomaga innemu państwu w u- 
zyskaniu broni nuklearnej lub 
naruszy porozumienie o współ­
pracy w tej dziedzinie ze Sta­
nami Zjednoczonymi. Prezydent 
podpisując ustawę stwierdził, że 
skłoni ona niektórych sojuszni­
ków Ameryki do zrewidowania 
ich polityki w tej kwestii. U- 
waża się. że prezydent miał tu 
n.a myśli zwłaszcza Francję i 
RFN. (A)

międzynarodo-

stwierdza, że 
przez Somalię

Egipt powstrzymuje się 
od wznowienia rozmów
w Jerozolimie

KAIR (PAP). Kairski dzien­
nik „Al Ahram’’ poinformował 
w niedzielę, że rząd Egiptu od­
rzucił propozycję premiera 
izraelskiego Menachema Begina 
w sprawie wznowienia obrad 
wspólnej egipsko-izraelskiej ko­
misji politycznej w Jerozolimie.

Odpowiedź egipska zastała 
przesłana do Tel Awiwu za po­
średnictwem ambasadora USA w 
Kairze Hermanna Eillsa. W 
przekazanej nocie rząd egipski 
stwierdza, że obrady komisji 
politycznej nie mogą być wzno­
wione, dopóki Izrael nie zaj- 
mie jasnego stanowiska w spra­
wie deklaracji zasad rozwiąza­
nia konfliktu bliskowschodniego 
na zasadzie rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa 242.

Premier Izraela, Begin wystą­
pił ostatnio z argumentacją, iż 
rezolucja uchwalona przez Radę 
Bezpieczeństwa w listopadzie 
1967 r., domagająca się wycofa­
nia Izraela z okupowanych tery­
toriów arabskich, nie odnosi się 
do zacnodniego brzegu Jordanu 
i strefy Gazy.

Prezydent Egiptu, Anwar Sa­
dat oświadczył, że taka inter­
pretacja utrudnia uzgodnienie 
podstaw bezpośrednich rozmów 
pokojowych, zawieszonych na 
początku stycznia br. List rządu 
egipskiego wzywa Begina. aby 
zmienił swe stanowisko wobec 
przyszłości zachodniego brzegu 
Jordanu. (P)
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Nikaragua: znaki zapytania
ANNA PIASECKA

(A) Komu jeszcze do niedawna mówiły coś słowa Masaya, 
Leon, Diriamba, Jinotepe? Przez ostatnich kilka tygodni nazwy 
tych niewielkich, kilkudziesięciotysięcznych miast w Nikaragui 
obiegły prasę światową w związku s falą demonstracji, rozru­
chów i starć zbrojnych miejscowej ludności z oddziałami Gwar­
dii Narodowej gen. Somozy.

liczba ofiar zajść nie jest znana. Źródła reżimowe donoszą 
o 45 zabitych, opozycja twierdzi, ie ofiarą padly setki osób. 
Wszystkie wiadomości dobiegające z Nikaragui są fragmenta­
ryczne, często sprzeczne. Ostatnie doniesienia mówią o całkowi­
tym uspokojeniu i przerwaniu działań zbrojnych od soboty, 
4 marca. Czy oznacza to, że Nikaragua zawróciła w ostatniej 
chwili od progu wojny domowej? Czy też jest to może cisza 
przed nową burzą?

Sytuacja, jaka wywiązała 
się w Nikaragui u progu no­
wego roku, była dużym za­
skoczeniem dla obserwatorów 
sceny latynoamerykańskiej. 
Jest to bezsprzecznie wyda­
rzenie zaprzątające w tej 
chwili niemal bez reszty u- 
wagę opinii publicznej w 
Ameryce Łacińskiej. Cała 
prasa latynoamerykańska za­
mieszcza wiadomości z Nika­
ragui na czołówkach gazet 
Z różnych przyczyn dla żad­
nego kraju w tym rejonie nie 
jest obojętne, jak rozwinie 
się sytuacja w niewielkim 
środkowoamerykańskim pań­
stwie, od 40 lat pozostającym 
we władzy brutalnej dykta­
tury klanu Somozów i bez­
pośredniej orbicie wpływów | 
USA.

U pogu wojny domo ej
Zapłonem, który bezp?,^ cc : » ■ 

doprowadził do wybuchu potęż­
nej fali protestu przeciwko re­
żimowi gen. Anastaaio Somoey, 
była śmierć jego wieloletniego 
adwersarza, Pedro Joaquina 
Chamorro. W wywiadzie udzie­
lonym niedawno brazylijskiemu 
czasopismu „Veja”, Anastasio 
Somoza wspomina ezasy, kie­
dy jeszcze w szkole, jako 9-let- 
ni chłopiec bił eie т Pedro Joa- 
quinem; ojciec Pedra, właści­
ciel dziennika „La Prensa”, a- 
takował bezustannie Anastasio 
Somozę seniora, założyciela dy­
nastii Somozów, pełniącego 
wówczas funkcję przywódcy 
Gwardii Narodowej. Starszy 
Chamorro był też później' au­
torem książki o rodzinie So- 
mozów zatytułowanej „Krwawy 
ród".

Syn kontynuował dzieło ojca 
t jako redaktor jedynej gazety 
opozycyjnej „La Prensa" przez 
blisko 30 lat demaskował dyk­
tatorski reżim. Ostatnio stanął 
na czele пл wpół legalnego u- 
grrrpowanfa politycznego UDEL 
(Demokratyczny Związek Wyz­
wolenia) jednoczącego postępo­
wą i lewioową opozycję.

Pedro Joaquin Chamorro 
dwukrotnie zmuszony został do 
emigrowania z kraju, pięć ra- 
ny przebywał w więzieniu 1 
wresacie 10 stycznia br. zginął 
od ktri najemnych morderców. 
Nikt w Nikaragui nie żywi 
wątpliwości co do tego, że mor­
dercy działali na polecenie sa­
mego Somozy. bądź ludzi z je­
go najbliższego otoczenia.

Wkrótce okazało się jednak, 
że zamordowanie Chamorro by­
ło niewybaczalnym błędem z 
punktu widzenia tych, którzy 
chdeli się pozbyć niewygodne­
go przeciwnika. Śmierć poetę-

Spod Big-Bena

Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA BAJORKA

LONDYŃSKI „BAŁTYK
Londyn, w marcu

(A) Wierzcie Państwo . lub 
nie, a ja ze stolicy Brytanii 
powiadam, że wszystkie drogi 
prowadzą do... Bałtyku. Tyle 
tylko, że jest to Bałtyk w cu- 
dzysłowiu, który znajduje się 
przy St. Mary Axe w Londy­
nie.

„Baltic Exchange”, w dos­
łownym tłumaczeniu — „Gieł­
da Bałtycka”, a w żargonie 
fachowców „Baltic” (czyli 
Bałtyk), to jedno z najciekaw­
szych miejsc dzisiejszego Lon­
dynu. Ta przedziwna miesza­
nina staroświecczyzny, nowo­
czesności i biznesu nie ma 
muzealnego charakteru, nie 
jest reliktem przeszłości, sztu­
cznie utrzymywanym przy ży­
ciu dla przyciągania turystów. 
Londyński „Bałtyk” służy ro­
bieniu interesów i mimo 
XVni-wiecznej metryki — a 
może dzięki niej właśnie — 
znakomicie wywiązuje się z 
tej roli.

Gdy starszy pan w meloniku 
à la premier Chamberlain co- 
oziennie o 16.30, z wyjątkiem 
weekendów oczywiście, uderza 
w spiżowy dzwon, obwieszczając 
koniec pracy, komputer podli­
czający obroty wybija liczbę z 
pięcioma zerami. Może to być 
nawet pół miliona; finansowy 
przerób londyńskiego „Bałtyku” 
wynosi około 150 min funtów 
szterlingów rocznie.

Starszy pan „od dzwonienia” 
ma „oczywiście” odpowiednio do­
stojny tytuł w nomenklaturze 
stanowisk jest to mianowicie 
superintendent. Panowie, którzy 
”od jego nadzorem, czysto teo­
retycznym zresztą, dokonują 
najrozmaitszych transakcji po­
sługują się bardziej współczes­
nymi środkami łączności; nie­
którym z kieszeni marynarek 
wystała antenv „walkie-talkie”, 
na mają do dyspozycji
telefony i telexy Panowie ci, 

powe^o działacza dokonała te­
go, czego nie mógł dokonać on 
earn, działając legalnymi me­
todami Na znak proteatu prze­
ciwko morderstwu Demokraty­
czny Związek Wyzwolenia wraz 
ze związkami zawodowymi pro­
klamował strajk powszechny. 
Głównym hasłem strajku, któ­
ry trwał ponad 2 tygodnie na 
przełomie stycznia i lutego i 
ogarnął 90 proc, ludzi pracy, 
było żądanie natychmiastowego 
ustąpienia Somozy ze stanowi­
ska prezydenta. Do strajkują­
cych przyłączyli się przedsta­
wiciele zrzeszeń prywatnych 
pracodawców, a nawet — rzecz

baz precedensu — zastrajkowa- 
ło kilkuset funkcjonariuszy pań­
stwowych, co kosztowało ich 
utratę pracy.

Wkrótce demonstracje prze­
ciwko reżimowi Somozy, tłu­
mione przez jego główną pod­
porę — Gwardię Narodową — 
przekształciły się w starcia 
zbrojne. Do walk ulicznych do­
szło w kilku miastach, wzno­
szono barykady, wojsko dla 
stłumienia rebelii posługiwało 
się karabinami maszynowymi, 
działami, a nawet samolotami 
i helikopterami; z ich pokładu 
ostrzeliwano walczących.

W końcu lutego światowe a- 
gencje prasowe mówiły już o 
powstaniu ludowym w Nikara­
gui i przewidywały, że ,walki 
mogą się przekształcić w pra­
wdziwą wojnę domową. I na­
gle przyszło nieoczekiwane u- 
epokojenie ; w pierwszych dniach 
marca starcia zbrojne wygasły 
tak nagle, jakby zawarto ofi­
cjalny rozejm.

Przegrupowanie sil?
Obserwatorzy zachodni są 

zdania, że nagłe zawieszenie 
broni zostało w pewnej mie­
rze spowodowane niespodzie­
waną decyzją Somozy o czę­
ściowej zmianie konstytucji 
kraju. Na wiecu publicznym 
w Managua 26 lutego i na

którzy w liczbie 200—300 wy­
pełniają codziennie okazałą, wy­
kładaną marmurem i zdobną w 
witraże aulę „Bałtyku” wiedzą, 
a przynajmniej wiedzieć powin­
ni, co dzieje się aa wszystkich 
morzach świata. Konkretnie: 
kto, y. czym i dokąd pływa. 
„Giełda Bałtycka” jest właśnie 
giełdą wymiany informacji na 
ten temat, tudzież miejscem za­
wierania umów na przewóz 
frachtu między wszystkimi bo­
daj portami świata.

Często i dużo mówimy o roz­
woju światowej żeglugi, o mi­
lionach ton przewożonych drogą 
morską, rzadziej zastanawiamy 
się jak działa cała ta maszyne­
ria. A po świecie kursuje jak­
by nie było jakieś 40 tys. stat­
ków, przy czym większość r 
nich nie obsługuje stałych li­
nii, lecz pływa w trampingu — 
od portu do portu, zależnie od 
tego, gdzie trafia się ładunek. 
Jak wiadomo, każda godzina po­
stoju statku kosztuje, i to sło­
no. Wyczekiwanie na frachty 
bądź też rejsy „na pusto” nie 
miałoby większego sensu. Zaró­
wno tym, którzy mają towar 
do przewiezienia, jak i tym, któ­
rzy chcieliby wykonać tę usłu­
gę, potrzebna jest jakaś centra­
la zapewniająca odpowiednie in­
formację i umożliwiająca szyb­
kie dobicie transakcji.

„Baltic Exchange” od lat z 
górą 200 spełnia rolę takiej cen­
trali. Przeszło dwie trzecie 
światowych przewozów mors­
kich w ramach tzw. czarteru, 
czyli jednorazowych umów za­
łatwia się przy St. Mary Axe. 
„Bałtyk” ma charakter* klubu 
otwartego dla wszystkich; pod 
warunkiem wniesienia niewiel­
kiej oDłaty członkowskiej i wy­
kupienia pewnej ilości akcji.

Początki morskiej giełdy się­
gają 1744 roku, kiedy to dwie 
brytyjskie kompanie handlowe 
połączyły się w towarzvstwo 
„Virginia and Baltic”. Nazwa 
symbolizowała dwa podstawowe 
kierunki ówczesnego handlu — 
do Ameryki i do portów na 

posiedzeniu parlamentu 3 
marca Somoza zapowiedział 
reformę konstytucji i prawa 
wyborczego, wiele reform 
społecznych oraz wycofanie 
się z życia politycznego z 
dniem 1 maja 1Э81 r., kiedy 
kończy się jegj bieżąca ka­
dencja: stwierdził ponadto, że 
zrezygnuje wtedy z dowódz­
twa Gwardii Narodowej.

Ile jest prawdy w tych za­
pewnieniach? Czy można np. 
uwierzyć, że zapowiadany u- 
dział w wyborach „wszystkich 
partii politycznych” oznacza, iż 
obecny reżim zgodzi elę na do­
puszczenie do życia politycz­
nego lewicy, w tym komunis­
tów, którzy odgrywają znaczącą 
rolę w Demokratycznym Związ­
ku Wyzwolenia? Obietnic? Sc- 
mozy są niewątpliwie dymną 
zasłoną, grą obliczona na zwło­
kę. Do reku 19S1 wiele się mo­
że przecież wydarzyć, tymcza­
sem zaś chodzi o zażegnanie 
bezpośredniego niebezpieczeń­
stwa wojny domowej.

Czy jednak uspokojenie, ja­
kie nastąpiło ostatnio w Nika­
ragui, będzie trwałe? Już raz 
w ciągu ubiegłych burzliwych 
dwóch miesięcy wydawało słę, 
że wszystko ucichło, po czym 
demonstracje wybuchły ze 
zdwojoną mocą. Nie jest wy­

kluczone. że i tym razem opo­
zycja przegrupowuje siły do no­
wego uderzenia.

Tak czy inaczej ostatnie wy­
darzenia w Nikaragui wykaza­
ły. że dalsze utrzymywanie sta­
tus quo w tym kraju będzie 
rzeczą trudna lub wręcz nie­
możliwą. Zasięg strajku pow­
szechnego ujawnił rozmiary o- 
pozycji. Przyłączenie się zrze­
szeń pracodawców do strajku 
i poparcie go przez kler ka- 
tolioki pokazały, że opozycja 
obejmuje już nie tylko masy 
pracujące, studentów’ i inteli­
gencję. ale również średnią 
burżuazję, która w ramach c- 
becnej na wpół feudalnej struk­
tury nie widzi dla siebie przy­
szłości. I wreszcie ezeroki za­
sięg walk dowiódł, iż Front 
Wyzwolenia Narodowego San- 
dinistów — marksistowska or­
ganizacja partyzancka, wzoro­
wana na rewolucji kubańskiej 
— może w sprzyjających oko­
licznościach liczyć nawet na 
wywołanie powstania, tak wła­
śnie, jak to się stało kilkana­
ście lat temu na Kubie.

Jakie siły zwyciężą w koń­
cu w Nikaragui? Umiarko­
wane, czy też zdecydowanie 
lewicowe? Ameryka Łacińska 
oczekuje odpowiedzi na to 
pytanie z zapartym tchem; 
dia wiełu prawicowych reżi­
mów w tym rejonie powtó-
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Bałtyku, a zamysł, by transak­
cje przewozowe załatwiać w 
jednym miejscu spodobał sio ka­
pitanom statków 1 ieh kontra­
hentom. Zazwyczaj przesiadywa­
li oni w piwiarniach lub ta­
wernach City i tam dobijali «- 
mów, co zapewno wiązało się x 
dodatkowymi kosztami, nie mó­
wiąc o innych niedogodnościach. 
Po kilkudziesięciu latach „Vir­
ginia and Baltic” przekształciła 
się w „Baltic Club” a później 
w „Baltic Exchange”. Rosło gro­
no udziałowców I rosły zasoby 
towarzystwa Z początkiem XX 
wieku nabyto teren przy St. 
Mary Axe l tam też przeniesio­
no giełdę; do nowego okazałe­
go gmachu.

Choć brytyjska supremacja, 
czy to w handlu światowym, 
czy w żegludze jest już tylko 
wspomnieniem, giełda morska 
pozostała przy Brytanii. Ma 
wprawdzie konkurentki — w 
Hamburgu, w Nowym Jorku 1 
Hongkongu — lecz żadna x 
nich nie dorównuje jej ani ska­
lą interesów, ani reputacją.

Giełda londyńska, z nazwy 
nadal „Bałtycka”, stała się wiel­
ką spółką międzynarodową. 
Aktualnie należy do „Bałty­
ku” 700 towarzystw żeglugo­
wych z kilkudziesięciu kra­

• rżenie się wariantu kubań­
skiego w Nikaragui byłoby 

! ciosem na skalę całego kon- 
! tynentu.

Obawą przed takim obro­
tem wydarzeń należy też tłu­
maczyć wyczekujące stanowi­
sko, jakie w sprawie kryzysu 
nikaraguańskiego zajął Wa­
szyngton. Otwarte poparcie 
dia represyjnego reżimu So­
mozy byłoby sprzeczne z pro­
wadzoną przez Biały Dom po­
lityką w sprawie ochrony 
praw człowieka. Natomiast 
obalenie Somczy mogłoby 
naruszyć interesy gospodar­
cze i strategiczne USA w 
tym środkowoamerykańskim 
kraju.

Naród Nikaragui dobrze do 
dziś pamięta komu zawdzię­
cza 40 lat panowania Somo­
zów, wyniesionych do wła­
dzy na karabinach piechoty 
morskiej USA. „Najbardziej 
złowróżbne są rosnące na­
stroje antyamerykańjkie
wśród ludności — donosi z 
Maraguî korespondent dzien­
nika *New York Times*. W 
ostatnich dniach amerykańscy 
reporterzy i ekipy t elewi- 
zj’jne spotykają się z wro­
gością i podejrzliwością ze 
strony młodych demonstran­
tów. co odzwierciedla szeroko 
rozpowszechnione przekona­
nie. że Waszyngton nadal po­
piera rząd Somozy.**

■

‘ Marzec-miesiącem 
; pdonicew w CSRS
: Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, w marca

(A) Marzec jest tradycyjnym 
; miesiącem, podczas którego w 
i całej Czechosłowacji jest sooro 

imprez propagujących Powkę, 
organizowanych zarówno przez 
czechosłowackie, jak i polskie 
placówki cświatowo-kulturalne. 
Wynika to z przypadającej na 
ten miesiąc rocznicy podpisa­
nia w 1947 r„ pierwszej między 
naszymi narodami, umowy o 
przyjaźni pomocy i wzajemnej 
współpracy.

Centralnym punktem uroczy­
stości w roku bieżącym będą 
Dni Polskie w Ołomuńcu orga­
nizowane od 15 do 21 marca 
wspólnie przez Ośrodek Kultu­
ry i Informacji w Pradze oraz 
Miejską Radę Narodową i Uni­
wersytet im. Paiackiego. Pro­
gram przewiduje min. otwarcie 
kilkunastu wystaw, odczyty i 
spotkania na temat współczesnej 
Polski itp.

Najważniejszą jednak Imprezą 
będzie organizowane po raź 
pierwszy w CSRS spotkanie po- 
lonistów-tłumaczy, studentów 
filologii polskiej, nauczyciel! ję­
zyka polskiego w szkołach itp., 
którzy dyskutować będą na te­
maty z wi rżane z popularyzacją 
polonistyki w Czechosłowacji. 
Warto tu dodać, że przed kilku­
nastoma dpiami Ministerstwo O- 
światy i Wychowania PRL prze­
kazało dla 50 szkół w Czecho­
słowacji, gdzie w poszczegól­
nych klasach trwa nauka języ­
ka polskiego, wyposażenia gabi­
netów specjalistycznych za łącz­
ną sumę ponad 350 tysięcy zło­
tych.

jów (w tym także i z Polski) 
oraz 2 400 ezłonków indywi­
dualnych. Ci ostatni to prze­
ważnie maklerzy okrętowi, 
spece od korzystnego lokowa­
nia ładunków na statki róż­
nych bander. Makler żyje z 
rozeznania sytuacji w portach; 
gdy wie, że, komuś kroi się 
kure „na pusto”, wiadomo że 
ten przewiezie taniej zaofe­
rowany mu ładunek. O suk­
cesie decydują nieraz minu­
ty, dlatego też porządny mak­
ler nie rozstaje się z krótko­
falówka, która zapewnia mu 
łączność z biurem i z firma­
mi spedycyjnymi.

Brytyjczycy chętnie wybie­
rają ten zawód — „Bałtyk” 
prowadzi szkołę maklerów, a 
na giełdzie spotyka się wielu 
młodych. Świat biznesu sku­
tecznie uczy konformizmu. 
„Baltic Exchange” to bodaj je­
dyne miejsce w Londynie, 
gdzie wśród setek przewija­
jących eię ludzi nie uświad­
czy choćby jednej pary dżin­
sów.

W roku 1974 londyński 
„Bałtyk” przeżył bodaj naj­
większy wstrząs w swych 
dziejach. Do pracy na gieł­
dzie dopuszczono kobiety. Je3t 
ich obecnie bodaj osiem, po­
noć nieźle dają sobie radę. 
Maklerka okrętowa? Mimo 
wszystko brzmi to nieszcze­
gólnie.

CO
ТПЕАТВТ

Teatr Fowereehr.y (Żeratnskieso 
57) Zrasu fc 16-Ś0.

K1XA

Bałtyk — „Akcja pod Arsena­
łem”. prod. poi. Lat 1J, ąodŁ t.M,
11.30, Ił.30. 17.30. ..Snuerć i kem- 
putera’’ prod. Ir. 1. 15 godŁ 1S.30 
1 1S.J0.

PrevjaH — „Rafferty t dziew- 
czyny”, prod. USA. lat IS, gods.
15.30, 17.30 i 1S.3G.

Ѵѳкоіеліе — „Burzliwe taac ’. 
prod. CSRS, lat 15. godx. 1, 11 
i U. ..Mecanica Naelopai”. prod. 
meksyk„ lat 18, goda. 15, 17 1 18.

Odeon: „Cry zabiła". prod,
franc, lat 15, godz. 17.45 1 19.43. 
„Śmierć prezydenta”, prod. poi. 
lat 15, godz. 15.3».

Hel: „Skarb na wyapte”, prod, 
rura. b.o.. godz. », 11 i п.зо. 
„Serplco”, prod. USA, lat 18. 
godz. 15.M. 17.45 1 30.

Walter: kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul Nowotki 12 — 
Wystawa. ..PcUrkle mala nuwo 
Krajobrazowo-Todzalowe” ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Kiel­
cach.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
wystawa pn „Grafika i fotogra­
fia" Jerze so Wernera.

Wojewódzka Biblioteka Publicz­
na — Witryny plastyczne — wy­
stawa malarstwa Władysława 
Kur płata.

Klub „Relaks": ПІ wystawa
Klubu Plastyka Amatora

Klub „Ejnptir". Wystawa pt. ..Ry­
sunki 1 «rrafjki — Spotkania z 
Orońskiem”.

BYtfRY APTEK

Apteka nr t3 przy pl Konsty­
tucji 5 t nr 10 przy pl Zwycię­
stwa 7.

Pomoe lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 

I Struga 57a. Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. To* 
ehtermana. Pogotowie Dentystycz­
ne czynne codziennie w godz. 31 
—7 rarto przy Pogotowiu Ratun- 
kowvtn Informacja Służby Zdro­
wia 408-7?

TELEFONY
Pogotowie ratunków* W9 straż 

połarna 99S poster unek MO SS* 
pogotowie ratunkowe kolejtwt 
29S-15, pogotowie pasowe w sodr 
7—15 (317-17), W godz 33—7 (224-3C). 
w niedziele 1 święta 400-07 pogo­
towie kanaHraey»ne <M-S5. pomoe 
drogowa sM. pogotowie ciepl­
ne WPEC М3, informacja u*iu- 
cowa 287-83. po«tó) takiówck 
ОГ7Ѵ Ol Kons?*>№p ІЯІ-52, ОГ7Ѵ 
dworcu PKP 2C?-8? przy ul. Gro- 
<zki?j 2a>—53. przv Żwirki i Wi- 
ęury 41S-15. ’niocmacja PKP 
339-bO. PKS 257-78.

j BIAŁOBRZEGI
Kino „Piliea” — „Olśnienie”, 

ptod. poi., lat 11, goaz. 16.30 1
18.30.

Telefony: Pogotowie Ratunkowe 
739 Pogowv.de Milicyjne 837 Straż 
pożarna 903. Pogotowie energe­
tyczne 530. Posterunek energe­
tyczny 558. Postói taksówek 725. 
Zajazd Myśliwski 411, sklep „Da­
cia" 742.
CAR3ATŁA

Kino „La*”i „Oni walezyM za 
ojczyznę" cz. X i II prod. ZSRR 
lat 12, godz. 17 i 19.

Telefony: Apteka 35. dworzee 
8 PKP <7 posterunek MO 07, ośro­

dek zdrowia 38, postój taksówek 
6Ł urząd gminny Si. straż pożar­
na 5. 

Î GRÓJEC
Kino „Odra”: „Maratończvk" 

pred. USA, lat », godz. 15, 17.13 
i 19.30.

Telefony-: Pogotowie MO M7, 
pogotowie ratunkowe S?S streż 
pożarna «98. apteka 21-05 lub 31-84 
lub 24-64. biblioteka publterna 

B’ 22-56. dworzec PKS Î4-81 dom kul­
tury 24-Э7, ktno 31 -M, ośrodek 
zdrowia 22-34 postój taksówek 
25-11. przych. rejeaowa 3S-2*. CPN 
24-53.

i KGZITNICB
Kino „Znicz** — „Kobra”, prod, 

jap., lat 18, godz. 17 1 19.18.
Telefony: Pogotowse ratunkowe 

999. straż pożarna 338. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, apteka 33-32 1 57-61. ktno 
33-44. muzeum regionalne 23-72, 
przych. rejonowa 22-M 1 22-88, 
urząd miasta 1 gminy 81-73, szpital 
36-36, żłobek 59-41.
jmm ŁETNfCRO

Telefony: Apteka 4g, Izba na­
rodowa 36. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna" 110. straż pożarna 8, urząd 
gminy 56. dworzee PKP 5.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy Ml, apte­
ka 89, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna M. 
urząd gminy — nactetotflc W. za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta” 14.
NOWB MIASTO

Un» „Pilica” „Vincent Françoi­
se Paul 1 inni” prod. Iran, lai 
15, godz. 15.38, 17.38 i 16.30.

Telefony: Apteka 49, bibliote­
ka miejska dworzec PKS 97, 
gospoda 45, kawiarnia 1S8, kino 
97, posterunek: MO 7, steicja 
PKP 8 — e’mÉ pożATTsa ł
szpital rejonowy 58. posterunek 
energetyczny 27. postój taksówek 
M, przychodnia rejonowa 46.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo" — nieczyn­
ne.

Telefony: Apteka 18, gminna
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP Й. etraż pożarna M, 
urząd miasta i gminy — naczelnik 
149, księgarnia «1. pray eh. rejono­
wa 99.
LIPSKO

Kino „Sm totka** — kino nie­
czynne.

Telefony: Apteka 82, dom kul­
tury 131, kawiarnia 9$. kino IM, 
komisariat MO — alarmowy 67, 
dworzec PKS 206, pogotowie ra­
tunkowe 09 — posterunek energe­
tyczny 161, postój taksówek IS6, 
przychodnia obwodowa 184, straż 
pożarna 88, szpital — dztał pomo­
cy doraźnej 09

PIONKI
Kino „Chenaik”: „Godzilla kon­

tra Gigan”, prod. jap. lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309. straż po­
żarna 308. apteka 310, biblioteka 
publiczna S62. księgarnia 511, po­
sterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 3<8. przychodnia re­
jonowa 323. restauracja „Adria” 
552 stacja PKP 315. CPN 5-MS, izba 
porodowa 548. urząd gminy — 
naczelnik 573. kierunkowy 12.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 39. Urząd miasta 1 Gmi­
ny 39.
WARKA

Kino „Przyjaźń”: „Świat Dzi­
kiego Zachodu”, prod. USA, lat 
12, godz. 17 i 18.

/ GDZIE
I
 Telefony: Apteka 56, izba poro­

dowa 133, kawiarnia 366, posteru­
nek MO 7. Muzeum un. Pułaskie­
go 267, ośrodek zdrowia 81, po­
gotowie ratunkowe 9, przych. re- 

j jonowa 270, restauracja „Turysty­
czna” 83, stacja CPN 129, stacja 
PKP 18. stanica wodna PTTK 143

Muzeum Un. Pułaskiego — tel.: 
j 267, czynne codziennie oprócz po­

niedziałków i dni paswigiecznycb 
w godz. 18—17. Ekspozycja stała 

> — Kazimierz Pułaski i udział 
I Poiazow w życiu politycznym, 

kulturalnym 1 społecznym Stanów 
i Zjednoczonych.
I PRZYTYK
: Telefony: apteka 24. posterunek
j MO 77. ośrodek zdrowia 63. straż 
i pożarna 88.

WIERZBICA
Kino „Venir," — „Człowiek z

: marmuru”, prod, poi., lat 15. 
godz. 18.

Telefony: Apteka 1. izba poro- 
■ dowa 11. posterunek MO 7. ośro- 
j dek zdrowia 19, pogotowie ener­

getyczne 81, restauracła „Ntespo- 
! dzianka” 34. urząd gminy — na- 
: czelnik 15, żłobek 3, przedszko­

le 35.
SZYDŁOWIEC

Kino ..Górnik” — „Libera, mo­
ja miłość”, prod, włoskiej lat 15, 
godz. 16, 18 i 20.

Tetetonv ; Aptek* 55 lub 105. dom 
kultury 246, posterunek MO 07.

j pogotowie ratunkowe 69, straż po-
1 żarna 03. przychodnia rejonowa 
I S6S, stacja CPN 186. PKP 95. Muze- 
! um 233.
: Muzeum Ludowych lnstrumen-
1 tów Muzycznych — Polskie tnstru- 
; mensy muzyczne s wnętrza zam- 
I kowe czynne codziennie oprócz 
i poniedziałków 1 dni poświątecz- 

nych w godz.. od 9—15.30, w so­
boty od 10—19.

: PRZYSUCHA
Kino „Zachęta”: „Superexpreas 

w niebezpieczeństwie” prod. jap. 
I hit IS. godz. 19.30 17.38 i 19.30.

Tełefony: Posterunek MO 07, po- 
I gotowie ratunkowe CS. straż po- 
’ żarna 88. apteka 229. biblioteka 
. 220. dom kultury 473 dworzec 
! PKS 62. izba porodowa 317, kino 
j 44ł. ośrodek zdrowia 313. pogo- 
I łowię energetyczne 311, przychod­

nia rejonowa 436. stacja PKP 244 
CPN 318, szpital rejonowy 399, 

• urzgrl miasta l gminy — naczel- 
I nik 417
; ZWOLEŃ

Kino „Świt”: „Po sezonie", 
■ prod. ang.. lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 997, 
i wraź pożarna 998. pogotowie ra- 
! tunkowe 898. apteka 24-19. postój 

taksówek 27-C8, restauracja „Go- 
tardziankS” 85-58. szpital 20-37, za­
kład energetyczny 20-81.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego V, Czarr.tńesle . Jan Ko­
chanowski — tyci* 1 twórczość". 
Punkt Muzeum Okręgowego — 

I ..Traórcje rewolucyjne ziemi ra- 
idomskiej w dokumencie”.

IŁŻA
Kino „Zamek” — „Na tropie 

I sokoła”, prod NRD. b/o, godz. 18. 
; Telefony: Apteka 31. biblioteka 

266, dom kultury 10B. dworzec 
PKP 371. komisariat MO 7, po­
gotowie energetyczne 31. pogoto­
wie ratunkowe 9, postój taksówek 
95, straż pożarna 215, apteka 76, 
szpital — chirurgia 39, kino 77, 
urząd gminy 136, restauracja 
„Zamkowa” 22.

RADIO
Program I

Wlad.: 8.80 7.00 8.00 9.00 10.00 И.М 
12.00 15.00 19.00 20.08 M.OO 22.00 23.06
5.06. Zielone Studio. 6.00—3.55 Syg­
nały dnia. 9.05—11.40 Cztery pory 
roku. 11.29 Niezapomniane stroni­
ce „Granica”. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 12.OS Z kraju i ze świata.
13.25 Mozaika polskich melodii.
12.45 Rołn. kwadrans. 13.00 Dla 
kl. I i II (cykl matematyczny).
13.20 Na życzenie słuchaczy. 13.40 
Kącik melomana. 14.00 Studio „Ga­
ma”. ok. g. 14.05 Informacje dla 
kierowców. 14.20 Studio Relaks.
14.25 Studio „Gama”. 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy. 15.10 Stu­
dio „Gama” (ok. godz. 15.45 Infor­
macje dia kierowców). 16.00—18.25 
Tu Jedynka. 17.30—18.00 Radioku- 
rier. 18.25 Nie tylko dia kierow­
ców. 18.33 Konc. życzeń. 19.15 Pol­
skie zespoły jazzowe. 20.05 Siadem 
naazych interwencji. 20.10 Konc. 
z gwiazdą. 21.03. Kronika sportowa. 
21.15 Przeboje z małych płyt. 22.00 
Z kraju i ze świata. 22.20 Tu Radio 
Kierowców. 82.23 Olsztyn na muz. 
antenie. 23.12 Wiad. sportowe. 33.19 
Konc. symfoniczny.

Program nocny
6.M Początek programu.
Wiad. i informacje dla kierowców: 
e.oi 2.Q0 3.00
Wiad.: 1.00 4.00 5.M
3.0T Kalendarz Kultury Polskiej
8.12 1.05 1.99 3.06 — Noc a melodią 
1 piosenką z Białegostoku.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

Program II
wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
3.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
6.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Mus. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
МЙ. przyjaciół. 6.35 Gimnastyka. 
6.45—7.10 Dzień dobry Warszawo. 
7.16 Grupa organowa K. Sadows­
kiego. 7.35 Małe muzykowanie. 8.00 
Dialogi i zbliżenia. 8.35 Dialogi 
1 zbliżenia. 9.30 My 78. 9.40 Tu Ra­
dio — Moskwa. 10.00 „Portret ar­
tysty z czasów młodości”. 10.30 T. 
Stańko i A. Makowicz. 10.40 Spra­
wy codzienne. 11.00 Camille Saint 
Saens — III Konc. skrzypcowy 
h-moll op. 61. 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność. 11.45 Muz. spod strze­
chy. 12.06 Fragmenty z oper Doni- 
zettlego. 12.25 „Małżeństwo po imer- 
tyńsku. 12.45 Tańce kompozyto­
rów polskich. 13.00 Dobre, ale ma­
ło. 13.10 Utwory z polskich tabula­
tur. 13.33 Ze wsi i o wsi. 13.50 Poz­
nański Chór Chłopięcy j Męski. 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Muz. Haendla. 15.30 Studio 
Plus. 16.10 Szkice o polskiej muzy­
ce XIX wieku. 16.40 Na Warszaw­
skiej Fali. 17.00 Ptaszyn-Wróblew- 
ski przedstawia. 17.20 Notatnik 
kulturalny. 17.30 Tajemnice prozy 
Brunona Schulza. 18.00 „Co piszą 
o muzyce?”. I8.25 Plebiscyt Studia 
„Gama”. 18.40 Radiowe spotkania. 
19.00 Konc. wieczorny. 19.40 „Dźwię­
kowy Plakat Reklamowy”. 19.55 
„Przezorny zawsze ubezpieczony”. 
20.60 „Saldo, panie dyrektorze”.
20.20 „Wszystko o muzyce XX wie­
ku”. 91.30 Wiad. i informacje spor­
towe. 21.40 Pieśni (Chansons). 22.08 
Zbliżenia. 23.00 Kroki we mgle — 
„Pawda 1 tylko prawda”. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 Muz.

Program HI
Wiad.; 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem. 5.30 
Gimnastyka 6.05—8.00 Między 
snem a dniem. 6.30 Polityka dla 
wszystkich. 7 30 Moje lektury. 8.05 
Ce kto lubi. 9.00 „Życie przed so­

bą". 1.19 Duety gitarowe łat 79- 
-tycto. 9.30 Nasz rok 76-my. 9.46 
Utwory kameralne. 10.35 Kiermasz 
płyt. 1L0O Zycie rodzinne. 11.30 W 
tonacji trójki. 18.35 Za kierownice.. 
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.54 
,.Tortilla Flat" ode 14.00 Rodzinny 
album muzyków polskich. 15.es 
Kwadrans akademicki. 15.20 W krę­
gu jazzu. 15.46 Rozszyfrowujemy 
piosenki 16.50 Siadami secesji. 16.20 
Muzykobranle. 18.45 Naez rok 
78-my. 17.65 Muz. poczta UKF. 17.40 
Odkurzone przeboje. 18.16 Polityka 
dla wszystkich. 18.25 Czas relaksu. 
19.08 Codziennie powieść. „Królo­
wie przeklęci” 11.35 Opera tygod­
ni*. „Cyrulik Sewilski”. 19.56 „Ży­
cie przed sobą”. M.OO 60 minut na 
godzinę. 21.00 Galeria starych mi­
strzów. 22.03 Gwiazda siedmiu wie­
czorów. 22.19 Trzy kwadranse jaz­
zu. 23.00 Wiersze recytuje K. Ma­
chowski. 23.05 Między dniem a 
snem. ok. 23.15 Spotkam a na Kau- 

! Wazie.

Program IV
i Wiad.: 6.40 12.00 15.06 16.00 11.00 22.55

6.00 Program tygodni*. 8.16 Dla 
nauczycieli „Przed pierwszym 
dzwonkiem”, 4.30 Poranek z muzy­
ką. 6.45—7.19 Dzień dobry. Warsza­
wo. 7Л0 Dzień dobry’ Warszawo 
c.d. 7.48 Radio dedykuje. 8.08 Zes­
pół J. Tramera. (.10 Radiowo TV 
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Język polski. 8.55 Rudolf Straubs 
Sonata. 5.35 Szkoła Mistrzów. 8.56 
Graj kapelo. 9.00 Dla ki. I 1 XI 

I (cykl matematyczny). 9.26 Kwarte­
ty smyczkowe Haydna (stereo lok).

9.45 La valse Ravel* (stereo lok.). 
10.00 Dla kl. V (historia). 16.30 Es­
trada przyjaźni. 11.60 Dla klas I lic. 
(język polski). 11.33 j. rryderyk 

! Haandel Sceny z rtl aktu opery 
..Tamerlane” (stereo lok.). 12. Cl 

I Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia, 
i 12.23 Giełda płyt (stereo lok.). 13.M 
■ Jęe. francuski. 13.15 Francuskie 
' pledni ludowe. 13A0 Tu Studio

Stereo (stereo ogólnopolskie). 14.99 
I Hadiowo-TV Szkoła Średnia dla 
; Praeu’aeych Technikum Rolnicze. 
; 14.15 Tu Studio Stereo (stereo o- 

golnopolskle). 15.05 W Jezioranach.
13.40 Książki, do których wracamy 
— „Szaleństwo Almeyera”. 16.05 
Dla nauczycieli „Przed pierwszym 
dzwonkiem”. 16.25 Jęz. niemiecki. 
18^0—18.20 Program WORT. 16.<o 
Na Warszawskiej FaH. 17.90 Słu­
chaj nas. 17.45 Tu Studio 4 (stereo 
Warszawa lok.). 14.CO Dziennik 
„Szósta po południu”. 13.18 d.c. 
Słuchaj nas. 18.29 Warszawski 
Merkury. 18 » Kalejdoskop nau­
ki. 19.00 „Moje miasto — Kisanga­
ni”. 19.15 Jez. roeyj*kl. 19.39 Jam 
session (stereo ogólnopol.). 29.15 
Odtworzenie konc. svnrf<yiic2ne<o 
(stereo lok.). 21.45 Panorama muzy­
ki eksperymentalnej. 12.15 Nauka 
! świat współczesny. Я.35 Radiowo 
TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych Jeżyk połskl. 52.10 Nlceolo 
Paganini: Cantbile valze op. 19 
fstereo lok.).
Szczegółowy progra/n audycji Pol­
skiego Ratfa zamieszcza tygodnik 
„Radio 1 Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falaeh średnich 188, 330, 238 m 
oraz na VKF 70,4» MHz w godz.
6.45 — 7.36 i 36.40 — 17.00 nato­
miast w godz. 7.36 — 7.40 1 17—16 
— tylko na UKF 78,49 MHz.

Poniedziałek, 13 tan.

i, 16.49'e-> Aktualności dnia. 
16.50 — „Przedwiośnie w gospo­
darstwie” — aud. A. Kopcia. 
17.00 — Radiowe forum, 17.45 — 
Propozycje do kieleckiej listy 
przebojów.

Uwaga:
13.30 — 14.00, 14.15 — 15.00 ! 19.30 

— 20.15 — Ogólnopolski muzyczny 
program stereofoniczny (UKF 
70,49 MHz).

TELEWIZJAProgram I
14.55 Program dni*
15.00 Melodie (..Piosenki «-letka”) 

(kolor)
15.30 Nart — Klasowa treść idei 

patriotyzmu, internacjonalizmu, 
nacjonalizmu i kosmopolityzmu 
(kolor)

I6.00 Dziennik (kolor)
16.18 Obiektyw (kolor)
16.30 Dl* dzieci: Zwierzyniec (ko­

lor)
17.M Studio sport — Klub kibica — 

(kolor)
18.05 Drega ode. XI (ostatni) „Stan 

wyjątkowy” — film obyczajowy 
prod. TP.

19.00 Dobranoc dla najmlodiaych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19Л0 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20Л5 Teatr Telewizji Aleksander 

Ostrowski „Las” (kolor)
22.40 Dziennik (kolor)
32.25 Camerata (kolor)

Programy oświatowe
12.45 RTSS — Fizyka *em. IV
13.25 KTSS — Geografia sem. IV

Program II
15.55 Program dnia
16.00 Klara Łun — film f&b. pro­

dukcji szwedzkiej (kolor)
17.40 Korespondenci — zapowiedź 

programu
17.45 „Co to jest kaba”T — program 

korespondenta tv WRL Laszlo 
Krasso

18.25 „Zobaczyć życie” — program 
korespondenta tv Bułgarii Mit- 
ko Ałtynkowa.

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolce)
20.30 Język niemiecki — kur» pod­

stawowy, lek. 23
20.55 Język francuski — kurs pod­

stawowy, lek. 19 powtórzeniowa
21.55 24 godziny (kolor)
21.35 „Czym Jest kosmos?” — pro­

gram korespondenta tv ZSRR 
Dmitrlja Biriukowa

22.20 „Cena sukcesu” — program 
korespondenta tv NRD — Heinza 
Sachsenwegera

! ŻYCIE RADOMSKIE
; „Życie Radomskie” 86-100. Ra- 
! dom, ul. Żeromskiego 81. Tele- 
’ fony: 211-49 234-50. Przvjnw-
! wanie ogłoszeń w godz. 6.30-, 
. 15.30. Za terminowy druk ogło- 
• szeZi redakcja nie odpowia-
■ da. Warszawskie Wydawnictwo
■ Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­

rozolimskie 125/127. Rękopisów
i nie zamawianych redakcja nie 

zwraca. Druki Prasjwe Zakła.
. dy Graficzne RSW „Prasa- 

Książka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/Ł

Pogowv.de
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Giełdy wdrożonych pomysłów * Co 9 pracownik „Waltera” 
racjonalizatorem * Inicjatywy RWÏ « ffly w handlu i rolnictwie 

Rozwój wynalazczości pracowniczej

! Przed rolniczą wiosną

Starania o sadzeniaki
Motoryzacyjne problemy

Rola wynalazczości praco­
wniczej stale wzrasta, o czym 
świadczą chociażby następu­
jące dane: w roku 1977 i sty­
czniu 1978 udział wynalazczo­
ści i racjonalizacji pracowni­
czej w całokształcie tej for­
my działalności na rzecz po­
stępu technicznego w woj. ra­
domskim jest większy aniżeli 
w skali krajowej i wynosi 
blisko 97 proc. Inny przyk­
ład: efekty produkcyjne uzys­
kane z wdrożonych już wnio­
sków wynalazczych i racjona­
lizatorskich w naszym woje­
wództwie są w stosunku do 
środków zainwestowanych w 
ten ruch (szkolenie, propagan­
da, pomoc merytoryczna dla 
racjonalizatorów) większe od 
średniej krajowej. Każda wy­
datkowana złotówka na roz­
wój tego ruchu w woj. ra­
domskim zwraca się w przeli­
czeniu na czysty zysk produk­
cyjny w postaci nowej, dodat­
kowej i tańszej produkcji 
wartości 8,84 zł (średnia kra­
jowa jest niższa — 7,54 zi).

Są już takie zakłady, gdzie 
w ruchu racjonalizatorskim 
uczestniczy co dziewiąty czło­
nek załogi. Są to zakłady du­
że, wśród których prym wie­
dzie „Walter”. Zakład ten zre­
sztą przoduje nie tylko w 
skali województwa, również i 
w Zjednoczeniu. Znaczenie 
wychowawcze ruchu racjona­
lizatorskiego w naszym woje­
wództwie wykracza zresztą 
poza zakłady produkcyjne. To 
przecież właśnie w Radomiu, 
zrodziła się —- rozważana 
przez Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania — koncepcja 
wprowadzenia do programu 
szkół zawodowych „godzin ra­
cjonalizatorskich”.

Takie sq potrzeby

W przemyśle radomskim do 
planów gospodarczo - produk­
cyjnych wprowadza się prog­
ram postępu technicznego wy­
nikającego z planowanego 
rozwoju racjonalizacji. Ten 
kierunek dyktują bowiem po­
trzeby, przyspieszony rozwój 
społeczno-gospodarczy Ziemi 
Radomskiej.

Np. nasze budownictwo 
przyjmujące zadania budow­
lane na rok 1978 na rekordo­
wym poziomie 210 tys. m kw. 
nowej powierzchni mieszkal­
nej, widzi realność tych za­
mierzeń wówczas, gdy towa­
rzyszyć im będzie rozwój po­
stępu technicznego, wynalaz­
czości, usprawnień produk­
cyjnych, organizacji pracy 1 
poorawy bhp.

Problemy te podjęte zosta­
ły ostatnio w lutym br. pod­
czas rozszerzonego o udział

Do zobaczenia na zlocie!

Hobby z myszką

Fragment zlotu starych motocykli w Radomiu.

Jest w Radomiu kilkanaście 
osób mających bardzo orygi­
nalne hobby. Szukają po stry­
chach, komórkach i piwnicach 
starych motocykli, bądź ich 
części, potem siedząc w swo­
ich domowych warsztatach 
składają maszyny, dorabiają 
potrzebne podzespoły, malują...

Ile wreszcie radości, gdy 
stara „dekawka” lub „beem- 
ka” zacznie nagle „gadać" — 
jak się to określa w ich ję­
zyku. Zapaleńcy, fanatyczni 
wręcz entuzjaści motocyklo­
wych staroci.

Początkowo każdy działał na 
swoją rękę, aż wreszcie w ze­
szłym roku skrzyknęli się ra­
zem i w ten oto sposób przy 
Automobilklubie Świętokrzy­
skim powstała sekcja wetera­
nów szos, która w listopadzie 
przyjęła nazwę „Veteran Club 
Feniks” Radom.

Radomscy weterani na swo­
ich odmłodzonych staruszkach 
pokonali wiele rajdowych tras 
o łącznej długości blisko 20 
tys. km. Byli m. in. na zlotach 
w Lublinie, Olsztynie, Płocku, 
Krasnymstawie, Chełmie. U- 
rządzili nawet pierwszy ogól­
nopolski zlot w Radomiu, dzię­
ki któremu mogliśmy poznać 
najstarszego członka Klubu, 
Zbigniewa Kopińskiego i je­
go wspaniałą DKW 350 ccm.

Ostatnio do grona motocy­
klistów dołączyli samochodzia- 

aktywu racjonalizatorskiego 
posiedzenia Prezydium WRZZ, 
które zgodziło się w pełni z 
prezentowaną przez racjona­
lizatorów opinią, że „potrze­
by i możliwości znacznie prze­
rosły już koncepcję „Biulety­
nu Informacyjnego”. Termin 
„Biuletynu Informacyjnego” 
— wypada wyjaśnić — ma tu­
taj znaczenie symboliczne, 
określa poziom rozwoju wy­
nalazczości pracowniczej. Nikt 
nie zamierza rezygnować r 
tej formy pracy informowa­
nia 1 popularyzowania wyna­
lazczości. Wszyscy jednak są 
za wprowadzeniem innowacji.

MSprzedaż — kupno"

Najważniejsza z nich to ini­
cjatywa racjonalizatorów z 
RWT, zakładu przodującego 
w postępie technicznym, aby 
zorganizować w marcu br. w 
pionie „Telkomu” giełdę ra­
cjonalizatorską. Nazwa ta su­
geruje powtórzenie giełd, któ­
re już urządzano często — na 
pomysły racjonalizatorskie, a 
właściwie na pilne tematy po­
szukiwane przez przemysł.

Na giełdzie pokazane zosta­
ną wdrożone do produkcji 
wnioski racjonalizatorskie. 
Każdy z nich posiadać będzie 
własną „metrykę” — dane 
techniczne, oszczędności uzy­
skane w produkcji, a co naj­
ważniejsze — ofertę kupna 
przez inny zainteresowany za­
kład. Chodzi bowiem nie o 
zwykłą sprzedaż wynalazku, 
a takie przekazanie zain­
teresowanemu zakładowi, by 
mógł on szybko u siebie „po­
wielić” wynalazek czy uspra­
wnienie. Będzie to giełda .po­
myślana przede wszystkim 
dla zakładów „Telkomu”, ale 
następne — np. organizowane 
w „Walterze” — zainteresują 
niewątpliwie różne zakłady i 
branże metalowe, mieć będą 
charakter ogólnokrajowy i 
międzyresortowy.

Mają te radomskie giełdy 1 
znaczenie „zwrotne” —• będą 
nie tylko „sprzedawać” wy­
nalazki, będą również je ku­
pować od mocniejszych part­
nerów tej samej branży. Ta­
ką giełdę zorganizuje między­
zakładowy KTiR przy radom­
skim budownictwie zrzesza­
jący 30 zakładów.

Kluby w handlu 
i rolnictwie

Podjęto też decyzję o po­
mocy dla trzech gałęzi gos­
podarki wojewódzkiej, wktó- 

rze. Wszyscy mają niezwykle 
gorące dni. Idzie przecież o 
to, aby na wiosnę stare silni­
ki zagrały jak nowe. Kto rad 
by powiększyć grono hobby­
stów informujemy, że drzwi 
„Feniksa” są zawsze otwarte. 
A przy okazji; jeśli ktoś dy­
sponuje czasopismami motory­
zacyjnymi z lat 1920—1939, 
członkowie Klubu będą ogro­
mnie wdzięczni za ich od­
sprzedanie lub wypożyczenie.

Do zobaczenia na pierwszym 
zlocie!

(am) 

Czy nie piękny? Harlles-Davidson model 1927.

rych dotąd nie ma KTiR. Do­
tyczą one w pierwszym rzę­
dzie rolnictwo i handel rów­
nież spółdzielczość, która sta­
wia pierwsze kroki w rozwo­
ju racjonalizacji. W przypad­
ku handlu chodzi przede 
wszystkim o usprawnienie 
transportu wewnątrz placó­
wek handlowych, wprowadze­
nie paletyzacji w hurtow­
niach i magazynach handlo­
wych. W rolnictwie radoms­
kim, zarówno indywidualnym 
jak i zespołowym, zmierzać 
się będzie do zwiększenia 
produkcji prostych, pomysło­
wych narzędzi ułatwiających 
pracę rolników, jak również 
do upowszechnienia wielu po­
mysłowych usprawnień doko­
nanych już w SKR-ach czy 
przez indywidualnych rolni­
ków. Są to najczęściej pew­
ne udoskonalenia wniesione 
do produkowanych już przez 
przemysł narzędzi i urządzeń 
zmechanizowanych nowe o- 
przyrządowania, które dobrze 
zdały egzamin w jednej lub 
kilku gospodarstwach. Można 
je „dopracować” technicznie 
przy pomocy doświadczonych 
KTiR, sprawdzić parametry, 
czy opracować w sposób do­
stępny wskazówki dla ich 
dalszej produkcji, be-de

Powracamy do tematu

MIEJSKA ŁAŹNIA
Sprawa łaźni w Radomiu 

wraca co jakiś czas na łamy 
„Życia”. Ostatnio z .powodu 
interwencji dwóch Czytelni­
ków Jana K. i Wincentego M. 
(nazwiska znane redakcji) po­
nownie zainteresowaliśmy się 
tym problemem, który jest 
wciąż szczególnie istotny dla 
rodzin nie posiadających ła­
zienek w swoich domach.

Z informacji, które uzyska­
liśmy w Wojewódzkim Przed­
siębiorstwie Gospodarki Ko­
munalnej w Radomiu wyni­
ka, że łaźnia miejska nadal 
pozostanie w dotychczasowym 
budynku przy ul. Żeromskiego. 
Zdecydowano jednak, że je­
szcze w I półroczu br. w bu­
dynku tym dokonana zostanie 
gruntowna modernizacja urzą­
dzeń oraz wyposażenia. Wy­
mieni się m.in. stare kotły słu­
żące do ogrzewania wody 1 
pary oraz skorodowane rury 
a także wymieni 1 częściowo 
uzupełni -wyposażenie łaźni. 
Wszystkie zabiegi na zew­
nątrz wykonane zostaną jed­
nak pod nadzorem konserwa­
tora zabytków, który chroni 
wspomniany obiekt. Prace 
wykonają brygady WPGK sy­
stemem gospodarczym.

Innego rodzaju los czeka 
natomiast budynek dawnej 
łaźni „Waltera” na Plantach. 
Po uwzględnieniu uwag kon­
serwatora zabytków definity­
wnie zadecydowano, że w ory­
ginalnym budyneczku mieś­
cić się będzie Klub PTTK 
„Waltera” (w piwnicach) a na

Plany oficerów rezerwy
Podczas posiedzenia Woje­

wódzkiej Komisji LOK d/s 
Oficerów Rezerwy nakreślono 
zadania, które będą realizo­
wane w bieżącym roku. Do 
najważniejszych zaliczono — 
uroczyste obchody 35 roczni­
cy LWP, potrzebę dalszego ak­
tywizowania absolwentów 
szkół oficerów rezerwy w sze­
regach członków Klubów Ofi­
cerów Rezerwy oraz sprawę 
skutecznego oddziaływania o- 
ficerów rezerwy na młodzież 
przedpoborową.

Spośród Klubów Oficerów 
Rezerwy w woj. radomskim 
bardzo dużą aktywność prze­
jawia Klub w Szydłowcu. 
Członkowie Klubu zobowiąza­
li się m.in. do przeszkolenia 
na terenie Szydłowca 400 osób 
z zakresu obrony cywilnej, 
przepracowania w czynie spo­
łecznym 540 roboczo-godzin, 
zorganizowania licznych spot­
kań w zakładach pracy i 
szkołach oraz objęcia opieką 
wszystkich kół szkolnych 
LOK na terenie miasta i 
gminy, (bw)

Tylko dni pozostały do po­
czątku kalendarzowej wiosny. 
Lada dzień rozpoczną się wio­
senne siewy zbóż jarych, o 
przygotowaniach do których 
pisaliśmy niedawno na łamach 
„Życia”. Potem tylko krok do 
sadzenia ziemniaków które po 
ubiegłorocznych, niezbyt wy­
sokich zbiorach w woj. ra­
domskim, będą mieć szczegól­
ne znaczenie dla całego rolni­
ctwa, a szczególnie rozwoju 
hodowli trzody. Nic dziwnego, 
że przygotowania do tej wio­
sennej akcji budzą duże zain­
teresowanie wśród rolników.

Z informacji, które uzyska­
liśmy w Wydziale Rolnictwa 
Urzędu Wojewódzkiego w Ra­
domiu wynika, że tzw. plano­
wą odnową objęte zostaną w 
br. uprawy ziemniaków we 
wsiach 44 gmin woj. radom­
skiego. Na te potrzeby już je- 
sienią ub. roku zarezerwowa­
no u krajowych dostawców 
5,3 tys. t sadzeniaków tak po­
pularnych odmian jak „Mer­
kury”, „Uran”, „Giewont” i 
„Flisak”. Poza tym 300 t zie- 
mniaków-sadzeniaków zare­
zerwowano dla rolników, któ­
rych plantacje ziemniaczane 
były szczególnie narażone na 
straty podczas ubiegłorocznych 
powodzi w dolinie Radomki i 
Pilicy.

Dotychczas tradycyjni do­
stawcy ziemniaków-sadzenia- 
ków z północnych województw 
potwierdzili znaczną część je­
siennych zamówień. Mimo 

piętrze, po wykwaterowaniu 
zamieszkałych tam rodzin, po­
mieszczenia przeznaczone zo­
staną na klub dla emerytów i 
rencistów, których grono w 
największym radomskim przed 
siębiorstwie wynosi już około 
2 tys. osób. Praktycznie ozna­
cza to, że łaźnia na Plantach 
nigdy już nie wróci do stare­
go lokum.

Z obydwóch informacji wy­
nika, że amatorzy kąpieli pod 
prysznicem, biczów wodnych 
i „parówki” będą musieli z 
konieczności nadal korzystać 
ze starego, ciasnego budynecz­
ku przy ul. Żeromskiego. O- 
czywiście w tej sytuacji nie 
może być nawet mowy, aby 
myśleć o kąpielach leczni­
czych czy saunie. A szkoda, 
bo zapotrzebowanie na tego 
typu usługi jest i będzie co­
raz większe. Czas więc naj­
wyższy, aby wreszcie pomyś­
leć o stworzeniu takiej łaźni 
z prawdziwego zdarzenia w 
stolicy województwa. Długo 
jeszcze nie we wszystkich do­
mach będą łazienki nie mó­
wiąc o tym, źe „parówki” w 
łaźni lub sauny — nic nie za­
stąpi. (mz)

Bilety wstępu 
ла XVII Konkurs 
Piosenki Radzieckiej

Od 13 do 25 marca br. mo­
żna będzie kupować karty 
wstępu na imprezy XVII Eli­
minacji Konkursu Piosenki 
Radzieckiej, które odbywać 
się będą w dniach od 6 do 9 
kwietnia br. w Sali Teatru 
Powszechnego. Przypominamy, 
że koncerty kwalifikacyjne od­
bywać się będą od в do 8 
kwietnia codziennie od godz. 
18, cena biletów wynosi 40 zł, 
koncert laureatów XVII Kon­
kursu Piosenki Radzieckiej 
odbędzie się 9 kwietnia br. o 
godz. 17 i 20, bilety w cenie 
60 zł od osoby. Przedsprzedaż 
w kasach Sali Teatru Pow­
szechnego. (be-de) 

DOBRY MECZ 
KOSZYKARZY

Koszykarze Budowlanych 
zmierzyli się dwukrotnie w 
meczu o mistrzostwo II ligi 
z tarnobrzeską Siarką. W so­
botę zwyciężyli radomianie 
83:81 (46:45), natomiast w nie­
dzielę lepszy okazał się ze­
spół gości odnosząc zwycię­
stwo 98:73 (46:43). Punkty dla 
Budowlanych w obydwu spot­
kaniach uzyskali: Wicik 40— 
21, Dulba 26—17, Jarecki 9— 
17, Minda 8—16, Koi czak ?. 
W drużynie Siarki najcelniej 
strzelał Bzdyra uzyskując 17 
i 26 pkt.

Budowlani zdając sobie 
sprawę ze znaczenia sobotnie­
go rezultatu w przypadku 
podwójnego zwycięstwa AZS . 
Lublin nad lubelskim Star­
tem, zagrali niezwykle ambit­
nie nie oddając przeciwniko­
wi inicjatywy od pierwszej 

; do ostatniej minuty meczu, i 
Mocnym atutem miejscowych ! 

. było bardzo szczelne krycie ■ 
przeciwnika i dobry zbiór pi- I 
łek z tablicy. Znakomitą dys­
pozycją strzelecką popisał się 
Wicik, świetnie kierował 
akcjami drużyny Waldemar 
Dulba. Taktyka maksymal-

wszystko, przedstawiciele in­
stytucji wojewódzkich czynią 
starania o pełne dostawy a 
nawet możliwości kupna do­
datkowych ilości sadzeniaków, 
o które upominają się rolnicy 
z naszego województwa. Na ile 
te starania zostaną uwieńczo­
ne powodzeniem, przekonamy 
się niebawem, gdyż podobne, 
zwiększone potrzeby zgłosili 
rolnicy także z kilku innych 
województw w kraju.

(mz)

Przygotowania do sezonu 
budowlanego w Pionkach

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
w Pionkach rozbudowuje 
swój zakład remontowo-budo­
wlany, co w znacznej mierze 
pozwala na wykonanie wielu 
prac związanych z infrastruk­
turą pionkowskiego budow­
nictwa mieszkaniowego i po­
myślnie rozwijającego się w 
Pionkach budownictwa jedno­
rodzinnego.

W porównaniu z ub. rokiem 
prace wykonane przez spół­
dzielnię pionkowską za po­
mocą własnego przedsiębior­
stwa wzrosną w br. dwukrot­
nie, wartość ich wyniesie 16 
min zł.

Szybki rozwój usług remon­
towo-budowlanych wiąże się z 
rozpoczęciem w kwietniu br. 
budowy osiedla domków jed­
norodzinnych na Osiedlu Che­
micznym II i .przygotowaniem 
placu budowy pod tę inwes­
tycję. W br. rozpocznie się 
budowę 21 domków jednoro­
dzinnych w systemie szerego- 
nym pozwalającym na zmniej­
szenie kosztów uzbrojenia te­
renu. Docelowo zakłada się 
budowę 50 takich domków.

W oczekiwaniu na realiza­
cję inwestycji w budownict­
wie jednorodzinnym zakład 
remontowo-budowlany spół­
dzielni wykonuje na terenie 
miasta prace gazyfikacyjne i 
budowlane uzupełniające 
miejską infrastrukturę. Już w 
br. budowlani i instalatorzy z 
pionkowskiej spółdzielni pod­
łączyli do sieci gazowej 190 
mieszkań na osiedlu Nowa 
Kolonia. Gazyfikacja całego 
osiedla zakończona zostanie 
latem br. (be-de)

Śladem naszych artykułów

Będzie nabiał w sklepie WSS 
przy ul. Żeromskiego 59

W jednej z naszych ostat­
nich notatek kwestionowaliś­
my słuszność decyzji radoms­
kiej WSS, która zmieniając 
branżę sklepu spożywczego 
przy ul. Żeromskiego 59, po­
zbawiła w ten sposób miesz­
kańców okolicznych budyn­
ków możliwości dokonywania 
zakupów artykułów nabiało­
wych. W tej samej notatce 
postulowaliśmy konieczność 
wprowadzenia do sklepu spo­
żywczego w SDH „Sezam” ta­
kich artykułów jak przetwo­
ry mleczne i tłuszcze roślinne.

A oto odpowiedź WSS:
„Wykorzystując moderniza­

cję sklepu nr 3 przy ul. Że­
romskiego 59 postanowiliśmy 
istotnie zmienić profil pracy 
tej placówki. Sprzyjającym 
momentem było zawarcie u- 
mowy z Poznańskimi Zakła­
dami Koncentratów Spożyw­
czych „Amino”, które miały 
dostarczać do patronackiego 
sklepu koncentraty spożyw­
cze takie jak: zupy, makaro­
ny, paluszki i wszystkie no- 

nego wysiłku przyniosła Bu­
dowlanym zasłużony sukces, 
ale też dała negatywne skut­
ki w meczu rewanżowym. 
Radomianie tylko do przerwy 
potrafili stawić czoła do­
świadczonemu przeciwnikowi. 
W miarę upływu czasu wy­
raźnie słabli i mało brakowa­
ło, a szturm gości na zdoby­
cie ponad stu punktów zo­
stałby uwieńczony pełnym 
powodzeniem.
HALOWE MISTRZOSTWA 

TENISISTÓW
Przez dwa dni w hali Poli­

techniki Świętokrzyskiej w 
Radomiu odbywały się mi­
strzostwa województwa ra­
domskiego w tenisie młodzi­
ków do lat 15. W grze poje- 
dyńczej tytuł zdobył Tomasz 
Górka (Budowlani) zwycię­
żając w finale swojego ko­
legę klubowego Zbigniewa 
Strzelczyka 6:2, 6:2. (am)

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym,

Znawcy motoryzacji twier­
dzą, że posiadacze samocho­
dów są dwa razy najbardziej 
szczęśliwi: po raz pierwszy 
gdy kupują nowy samochód a 
po raz drugi gdy go sprzeda­
ją. W tym twierdzeniu jest 
wiele prawdy o czym świad­
czą reakcje osób, które odbie­
rają choćby „Syreny” czy 
„Fiaty” w radomskim salonie 
„Polmozbytu” przy ul. War­
szawskiej.

Kłopoty posiadaczy samo­
chodów znają także dobrze w 
Spółdzielni „Spoiwo” gdzie w 
tym roku m. in. podda się re­
generacji około 50 tys. opon 
używanych w samochodach 
osobowych. Teraz, na .przed­
wiośniu jeszcze nie ma zbyt­
niego ruchu w zakładzie us­
ługowym toteż martwy okres 
wykorzystuje się do produkcji 
tzw. opon przemysłowych 

wości rynkowe. Z uwagi na 
to, że zakłady te nie wywią­
zały się z umowy, z dniem 10 
marca br. wprowadziliśmy do 
sklepu ponownie sprzedaż na­
biału i napojów chłodzących.

Co się tyczy „Sezamu”, wy­
chodząc naprzeciw życzeniom 
klientów, a także w celu od­
ciążenia sąsiednich „Delikate­
sów”, z dniem 1 bm. wprowa­
dziliśmy do sklepu spożyw­
czego na parterze przetwory 
mleczne oraz tłuszcze roślin­
ne”. (am)

Młodzieżowy „Dobry Wieczór*1 
w „Radoskórze”

Wielką imprezę artystycz­
ną .przygotowuje ZM ZSMP 
w Radomiu dla młodzieży i 
ludzi pracy naszego miasta. 
Będzie to jeszcze jeden z po­
pularnych już „Dobrych Wie­
czorów” organizowanych od 
wielu miesięcy przez ZSMP. 
Tym razem będzie to koncert 
z udziałem znanych pieśnia­
rzy i tancerzy. Wystąpią w 
nim 14 marca br. w hali'„Ra - 
doskóru” o godzinie 17 oraz 
19,30: Stenia Kozłowska. Zbi­
gniew . Wodecki, Kazimierz 
Grześkowiak, Zofia Kamińs­
ka oraz tancerze tej miary co 
Stanisław Szymański i Mar- 
gareta Kampe.

Bilety w cenie — 30 i 35 
zł można nabywać codziennie 
w siedzibie ZM ZSMP przy ul. 
Sienkiewicza 4. w godzinach 
od 8 do 16. be-de

Życzenia i kwiaty
dla emerytek

Dużo radości w Dniu Ko­
biet sprawiły starszym, samot­
nym, emerytowanym miesz­
kankom osiedla śródmieście 
III uczennice Liceum Medy­
cznego i dzieci z przedszkola 
nr 1 oraz działacze Komitetu 
Osiedlowego wspólnie z przed­
siębiorstwem „Budochem”, 
które współpracuje z Komite­
tem. W tym właśnie dniu 
wszystkim emerytkom wrę­
czono kwiaty, drobne upomin­
ki wykonane własnoręcznie 
przez młodzież, złożono serde­
czne życzenia.

Za naszym pośrednictwem 
mieszkanki osiedla Śródmieś­
cie III pragną gorąco podzię­
kować za życzliwość i pamięć.

(bw) 

chętnie kupowanych przez rol­
ników do wozów konnych.

Kiedy jednak przyjdzie peł­
nia sezonu, samochodziarzy z 
oponami do bieżnikowania nie 
zabraknie. Może więc warto 
wcześniej pomyśleć o bieżni­
kowaniu częściowo zniszczo­
nych opon? (mz)

Fot. Bronisław Duda

Radomskie spotkania
2 Czytelnikami

16 marca, godz. 11-17
Trzecie Już z kolei spot­

kanie dziennikarzy Działu 
Łączności z Czytelnikami 
„Życia Warszawy” z Czy­
telnikami „Życia Radom­
skiego” odbędzie się 16 
marca br. (czwartek) w 
godzinach od 11 do 17.

Porad prawnych z za­
kresu prawa cywilnego, 
prawa pracy, spraw eme­
rytalnych, „trzynastki” itp. 
itd. udzielał będzie praw­
nik red. Krzysztof Górski. 
Natomiast skargi, sprawy 
interwencyjne itp. itd. 
przyjmował będzie red. Mi­
rosław Machnacki.

Przypominamy, że dzien­
nikarze udzielać będą po­
rad w redakcji „Życia Ra­
domskiego” w Radomiu 
przy ul. Żeromskiego 51.

Ci zaś spośród naszych 
Czytelników, ktôrzv nie bę­
dą mogli przyjść, mogą 
skontaktować się z nami 
plsząc na adres: Redakcja 
„Życia Warszawy” 00-624 
Warszawa, ul. Marszałkow­
ska 3/5 z dopiskiem na ko­
percie „radomskie rozmo­
wy”.

Między nami

Kogo to obchodzi
Choć dnia przybywa, nie 

traci nic na aktualności temat 
oszczędzania energii elektry­
cznej. Codziennie otrzymuje­
my od naszych Czytelników 
telefony i listy świadczące o 
właściwej, społecznej reakcji 
na wszelkie przejawy marno­
trawstwa. A przykładów tych 
ostatnich nie brakuje.

Oto na klatce schodowej w 
budynku przy ul. Kosowskiej 
42 całą dobę pali się niepo­
trzebnie światło. Jak dotych­
czas żadne interwencje loka­
torów w ADM nie skutkują. 
— Czy muszą oświetlać scho­
dy żarówki 100-watowe, jaki 
to brak odpowiedzialności, 
wyjątkowe lekceważenie
wszelkich apeli — mówią 
mieszkańcy z ul. Kosowskiej.

Sklep WPHW z obuwiem 
tekstylnym przy ul. Żerom­
skiego 48 ma oświetlone dwie 
duże wystawy aż do godziny 
10. Kierowniczka sklepu wy­
łącza światło dopiero w mo­
mencie otwierania sklepu, a 
czyni to za pośrednictwem u- 
mieszczonego na zewnątrz 
wyłącznika. Pytanie czy nie 
mógłby tego samego zrobić, 
tyle że znacznie wcześniej, 
pracownik dozoru mienia, al­
bo dozorca domu?

W wielu budynkach zepsu­
te są przyciski do świateł na 
klatkach schodowych. Nikt 
ich nie ukradł, nie są też zde­
kompletowane, po prostu nie 
działają. A zainteresowanie 
ze strony administracji — ża­
dne. Niech świecą się niepo­
trzebnie setki żarówek. Kogo 
to obchodzi, (am)


